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— Dziś wieczór. gdy pierwsze gwiazdy 
zapala się na firmamencie wedle starej od- 
wiecznej tradycji, w której prastare pier- 
wiastki pogańskiej jeszcze przeszłości wią- 
żą się z najpiękniejszą tradycją początków 
Chrześciaństwa — społeczeństwo całe bez 
różmicy klasy i wieku, bogaci porówno z 
biednemi, dostojnicy państwowi porówno z 
pesierbami losu — obchodzą „Gwiazdkę”. 

Dziś, jak przed wiekami — łamie się 
tima ze słońcem i dzień od jutra stanie się 
dłuższy. Światło zwycięża ponure siły no- 
ey zimowej. 
©. Dziś jak od dwu tysięcy lat — ludz- 
wych piękniejszych illuzji — obchodzi je- 
den z najcudowniejszych dni w dziejach 
ludzkości: narodziny Chrystusa. Wedle le- 
gendy dziś rodził się w Betleem w stajen- 
ce na sianie Tem, który wedle wierzenia 
chrześcijańskiego miał być Zbawicielem. 
Można nie wierzyć w legendy zawarte w 
Ewangeljach, ale przed tą legendą umysły 


` wolne od więzów kościoła pochylają głowy. 


W nędznej mianowicie stajenee przycho- 
dziło ma świat dziecko cudowne w ro- 
dzinie rybaków i ikolodziejów, śród! ry- 
baków chowane, mędrsze od najuczeń- 
szych rabinów Judei, głoszące naj- 
większe prawdy światu o miłości, 6 
przebaczeniu, o sprawiedliwości, zapowia- 
dające zbawienie człowieka czystego i 0- 
fiarnego, piętnujące bogaczy i samolubów, 


- dostojników państwa i urzędowego kościo- 


ia — wreszcie u progu zaledwie dojrzałego 
wieku ginące na krzyżu za dobrą sprawę 
zbawienia człowieka i obalenia rządów 
przemocy, fałszu i kapłańskiej obłudy. 
Noc łamie się z dniem, niewolona od 


` młodego słońca, łamie się stara wiara ka- 


planów od! boskiego, wiekuistego słońca, 


“które w dziecięciu, w młodości wiekuisty 


A "wyraz swój znalazło owej nocy przecudow- 
- mej, kiedy w Betleem na kolebkę sianem 


usłaną gwiazdy padały z wyiskrzonego nie- 


ba Judei. 


_ Wspomnienie tej nocy jest Świętem 
dzieci i świętem nadewszystko dzieci pro- 
łetarjackich. Dziecię Nazaretu było dzie- 
cięciem najbiedniejszych proletarjuszy. Ży- 
ło i cierpiało przedewszystkiem dla nich, 


myśląc, kochając najbiedniejszych, opusz- 


"czonych, chromych, 


podnosząc upadłych, 
pocieszając zwątpionych i znękanych — 
niebiosa rozwierało dla mich, i na sterane 
głowy sypało tysiące złotych iskier poprzez 
'rozwarte wrota nieba. 

Od lat dwu tysięcy o wieczornej godzi- 


/ nie, jak ludzkość wielka zbierają się też 
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' aby dzielić się opłatkiem Nadziei. 


4 


prołetarjusze koło stołu nakrytego sianem, 
Nie zi- 
ściły się przepowiednie dziecięcia Nazare- 
tu. Organizacja kościoła puściła je w nie- 
Gdzie dziś kościół, któryby jak 
ojciec kościoła głosił, że bogacz jest złodzie- 
„jem, albo synem złodzieja i gdzie dziś mąż 


uczony w piśmie kościelnem, któryby gło- 
sił, że chrześcianom nie wolno być handla- 
rzami ! 

Proletarjusze wszelkich krajów łączcie 
się. Łączcie się dla walki nietylko o Byt 


„materjalny mas pracujących, ale i dla tego, 


aby ten świat dzisiejszy oparty na własno- 
ści, na wyzysku, na krzywdzie przeobraził 
się wreszcie w świat Chrystusa, w świat o- 
party na Miłości i Prawdzie, na Sprawiedli- 
wości i Rozumie. 


Rokowania polsko - niemieckie na 
Górnym Śląsku przerwano na czas świąt i 
tylko niektóre z 11 komisji będą czynne 
bez przerwy. Po 1-ym stycznia przybyć 
ma na Śląsk p. Odlonisr, który będzie miał 
za zadanie nietylko dopilnować ścisłego i 
szybkiego wykonania uchwały genewskiej, 
ale także rozstrzygnąć sprawy sporne, co 
do których strony rokujące nie mogą dojść 
do porozumienia. Jest rzeczą wątpliwa, 
aby rokowania zalkończyły się w połowie 
stycznia, ale gdyby 'się nawet przewlekły o 
kilka tygodni — termin objęcia: w posiada- 
nie przez Polskę przyznanej jej części Ślą- 
ska jest już niedaleki. Skorzystajmy więc 
z przerwy Świątecznej i wypowiedzmy kíl- 
ka uwag na temat przyszłości Śląska. 


Uchwała genewska zakreśliła tylko li- 
nje wytyczne dla układu przysżłych sto- 
sunków na Śląsku. Odbywające się obec- 
nie rokowania polsko - niemieckie mają 
wypełnić treścią ramowe uchwały genew- 
skie i przysposobić je do życia. Jakikol- 
wiek znajomość stosunków miejscowych, 
energja i zręczność ze strony uczestników 
konferencji duże maja znaczenie przy Toz- 
stnzygamiu poszczególnych ktwestji, będa- 
cych na porządku obrad, to przecież uchwa- 
ły genewskie, oraz głos decydujący p. Ca- 
londera w sprawach spornych nie pozosta- 
wiają zbyt wielkiego pola dla dowolnych 
żądań, czy komentarzy ze strony delega- 
tów. Rokowania górnośląskie muszą tedy 
doprowadzić do porozumienia obu stron i 


' do odpowiednich umów. 


Ale istotne trudności i poważne zatar- 
gi powstać mogą i zapewne powstaną do- 
piero po zakończeniu rokowań i po doko- 
naniu podziału Śląska. Trudności będą 
miały charakter najróżnorodniejszy. Z je- 
dnej strony podział polityczny kraju, który 
przez setki lat tworzył jedność, nie może 
odrazu bęz śladu zatrzeć tej łączności. Z 
drugiej strony utrzymanie związku gospo- 
darczego między obu politycznie rozłączo- 
nemi częściami musi wywołać tarcia natu- 
ry administracyjnej, komunikacyjnej czy 
innej, Będa to trudności i tarcia, wynikłe 
wskutek wadłiwego rozstrzygnięcia genew- 
skiego i niezależne od dobrej czy złej woli 
mieszkańców Śląska, władz miejscowych 
lub rządu polskiego i niemieckiego. 

Będą wszakże inne trudności natury 
poważmiejszej. Niemcy przyjęły uchwałę 
genewską ze zgrzytem zębów, zgodziły się 
na nią pod przymusem. Nie ulega wątpli- 
wości, że sporo Niemców pozostanie po 
stronie polskiej w tym celu, by szkodzić 
Polsce, by służyć za narzędzie reakcji nie- 
mieckiej dla celów odwetowych, by kom- 

t 


„Nie darmo Chrystus na krzyżu zginał | 
i nie darmo cierpieli i ginęli męczennicy ` 


wielkiego przewrotu społecznego, Dziś przy 


ce wartości w Świecie materji i w świecie 
ducha — wspominają ich wszystkich — 
wiełbią Duchy nad światem czuwające ni- 
by żórawie, co prowadzą nas, jak mówił 
poeta, w postęp nieskończony, piękny i 
szłachetny. 


0 przyszłość górnego Śląska. 


promitować Polskę w oczach świata jako 
rzekomo niezdolną do rządzenia i gospo- 
darowaniasŚląskiem. Będzie część Niem- 
ców uprawiająca stały sabotaż wobec Pol- 
ski. Przyjdzie im to tem łatwiej, że Polska 
narazie nie jest w stanie obsadzić własne- 
mi siłami placówek śląskich, a zreszta po- 
zostający na swych urzędach Niemcy będą 
zapewne korzystali z praw mniejszości na- 
rodowych,o które bardzo energicznie dopo- 
minają się delegaci niemieccy. 

Następnie trzeba uwzględnić, że acz- 
kolwiek G. Śląsk pod względem politycz- 
nym podzielony został między Niemcy a 
Polskę, to jednak bogactwa Śląska przeszły 
i przechodzą do rak kapitalistów angiel- 
skich.i francuskich. A wiadomo jak kapi- 
tał obcy staje okoniem wobec żądań robot- 
ników przezeń wyzyskiwanych i wobec pra- 
wodawstwa kraju, obranego za teren wyzy- 
sku. Zwłaszcza w stosunku do „zaprzyja- 
źnionej” Polski kapitalizm Ententy nie bẹ- 
dzie się bawił w wielkie ceregiele. 


Dalej należy wziąć pod uwagę samą łu- 
dność polską Śląska. Ludność ta dokona- 
ła bohaterskich wysiłków, krwia i walką 
zaświadczając swe przywiązanie do Polski. 
Ale nie łudźmy sie, aby ludność ta była 
zrośnięta z macierzą. Na to potrzeba * be- 
dzie wielu lat. Lardność ta dzieki warun- 
kom, w jakich żyła w ciagu ostatnich dzie- 
sięcioleci wyrobiła w sobie pewien party- 
kularyzm górnośląski, na którego przeła- 
manie potrzeba czasu. 


Wreszcie trudnością — że tak powie- 
my — dodatnią, ale bodaj że najważniejszą 
jest to, że poziom gospodarczy G. Śląska, 
jego rozwój przemysłowy jest znacznie 
wyższy aniżeli reszty Polski. Nawet dla 
Niemiec był Górny Śląsk perłą przemyslu, 
aparatem wydoskonalonym do najwyższych 
granie, techniki i sztuki organizacyjnej. 
Przyczyniła się do tego w dużym stopniał 
"wojna, w czasie której kopalnie, fabryki i 
huty śląskie oddały Niemcom pierwszorzę- 
dne usługi. Nie też dziwnego, że właśnie 
po wojnie kapitaliści Ententy tak żywo za- 
interesowali się Górnym Śląskiem. 

Oto pobieżny rzut oka na trudności, 
czekające Polske po przejęciu przyznanych 
jej obszarów. Jakże sprostać tym trudno- 
ściom? Co czynić, by w jaknajmniejszej 
mierze dały się odczuć? 

Idzie o zjednoczenie duchowe i gospo- 
darcze Ślaska z resztą Polski. Nie doko- 
namy jednak zjednoczenia duchowego, je- 
Sli wobec ludności śląskiej, ludności prze- 
ważnie robotmiczej, stosować będziemy me- 
tody policyjne, owiańe duchem  satrapów 
carskich i pruskich. Robotnicy Ślascy do- 


stole wigilijnym miljony pracujace, tworzą- | Tapak WALON 0 DUPY OE 


skonale znaja politykę pruską, którą znie- 
nawidzili do głębi Erę i która w dużym 
stopniu przyczyniła się do tego, że z takim 
od Prus, 
a zjednoczenie z Polską. Jeżeli więc obec- 
nie robotnicy ci zetkną się w Polsce z prze- 
jawami prusactwa zbratanego i pokrzepie- 
nego moskiewszczyznąa — to, dalibóg, pa- 
nowie Downarowiczowie i Rettingerowie, 
prącujecie „pour le roi de Prusse“ (dla 
króla pruskiego), lecz nie dla dobra Polski 
i przyszłości Śląska w Polsce! Albo jeżeli 
rząd polski, taką będzie prowadził polity- 
kę na Ślasku, jak na kresach wsch 

jeżeli pośle tam starostów z „silną ręką”, 
a słaba głowa, którzy będą tam robili „po- 
rzadękł', wysługując się możnym kapitali- 
stom i jatrząc stosunki narodowościowe, za- 
miast uprawiać sprawiedliwa i bezstronna 
politykę w stosunku do Niemców (nie mó- 
wimy tu, oczywiście, o jednostkach, co di 
których będa dowody niezbite o szkodliwe; 
działalności względem Polski) — to, zapra- 
wdę, rząd taki zasługiwać będzie na kary, 
przewidziane przez ustawy wyjatkowe p. 
Downarowicza. 

Niech rząd nasz wsłucha się, jak ro- 
botnicy śląscy. zachowują się wobec skaza- 
mia tow. Kwapińskiego i Giedyka. Robot- 
niey ci wobec potężnego i drapieżnego kiá- 
pitału, pracującego na Śląsku, muszą bar- 
dzo często uciekać się do strajku, jako je- 
dynej skutecznej broni w walce o byt. Ale 
jakże to będzie, gdy zjawi się prokurator 
Rzeczypospolitej Polskiej i powie: nie wol- 
no strajkować, gdyż kodeks carski nie po- 
zwala, lub kodeks jpruski, lub własny To- 
dzimy, kodeks, ułożony przez jakiegoś No- 


wodworskiego i w drodze „wyjatku“ prze- - 
mycony przez Lutosławskich i Gdyków 


sejmowych 2, 

Gdy więc mowa o trudnościach natury 
politycznej, to możemy je usunąć | 
„zmniejszyć do minimum, jeżeli tylko zech- 
cemy prowadzić politykę demokratyczną, 
jeżeli na Śląsk wyślemy ludzi o szerokim 
horyzoncie myślowym i nowoczesnych po- 
glądach społecznych. 

Pokonanie trudności natury gospodar- - 
czej nie zależy jedynie od naszej woli. Pol- 
ska nie posiada takiego przemysłu, jak 
Ślask, nie ma też odpowiednio wyrobionych 
kierowników, w każdym razie dostatecznej 
ilości takich kierowników. Jest więc spra- 
wą paląca, aby Polska przygotowała . po- 
trzebny zastęp ludzi nie tylko z dziedziny 
różnych gałęzi wielkiego przemysłu, lecz 
ponadto urzędników, nauczycieli i t. d. Ale 
i tu zasada naczelną postępowania rządu 
polskiego winno być: dążyć za wszelką cenę 
do utrzymania wytwórczości śląskiej na 0- 
becnym poziomie. 

(Wreszcie wspomnieć należy, że robo- 
tnicy śląscy korzystaja z pra 

robotniczego Niemiec, stojącego b. wysoko. 


Prawodawstwo to musi być zachowane na o — 


zasadzie uchwał genewskich. Wynika stąd, 
że rzad polski o ile nie chce dopuścić, by 
jedna część robotników była 
kosztem innej części, będzie musiał dla ca- 


łego kraju stworzyć prawodawstwo niew 


stępujące conajmniej prawodawstwu nie- 
mieckiemu. . 


Rząd i Sejm siłą rzeczy będą musieli 


porzucić bezczynność dotychczasową na po- 
lu ustawodawstwa społecznego i w tej dzie- 
dzinie dokonać zjednoczenia.. Polski ze 
Śląskiem. Musi to nastąpić, jako bezpo- 
średni skutek połaczenia i tu żadne wykrę- 


ty, czy utyskiwamia „żelaznych“ miożeł nie 


odiwrócą żelaznej konieczności. 
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j Wędrowali szewczykowie... 
34) Wędrowałi szewczykowie i bandosi 
| . społem — 
1; — a ma ryńku” 
pps przy kominku 
Ą s szklance, grzance, pomacance, 

wł przy ognisku w gwarnym ścisku 

BA, siedli kołe 

| pogadują, pokrzykują, pohukuja, poste- 

l Pa 


18 — buru-huru, gadu-gadu, masace. 
jt, niedo-jadu — 


ia Mówi szewczyk do bandosa, 
Wi mówi bandos do szewczyka: 
hej! trzewika dla bandosa! 
kose! kłosa dla szewczyka! 


— tutuhanu; gadu-gadu, haru-haru, 
niedo-jadu — 


Wędrowałi szewczykowie: 
dopadłi rudej kobyły, 
i jurne siły: 
na kobyłe szewczyk siedzi, 
głowę głowi, biedę biedzi, 
bije, kuje, postękuje, 
szyje, klepie, przytupuje, 
śpiewa, smarka, gwiżdże, pluje — 
kto to pojmie, kto wypowie?... 


Fr RAF" <g ë 


Wędrowali szewczykowie 


ik — huru-huru, gadu-gadu, haru-haru, 
niedo-jadu — 


Wyszłi w pole cni bandosi: 
ha-no! żyto kłosem kłosi, 
pszenica się falą Śściele 

jak przed hostja lud w kościele; 
stoją owse, stoja bose; 

jęczmień kładzie się, szeleści: 
skadeś, bracie, dokad, gdzieś-ci? 


Jęły kosy cne bandosy 
poszedł chrzęst i gwar i szum — | 


padły na ziem zżęte kłosy: 
czyni bandos sobie rum. 


> n Rout > 


x$ s ap S 
iy ŻĘ R s rh 


"Ryż: 


an 


— buru-huru, gadu gad, pani -haru, 
w sę zo 


Wędrowali szewczykowie i bandosi 
kołem-społem, 
polem, miedzą, gdzie poredzą, * 
| suchym pysku, w smrodzie, ścisku, 
bitym traktem, psim kontraktem, 
droga-dróżka, kurzą nóżka, 
czasem lasem — obertasem, 
to znów szlakiem — krakowiakiem 
częściej — 
— potem i ciągotą 
rak skrawionych nad robotą, 
ust zamarłych w niedosłowie... 


— huru-huru, gadu-gadu, haro-haru, 
niedo-jadu da 
Kto to pojmie, kto to powie, 
kto wysieje, kto wyłkłosi... 


Wędrowali szewczykowie — 
wedrowałi i bandosi... 


Anatol France 


Pochwała wojny, wygłoszona przez p, Dubois, 


— Rodzice moi — rzekł p. Danquin— 
mieszkali w Lyonie, gdzie urodziłem się. 
_._ Byłem jeszcze maluikiem dzieckiem, gdy 
. pewnego dość chłodnego poranku ojciec 
mój zabrał mnie z sobą na jakąś ulicę nad- 
brzeżną, ku której przypływał tłum olbrzy- 
mi robotników, mieszczan, kobiet. Ojciec 
wzial mnie ma rękę, aby mi pokazać cesa- 
rza, który przybywał z Grenoble. Wyprze- 
dzał go o sto kroków z górą pluton kawa- 
łerji; sztab jeneralny postępował za mim w 
dużem oddaleniu; ujrzałem jego głowę ol- 
brzymią, jego twarz blada. W szarej swej 
kapocie, obciskającej pier$ szeroka, bez 
odznak, bez broni, trzymał w ręce gałązkę 


= rę, gdy zbliżał się, tysiączne okrzyki zlały 
_' sẹ w okrzyk jeden. Widok ten nie zatrze 
mi się w oczach nigdy. 

Pan Dubois, starszy od pana Danquin, 
miał także wspomnienie o Napoleonie. O- 
powiedział je z kolei. 

— Widziałem, słyszalem: tego nadzwy- 
czajniego człowieka u schyłku jego powo- 
dzenia, w r. 1812, nazajutrz po ponurem 
zwycięstwie nad Moskwą. W towarzystwie 
kilku jenerałów zwiedza? pole bitwy, po- 
kryte poległymi i rannymi. Zdawał się być 
jeszcze pod wpływem swego odretwienia, 
i |.% Ze znajdującego się w druku zbioru 
|. „La vie em fleur” , (Życie w kwiecie), abejmu- 
| jącego wspomnienia dzieciństwa i mładości 
znakomitego autora francuskiego, 


| uchylił j sprawe umorzył, 


leszczyny, okryta jeszcze liściem. W mia-, 


ROBOTNIK", sobota, % grudnia 192] r. 


Najwyższego była kwestja kompetencji Komi- 
sji Riczjemczych, mtworzonych na podstawie 
Ustawy z dnia 1 sierpnia 1919 r. o załatwianiu 
zatargów zbiorowych między pracodawcami a 
pracownikami rolnymi. 

Tłem sprawy było wystąpienie właściciela 
majątku Góra przed sad pokoju © wymugowa- 
mie z meszkania fotwaremego jednego z pra- 
cowników solnych, który przed strajkiem Tol- 
nym wydalit się z $olwanku i nie stawił się do 
roboty po ukończeniu strajłzu. Sąd pokoju po- 
` wództwo uwzględnił i nakazal eksmisję, lecz 
sąd okręgowy, uznając sprawę za niepodlega.- 
jąca jurysdykcji sądowej, wyrok sądu pokoju 

Właściciel majątku 
wniósł skargę kasacyjną, która, jak wyżej 
wspomniano, była rozważana przez Sąd Naj 
wyższy. 

W artykule tym nie będzie chodziło o trość 
sprawy odnośnie do danego pracownika ol- 
nego, lecz o mastęjpstwa, jakie ła sprawa już 
wywołała i w przyszłości wywoła przez ogra- 
riczenie kompetencji Komisj;  Rozjemczych. 
Dotychczas Komisje Rozjemcze miały prawo 
rozstrzygać 'wszellkie Spory, wymikłe na tle u- 
gody zawartej między pracownikam; i praco- 
dawcami rolnymi, bądź też na tle, jak w roku 
bieżącym, omieczenia Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej, powołanej na wasadzie ustawy z 
dnia 11 marca 1921 roku w Sprawie ka 
. czenia normalnej pracy na ałolii, A ugody te i 
orzeczenie w pewnych swoich punktach prze- 
widywały, iż robotnik rolny z tego tylka po- 
wodu, że pełni obow'azki organizacyjne w 
związkach zawodowych, nie maże być usuwa- 
ny, że rozwiązanie stosunku w 
ciągu róku może nastąpić wyłącznie na zasar 
dale orzeczenia Kiom'sji Rozjemczej, Tub wyro- 
ku sądu państwowego — wedlug kompetencji. 
Zrazumiałem jest, że takie zawarowania w u- 

goldzie, czy orzeczeniu dla robotników rolnych 
żak również dla zwązków zawodowych są na- 
der ważne i powierzenie czuwania nad tymi 
wanumkami Kiomisji Rozjemczej, złożonej w. 
półowie z pracodawców, w połowie z robotni- 
ków, było wysoce celowe, oraz przez ustawę 
z dnia 1 sierpnia 1919 roku przewidziane. To 
też Sąd Najwyższy, po  obrzymiamiu od mimi- 
stertjum sprawiedliwosci odezwy z dnia 20-go 
marca 1920 o, by wyjaśnił, czy ulegają nozpo- 
zmaniu sądów spory o wysiedlenie z mieszkań 
przcowników rolnych po upływie terminu maj- 
mu i należytem wymówieniu dalszego przedłu- 


żewia umowy, w motywach swego wyjaśnieńia ` 


powiada, że wamunmki pracy rolmików qułożone 
zostały ta czas od 1 kwietnia 1920 r. do 1-ga 
kwietn'a 1921 r. przez umowę zbiorową z dnia 
25 lutego 1920 r, a umowa ta oparta jest na 
art. 19, 20, 21 ustawy z dnia d sierpnia 1918 e, 
przewiduje ona rozwiązanie umowy z winy 
bądź pracodawcy, bądź pracownikami spory te 
nie viegają sądowemu nozipatnąemiu co do SWwe- 
go miesśtuwn, lecz sądy tylko wydają nakaz wy- 
konawczy tate, jak z każdego prawomocnego 
wyroku. Dałej Sąd Najwyższy mówi, że w u- 
stepie IIl-cim ugody z dmia 25 lipca 1920 r. 
właściciele dóbr zobowiązali się nie usuwać 
z majątku pracowaćka, Ti tyłio z tego powodu, 
"iż jest on delegatem, że zgodzili się, aby roz- 
poznanie wyq'%łych z tega sporów nastąpiło 
przez Komisie Roziameze najdalej do 29 mar- 
ca 1920 r. Wreszcie dopiero w razie foumalne- 
go i sprawdzonego pod względem uzasadnienia 
wydalenia pracownika oraz w razie jeśli pra- 


które tknęło go dnia po R" w z 
sie bitwy. Odniósłszy zr ranę, 

łem właśnie menażek, które gdzieś paw 
łem, gdy nagle pojawił się. Tejże chwili 
odezwał się do niego jeden z pułkowników 
gwardji: 

— Wasza Cesarska Mość, tu za tym 
parowem, znajduje się największa ilość 
nieprzyjaciół. 

Słowa te wywołały na jego twaczy wy- 
raz oburzenia, którego nie mógł widać opa- 
nować. Krzyknął głosem straszliwym: 

— Coś Pan powiedział? Niema nie- 
przyjaciół na polu bitwy: są tylko ludzie. 

Rozmyślałem dużo nad słowami temi 
i nad tonem, w jakim były szajs py 
Nie sądzę, aby odsłaniały one w Napoleo- 
nie jakiś poryw ludzkości; E m uja- 
rzmić uczucia i poddać je i wi woj- 


skowem!: 
W roku 1855 wojna włoska spowodo- 
waka 4 działania wojenne między Framcja a 
Austrią. Bitwy, załewające krwią Lombar- 
dję, przerażały matkę moją. Byłem dziec- 
kiem, gdy matka moja z przerażeniem my- 
ślała o wojnach, mogących zabrać jej syna. 
Oto słowa, które pewnego dnia roku 
owego zwrócił do niej pan Dubois. Spisu- 
ję je tak, jak je zachowałem w pamięci. 
— Czasu młodości mojej, jeden jedyny 
człowiek, Napoleon, „rozstrzygał o wojnie i 
pokoju. Na nieszczęście Europy wołał woj- 
nę od sztuki rządzenia, w której przecież 
przejawiał wielki talent. Oto wojna dawa- 
ja mu sławę. Przed nim, za wszystkich 
czasów, kochali ja królowie. Na podobień- 
stwo królów i jej się namiętnie lu- 
dzie Rewołucji. Obawiam się bardzo, aby 
bankierzy i wielcy przemysłowcy, którzy 
zwolna stają się władcami Europy, nie na- 
brali gustów równie wojowniczych, jak 


du, iż przeciwko wydaleniu założył priest, 
spór ulega rozpoznaniu sądowemu. Tak było 
w roka gospodarczym 1920/21 i prawie przez 


trzy kwartały noku gospodanezego 1921/22. | mówi o zawieraniu ugody, ustalającej warun- 


Obecnie Sąd Najwyższy przy wymienionej 
na początku sprawie orek}, że spory o Toz- 
wiązanie umowy mie podłegają Komisji Roz- - 
jemczej. Do Komisji Rozjemeozej należy: ustale- 
nie warunków pracy i wynagrodzenie za pra- 
cę; jedynie spory, dotyczące niedotrzymywar 
nia tych waruńików, nie należa do władzy sa- 
dowej. Jeżeli w ę€ pracodawca wbrew ugodzie 
lub orzeczeniu Komisji Ro:jemezej, ustalającej 
warunki pracy, mie dostarcza pracowmikowi 
umówionej ilości ondynacj; lub  zastrzeżonej 
ilości prętów pod siemniaki lub kapustę, albo 
zatrzymuje go przy (pracy dzużej, nia to w u- 
mowie zastrzeżono, jeżeli pu tk, zamiast 
umówionych 9 godzin w danym sezomie, pra- 
cować chce $ lub 7 godz, dziennie, to tego no- 
dzaju spory ulegają rozpoznania Komisji Roz- 
jemczych. Jeżeli jednak pracodawca we przyj- 
muje najętego robotnika, lub pracownik o- 
puszcza samowolnie służbę lub bez pozwele- 
mia wydali się na czas dłuższy lub krótszy, to 
spory tego rodzaju, jako mie dotyczące warun- 
ków pracy i płacy, ulegają nadal jurysdykcji 
sądowej. 

Otóż Sąd Najwyższy w tej decyzji stara s'ę 

caly stosunek służbowy ucbotnika rolnego do 
pracodawcy i cbowiąjzkii pracodawcy względera 
robotnika, wypływające z zawartej między ni- 
mi umowy, wcisnąć w miedające się bliżej o- 
kreślić, fak widać z przytoczonych powyżej 
przyktadów, ramki warunków pracy i płacy. 
Bo przypuśćmy, że pradodawca zatrzymuje ro- 
botnika przy pracy dłużej, niź to cy umowie 
zastrzeżono. Witedy mobotnik stosownie do mo- 
tywów. Sądu Najwyższego powinien zwrócić 
się ze skarga do Komisji Roziemczej. Cóż wte- 
dy komisja może aczynić? Przecież mie wezwie 
do siebie pracodawey i nie będzie go pmosić, 
lub nakłaniać, aby zaniechał spyoch praktyk 
i aby łaskawie zechciał dotrzymać umowy. 
Musi być jakaś inna droga, musi być móc wy- 
Gania orzeczenia czy wyroki, któryby byt kon- 
sekiwencją  miewypelnienia przyjętych umow- 
nie ma siebie przez. pracodawcę zobowią- 
gañ., Taką droga może być tylko jedynie Toz- 
wiązanie umowy z winy pracodawcy i zmausze- 
nie go do zapłacenia pracownikowi umówio- 
nego wynagrodzenia. To sama co do robotni- 
ka; robotnikowt mie podoba się pracować 9 
godzin tak, jak się umówił, lecz tylko 8 Jub 7- 
waki sposób załatwien'a sporu pozostaje la 
Kom'sji Rozjemczej? — mzwiązanie umowy z 
winy robotnika Teraz odwnotuśe, jeśli praco- 
wilki opuszcza samowolne skużbę lub bez po- 
zwollenia wydali się ma czas dłuższy albo krót. 
szy, ła efosownie do wyjaśnienia Sądu Nażwyż- j 
szego taki spór należy do kampetencji sądu, 
gdyż tego rodzaju spory nio dotyczą warunków: 
pracy i płacy. Doprawdy fnudna chocaż nile 
prawiukkowi, ale człowiekowi zdrowo paltnzą- 
cemu zrozumieć, jakim sposobem kios, co zo- 
bowiązał stę pracować cały tydzień po 9 go- 
dzin dy'ennie, a samowolnie opuści 2 godziny 
tub przez 3 dni nie stawi się do pracy, miałby | 
nie pogwałcić warunków pracy. 

Jasno j wyraźnie chiocjażby z tego zesta- 
wienia dwóch przykładów, - przytoczonych | 
przez Sąd Najwyższy, widać, że to odgrani- i 
czemiła w. motywach Sądu Najwyższego warun- 


- | królówie i Napoleon. Wojowriiczość leży w 
ich interesie, zarówno dła zysku, jaki przy- 
sporzą im dostawy wojenne, jak i dla roz- 
rostu, jaki przedsiębiorstwa ich zawdzię- 
cząć będą zwycięstwu. A wierzy się zaw- 
sze w zwycięstwo. W obliczu patriotyzmu 
| zbrodnią jest watpić o niem. O wojnach 
stanowi i stanowiła niemał zawsze mała 
garstka ludzi. Łatwość, z jaką ludzie ci po- 
rywaja naród, jest zadziwiająca. Środki, 
któremi się posługują, środki zdawna zna- 
ne, prowadzą zawsze do celu. Wysuwa się 
zniewagi, któremi wróg godzi jakoby w 
naród, zniewagi, które zmyć może j 
krew, gdy tymczasem, według. moralności 
rzetełnej, okrucieństwa i podstępy związa- 
ne z wojną nietylko że nie przynoszą hono- 
ru narodowi, który je popełnia, lecz, prze- 
ciwnie, okrywają go hańbą wieczystą; do- 
wodzi się, że w interesie ojczyzny jest 
chwycić za broń, gdy tymczasem wszełka 
ojczyzna wynosi ruinę tylko z wojny, wabo- 
gacającej zawsze małą jedynie garść jedno- 
stek. I niema nawet potrzeby dowodzić aż 
tyle; wystarczy uderzyć w bęben; powiać 
chorągwią a tlum podniecony leti na mę 
Prawdę mówiąc 
krajach. gromada bardzo sę 
nie i z przyjemnością rusza na wojnę, któ- 
ra wyciąga ją ze straszliwej nudy życja do- 
mowego, zapewnia jej wino i przygody. 
Żołd, zwiedzanie stron mieznanych, sława— 
oto co pozwała zapomnieć o niebezpieczeń- 
stwie. Powiem więcej :. Siers ubóstwiają 
wojnę. Dostarcza im największej przyjem- 
ności, jaką zdolni są odczuć na tym Świe- 
cie, pozwala jm zabijać. Coprawda i sami 
moga „być zabici, lecz gdy się jest młodym, 
nie wierzy się w śmierć własną, zaś upoje- 
nie, jakie daje rzeź, pozwala zapomnieć o 
niebeagpieczeństwie. Byłem sam na woj- 


i śmierć. 


1 ków pracy i płacy cd całości 


Powrotna fala. 


Niedawno przedmiotem rozważań Sedu , cownik woklióny (delegat) nie złożył dowo- 
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EZ as NK. VERENA PORE Z ZARĘCZYN ROEE 


umowy nie jest 
śtisiłe i konsekwentne. 

Sgd Najwyższy mówi, że art. 19 Ustawy % 
daia 1 sierpnia 1919 roku, w yłączający spory. 
między: pracodawcami 4 pracownikami” z pod 
jurysdykcji sądowej, powołuje się na art. 1 i 
18 Ustawy. Tymczasem tak mie jest, bo art 
19 wspomina jedynie < o art. 3 i 18. A art 3 


ki pracy i wynagrodzenia za pracę, zaś art. 18 
6 uregulowaniu przez ugody i orzeczenia Wa- 
rumków płacy i pracy. Punkt cężkości więc 
jet w: ugodzie, nie w jakości warunków pracy 
i płacy i ugoda niekoniecznie musi zawiierać 
to, co jej w, motywach swych proponuje Sąd. 
Najwyżs AŚ Przec winie, micże właśnie powie- 


dzieć, że pracownika, który: samowolnie opu- 


ści służbę, na czas pewien lub w inny sposób 


| wylkroczył przeciwko ugodzie albe orzeczeniu, 


można zawiesić w czynnościach, nie wstrzy” 
mując mu świiadczień, a skargę o uiiedlotrzyma- 
nie umowy skierować do Kamisji Rozjemczej. 
Podobny właśnie punki zmajduje się w 
orzeczeniu Nadzwyczajnej Kom 'sji Rozjemczej 
na rok 1921/22, sa tam oprócz tego warunki 
godzenia robotników wolnych i nikt nie kwe- 
stjonuje prawności tego onzeczenia, a pelno- 
mocnik Min'sterjum | sprawiedliwości, p Jul- 
jusz Siemnicki, orzóczenie fo podpisał. Jak 
widać, dwie opinije, Sądu Najwyższego jedna 
z roku 1920 , druga z roku 1924, są zupełnia 
różne. Kiedy "jedna mówi, że kompetencja s3- 
dów zaczyna się tam, gdzie kończy się ugoda, 
to druga uszozupla ikompelencje Komisji Roz- 
jemczych w granicach samej ugody. Taka 
zmiana poglądów w ciągu dku wynika z ten 
dencji pewnych sfer spole sznych do ogranicze- 
wa praw i zdobyczy klasy robotniczej. I ta 
sama fala, która uderzyła w osobę tow. Kiwa- 
pińskiego, jako wyobrazicieka myśli robotni- 
czej. udema również w instytucje, które z 
myśli tych się urzeczywistniły, W. 0. 


Ministeritm Praty 1 On. Sn. bawi się 


Dnia 17 października b. r. Zarząd Gł. Z. 


Z. R. R. Rz. P, wysłał do M. Pr. i Opieki Spo 
łecznej list następujący: 
„Z mieszkania w folw. Dąbrówisa gm. 


Sterdyń pow. Sokołowskiego został wyeksmi- 
towamy: wnaz z żoną i dzieómi Stanisław: Mer- 
cha, robotnik. rolny tegoż folwarku. Mercha 
dośychczas nie dostał mieszkania — mieszka 
z rodziną na dworze, przyczem dzieci jego zar 
chorowaly na odre. 

Fakty te. same va siebie mówią. Zarząd Gł. 
nie wątpi, że M. Pr. i Qp. Sp. zajmie się gor- 
liwie tą sprawą i znajdzie sposób ulokowania 

Mesto pod dadhem*. - 

I rzeczywiście Mini sterjum iPr, i Op. Sp. 
bardzo , „górliwie” zajęło się tą sprawą, gdyż! 
„Już dn. 6 grudnia nadesieło odpowiedź, w 
której się stw'endza, że Mencha mieszka 
beenie we wsi Stefęgi gm. Stendyń. Nie wia- 
domo jednak czy wskutek interwencji M, Pr. i 
Op. Sp, czy też sam wreszcie znalazł sobie 
mieszkenie. l 

(W końcu listu M, Pr, i Op. Sp. w formis 
sprostowania zaznacza, że tak: źłe znowu spra- 
wa ta się nie przedstawia, bowiem Mercha— 
„podczrs tata mieszkał w szopie w! folw. Da- 
brówika, korzystając z kuchni swych  sąsia- 
dów“. „i 
Otworzysz Czyńelniku ze zdumienia. sze- 
roko aczy?. Ano myśmy je też szerzej jeszcze 
otworzyli, /dziwując się, że M. Pr. è Op. Sp. 
tak „troskliwie* opiekuje się kiego: 
rolnymi, 


nie, wierzcie mi więc, gdy powiadam, że 
możność wymierzenia we Wrog możmość 
zabicia go jest dla dziewięciu ludzi wśród 


f 


dziesięciu rozkoszą, wobec której uściski 


najsłodsze wydają się mdłe. Porównażcie 
wojnę z pokojem. Prace w czas pokoju są 
długie, jednostajne, często uciążliwe, sławę 
niosą mało komu. Działania wojenne sa 
prędkie, łatwe, na poziomie inteligencji 
najlepszych. Nie wymagają wielkiej inteli- 
gencji nawet od wodzów; od żołnierza nie 
wymagają inteligencji żadnej. Każdy mo- 

że prowadzić wojnę. Jest to me A 
ludzka. 


Było sądzono, że matka moja nie zgo- 
dzi się ani razu z panem Dubois. Jak pła- 
gi najsroższej bała się wojny, znienawidzo- 
nej przez matki. A jednak nie podobało jej 
się, aby wyrażano się 0 wojnie w tem spo- 
sób. Wołała nieledwie sposób pana Dan- 
quina, który życzył sobie, aby Framonsi 
nieśli światu wolność na ostrzu „swych = 
gnetów i i który pouozał mnie, że śmierć, 
niesiona dla ojczyzny jest dola „aajieke 
niejszą, największej godna zazdrości $ 

Matka moja zadumała się na chwilę. 
Nagle zaś, przypomniawszy sobie piosen- 
kę, którą niegdyś Śpiewała nad ikotyską 
moja, zanuciła niedosłyszałnie prawie; 


Jest jenerałem... Jeszcze ze trzy staje... 
Frunał, polata, marszałkiem zostaje. 


A zaś tymczasem, piękny jenerałe, 
Spij sobie słodko, nim wybiegniesz 
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-Balata karnawałowe! 


' Noca powracał Pierrot blady 
Kawaler Zdechłej Luny. 
Pijany, umknął Kolombinie, 
Więc na swej włoskiej mandolinie 
potrącał z pasją struny. 


Pusta, jak kieszeń, śpi ulica. 

A Pierrot wzdycha do księżyca 
triolet ckliwy układa. 

Wokół nikogo, okrom kotów. 

Lecz w cieniu pochylonych płotów 
postać ceudaczna się skrada. 


Czerwony krawat, chytra mina, 
Czamy kapelusz, peleryna: 
zawadjackie ubranie: 
IW Pierrocie w pięty zwiała dusza. 
Lecz zbir uchyla kapelusza: 
„Moje uszanowanie! 


A skąd to o tak późnej porze 
Wraca kawaler — i w humorze, 
bo sobie piosnki wydzwania?* 
— „Ja?... Jam. jest Pierrot... jam poeta.. 
-  Mreść mego życia — to kobieta. 
7 Uprawiam sztukę kochania“. 


— „Ha! Toś ty alions?—My kamraty. 
A skąd-eś gwiznał takie śmaty 

i czarną krymkę, synku? 
No, pójdziem, wstawić se kieliszek..." 
I poszli — Pierrot i opryszek — 

do pobliskiego szynku. 


Przy lampce dziewki i alonsy 
'__ Pijane wyprawiają pląsy 

= „Dzybra” im gra katarynka. 
Alfons Pierrota w mig częstuje, 
Zaś na kolana się ładuje 
Zżyma się Pierrot — pije wódkę, 

gra jej na mandolinie... 

Zasnęł (ciężyło w potylicy...) 


A gdy się zbudzi? na ulicy — 
Bi był w jednej koszulinie. 
eE si Witold Wandurski. 
© 1916. 
NOEP IOE AERIENE AT ENEA NERZY SR 


Pai adresem magistratu i min. zdrowie 


Grożą nam epidemie, Wiober tego władze miej. 
skie, zamiast prawić moralty, winay przestrzegać 
samej, alby wartinki sanitarne się nie pogarszały. 
=" — pozbawiona jest Kanalizacji i wodocią- 

Wodę do picia mieszkańcy czerpią przeważnie 
z kanału albo ge siudzien!! Studnie są prymitywne, 
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„ROBOTNIK”, sobota %4 grudnia 1921 r. 


Z Rosji Sowieckiej. 


BANKRUCTWO „NOWEGO KURSU“. 

Pół roku upływa zaledwie od chwili, 
gdy władze sowieckie dokonały „„rewolu- 
cyjnego” odwrotu od “komunizmu do kapi- 
talizmu i gdy Lenin, zniewolony okoliczno- 
ściami, ogłosił „nowy kurs* polityki so- 
wieckiej. Ale już wówczas określano ten 
nowy kurs, jako próbę o nieznanym wyni- 
ku. Otóż wynik ten jest całkowicie ujemny. 
„Prawda“ w artykule ałarmującym, p. t 
„Grozi niebezpieczeństwo* wskazuje na ni- 
kłe wpływy z podatku naturalnego na 
wsi, po którym bolszewicy spodziewali się 
radykalnej zmiany na lepsze i który miał 
zapoczątkować politykę zbliżenia chłopów 
i pojednania z nimi kosztem zarzucenia sy- 
stemu rekwizycji i zamiany na podatek na- 
turalny. 

__ Plan sowietów przewidywał wpływ 
232 miłjonów pudów zboża, z tego 15 milj. 
drogą wymiary ną towary, 57 milj. z 
Ukrainy, a 160 milj. miał przynieść ów po- 
datek. Z tej ostatniej liczby zebrano w cią- 
gu 8-ch pierwszych miesięcy, przeznaczo- 
nych na dostarczenie podatku tylko poło- 
wę. Autor artykułu pisze o bankructwie 
planu aprowizacyjnego sowietów, którym 
nie udało się przeprowadzić wymiany to- 
warów na żywność, ani też zaopatrzyć u- 
rzędnikków sowieckich w środki żywności. 

Jak wiadomo chłopi za cenę ok. 10% 
podatku naturalnego otrzymali prawo wol- 
nego handłu resztą posiadanego przez się 
zboża. Okazuje się, że chłopi i tych 10% 
nie chcą dać dobrowolnie, lecz wolą wszyst- 
ko puścić na pasek. Zwolnienie chłopów 
od rekwizycji miało ich zachęcić do po- 
większenia produkcji rolnej. Chłop jednak, 
czy to z nieufności do sowietów, czy też nie 
mogąc rozszerzyć uprawy rolnej ze wzglę- 
dów technicznych, pozostawił wszystko po 
dawnemu, nie dając rządowi nawet owych 
10% podatku. 

Polityka sowietów wobec chłopów bę- 
dzie tedy znowu głównym przedmiotem ©- 
brad odbywającego się obecnie kongresu 
wszechrosyjskiego sowietów. 

WALKA Z PRACĄ NIEPRODUKCYJNĄ. 

Obecnie, gdy władcy bołszewiccy 0- 
cknęli się wobec zupełnego zabagnienia 
gospodarki 'własnej, wobec zupełnej ruiny 
gospodarczej kraju — można istotnie stra- 
cić głowe, mie wiedząc od którego końca 
rozpocząć uzdrowienie stosunków. W Ro- 
sji sowieckiej wszyscy rzekomo pracowali. 
Sowiety pyszniły się  urzeczywistnieniem 
hasła: kto nie pracuje, nie je. Ale teraz 
spostrzegły się, że praca pracy nie równa. 
Spostrzegły, że w Rosji. istnieje specjalny 
rodzaj pracy, polegający na... ucieczce od 
pracy do najrozmaitszych urzędów sowiec- 
kich, zapewniających utrzymanie i władzę. 

Dekretem z 27-go paźdz. postanowiono 
utworzyć komisję, mającą na celu poddać 
rewizji instytucje sowieckie. Idzie tu prze- 
ważnie o urzędy polityczne, które maja 
być rozwiązane i których członkowie mają 
zamienić pracę nieprodukcyjną na produk- 
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tys. urzędników, których same pensje wy- 
noszą ok. 8 miljardów rb. miesięcznie. 

A do tego dochodzą koszty utrzyma- 
nia. Po rozwiązaniu tych urzędów można- 
by ta samą żywnością zaspokoić potrzeby 
prawie wszystkich robotników okręgu Do- 
nieckiego. 

Wogóle w Rosji, gdzie wszystko kro- 
czy do góry nogami i gdzie przerzucanie 
się z jednej ostateczności w drugą ucho- 
dzi za „rewolucyjne“ staje się modą hasło, 
że tylko praca fizyczna, dająca materjalne 
korzyści gospodarcze, jest produkcyjną. 
Nie potrzeba wyjaśniać, jak szkodliwe jest 
to hasło, zwłaszcza w ciemnej, zacofanej 
Rosji. 

Że to czyszczenie urzędów zacznie się 
przedewszystkiem od instytucji oŚwiato- 
wych świadczą wiadomości prasy  bolsze- 
wickiej, podług których w komisarj. Oświa- 
ty wymówiono miejsca 5.000 osób z o- 
gólnej liczby 8.000. (Rząd bolszewieki „o- 
szczędza' tedy: niegorzej od rządu Poni- 
kowskiego, który też rozpoczął oszczędza- 
nie od skasowania Min. Szt. i Kul). 

ALE „KOMSOSTAWY* MUSZĄ ZOSTAĆ 
i W ARMJI! 

Czyści się instytucje oświatowe, komi- 
tety sowieckie, organizacje gospodarcze. 
Tylko czerwona armja musi zachować 
„Komsostaw*. Jedno z pism bolszewie- 
kich skarży się z powodu ucieczki komu- 


mumiści potrzebni są w armji, by popro- 
wadzić ją do komunizmu. W rzeczywisto- 
ści potrzebni są na to, by łudzić ją zbliża- 
jaca się jakoby rewolucja i utrzymać że- 
lazną dyscyplinę, niezbędną dla obrony 
rządów sowieckich. 

„Szanowne gublkomy* powinny zwinąć 
swe gościnne przytułki, w których znajdu- 
ja schronisko uciekinierzy z „czerwonej“ 
ammji — pisze autor bolszewicki, który do- 
daje w gniewie: „Ci zaś z „Komsostawa*, 
którzy zostają, miech dobrze sobie zapa- 
miętają, że polityka ekonomiczna — to jed- 
na rzecz, a dezercja z armji pod ma- 
ską „ekonomiki“ — to coś innego“. I dalej 
blaguje: „Odbudowanie gospodarstwa ro- 


syjskiego jest najważniejszą dla Ro- 
sji, utrzymanie = siły bojowej armji 


„czerwonej* jest rzeczą ważniejszą dia re- 
wołucji Światowej, od której wyniku zale- 
ospodarstwo 


ży też, czy g w Rosji będzie 
kwitło”. 
STAROWIERCY I SEKCIARZE NA RA- 


TUNEK! 

Zarząd Główny sowieckich gospo- 
darstw kolektywnych zwrócił się z wiezwa- 
niem do wszystkich starowierców i sekt re- 
ligijnych w Rosji i całego Świata, które 


chcą pr ić gospodarstwo wspólne, a- 
by osiedlili się w Rosji, tworząc gospodar- 


! O naprawę stosunków 
repatrjacyjnych. 
Sprawy repatrjacyjne były ostatnio przed. 
miotem częstych narad rządowych, w których 
wyniku, jak wiadomo, powierzono kierowni- 
ctwo całej akęji p. Wł. Grabskiemu. Wczoraj 
p. Grabski zapoznał na konferencji przedsta” 
wicieli prasy z obecnym stanem sprawy i wy- 
łożył swój plan, którego zatwierdzenia i wy- 
konania będzie się bezwzględnie domagał. 
Należy się liczyć z tem, że od 1 stycznia 
1922 roku trzeba będzie przyjąć jeszcze 
miljon repatrjantów. Wogóle z obszarów, wcho- 
dzących obeonie w skład Państwa polskiego, 
wywędrowało do Rasji bądź przymusowo 
bądź z własnej woli ok. 3 miłjonów osób. Za- 
nim przystąpiono do planowej akcji repatrja- 
cyjnej na podstawie traktatu ryskiego wróci- 
ła już znaczna część wychodźców: podczas 0- 
kupacji niemieckiej. później podczas wojny. ' 
polsko-rosyjskiej różnemi drogami. Obliczyć 
można liczbę tych, którzy już wrócili na 1 i pół. 
miljona. Po podpisaniu układu repatrjacyjne- 
go przystąpiono w Rosji do rejestracji uprawa 
nionych do powrotu do kraju. Wyniki rejestra- 
cji w dn. 1 listopada są następujące: 


Białorusinów zarejestrowało się 745.000 
Żydów 120.224 
Polaków 84.356 
| Z Galicji (Polacy i Rusint) 67.500 
Optanci Polacy 141.000 


Razem 1.158.080 osób. Rejestracja mie 
została ukończoną, zresztą sporo powracają- 
cych nie rejestruje się zupełnie, korzystając 
z t. zw. „zielonej granicy“. Wobec tego liczbę: 
repatrjantów należy podnieść o kilkaset tysię- 
cy. Do 1 stycznia 1922 r. wróci ok. 320 tys. za- 
rejestrowanych i 80 tys. niezarejestrowamych. 
Wobec tego liczba miljona tych, którzy będą 
chcieli wrócić do kraju, jest bandzo bliska 
prawdy. Tych wszystkich Polska musi pray- 
jąć, i to jalkmajprędzej, aby jeszcze przed am- 
staniem zimy, t. j. przed 1 listopada ukoń- 
czyć całą akcję repatrjacyjną. Wobec tego wy- 
padnie przeciętnie, z uwzględnieniem wszyst- 
kich wchodzących w grę okoliczności, po 6.000 
repatrjantów dziennie, i do przyjęcia takiej 
liczby trzeba być bezwzględnie przygotowa» 
mym. 

Obecna liczba dwóch punktów odbior- 
czych, w Baranowiczach i Równem, nie jest 
dostateczna. Należy powiększyć ją przynaj” 
mmiej o jeden jeszcze punkt, miejscowość jesz- 
cze nie została ostatecznie ustalona. Dotych- 
czas głównym punktem odbiorczym są Bara- 
nowicze. Ale zanim repatrjanci dostają się dó 
Baranowicz, przejść muszą przez Kołosowo; 
gdzie wyładowują się pociągi rosyjskie, mimo 
że niema tam najbardziej elementarnych  u- 
rządzeń stacyjnych. Trzeba zaradzić temu i za- 
żądać od władz rosyjskich, aby wyładowywa” 
nie pociągów rosyjskich następowało w Stołb- 
cach, jak przewiduje układ repatrjacyjny, 
gdzie są już poczynione odpowiednie przygo= 
towania i gdzie przeładowanie nie będzie ka- 
tuszą dla podróżnych. f 

Trzy są rzeczy, które dolegają repatrjan- 
tom: głód, mróz i epidemie. Głód cierpią poč 
wracający w granicach Rosji; z chwilą wjazdu 
do Rzplitej stosunki aprowizacyjne stają się 
odrazu zupełnie inne i w tej sprawie narze- 
kań niema. Gorzej było ze zwalczeniem mie- 
bezpieczeństwa mrozu. Do niedawna w pocia- 
gach polskich brak było piecyków i zdamały 
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się wypadki zamrożenia, ale obecnie czyni 
się wszysiiko, aby stosunki naprawić, i pewna 

naprawa już się daje zaznaczyć. Niepomyślnie 
przedstawiają się etosunki zdrowotne. Brak 
jest lekarzy na punktach, brak szpitali i unzą* 
dzeń sanitarnych, Dla skutecznego zwałczamia — | 


stwa wzorowe. Sowiety obiecują im 'wszel- 


przeważnie zanieczyszczone. (Na polrzeby licznej 
kie udogodnienia i ułatwienia: 


rzeszy tej dużej dzielnicy są trzy czy dwa hydranty 
na ulicy, Jeden z tych hydrastów zepsuł się przed 
tygodniem. Wiadze magiatrackie nie myślą bynaj- 
umiej o naprawie. Jest to doprawdy oburzające. by | 


których pracuje nieprodukcyjnie ok. 160 
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cyjną. „Prawda oblicza, że jest ok. 40 
tys. komisji i komitetów roboiniczych, w 
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Zblizka i zdaleka. 


„Ksiądz Boduen po amerykańsku", 

Kto w Polsce wie zna nazwiska — Hoove 
ra. Znają je starzy i młodzi. Dzieci aż do 
miemowiąt włącznie są mu zobowiązane. I je- 
żeli pamięć ludzka zdolna jest przekazywać 
lub przechowywać uczucie wdzięczności, to 
niemowięta lat powcjennych, gdy podrosną— 
pamięć tego cudzoziemskiego imienia zacho- 
waja. 

; Takich miemowiąt jest w Europie miljo- 
ny. Ten człowiek, bowiem, w swojej adwa- 
dze, w swojej bezczelności „amerykańskiej ” 

objął sercem całe pobojwisko starego świa- 
ta, opesa? rekami Samarytanina wszystkie 
przez wojnę spustoszone kraje. „Wszystkim 
jednako trzeba pomóc“ Polska, Czechy, Serbja, 
Austnja, Niemcy — — gdzie tylko zasłyszał, 
że są dzieci głodne, tam się zmalazł ze swoją 
skarbonka. ze swoją organizacją, ze swoim u- 
smiechem. 

Zauważyliście pewure, Że Samarytanin 
ma uśmiech na twarzy, Uśmiech Samaryta= 
„nima ewzngielicznego jest — melancholijny. 
Hoover śmieje się szeroko, szczerze, po chłop- 
sku, po amerykańsku. Jesteście głodne — 
woła do dzieci. Europy. — To wstyd dla wa- 
szych rządów. 

— Ależ nie mamy środków! — wołają 


— Wstyd nie mieć środków. 
potrzeba miljonów, x 

— Miljardów -— szepce nieśmiało Stani- 
szewski (z R. G. 0.). 

— Mów pan głośniej, u mnie w Chicago 
wszystkó się liczy na miljardy, 

— Mitjandów, wiele miłjandów — mówią 
głośniej Staniszewscy, wszyscy Samarytanie 
polscy. 


— Znajdą się miljerdy, I maszyny do pi- 
sania stukają i stu naraz sekretarzy, daktylo- 


Ileż na to 


gratek, postańców, doradców, kasjerów TAZIN- , 


na. se krzątać. Niema w temi żadnego chaosu, 
żadmych niespodzianek, żadnego zdziwienia. 
Piętnaście depesz, każda po tysiąc wyrazów 
wychodzi po godzinie z biura pana Hoovera. 
Nazajutrz depesze te są w New Yorku i na 
trzeci dzień jest odpowiedź tą samą drogą 0- 
trzymana. A po dwu, trzech tygodniach jest— 
maka, wiele mąki, statki całe mąki, pszenicy, 
iz niewidzialnych rezerwoarów 

a się sączyć strumień nieprzerwany zło- 


zaczyna l 
~ ta, Miarowo, bez przerwy—spływa, gdzie trze- 


ba i krystalizuje się w instytucjach, w: kuch- 


, mach, w przytułkach, ua froncie, w mieście, | 


na wsi, 

Hoover uratował dzieci: starego świate od 
głodowej śmierci, 

Czy pamiętacie, jak wygladało dziecko 
warszawskie w 1918 roku. Te dzieci, 00 prze- 
stawały chodzić, mówić, 60 powoli zamierały, 
kurcząe się, malejąc, szkielety drobnoustrojów 
ludzkich, nieme, głuche, niewidome? Zosta- 
ły opisy tej nędzy w literaturze naukowej me- 
dycznej. 


-= Pamiętacie dzieci wiedeńskie widziane z 
okien wagonu, z fotografji, z kina? 

Oto ten; który donośnym swoim głosem 
- amerykańskiego zawołał: „powstań- 
cię Łazarze!* i uratował stary powojenny świat 


0 /ąd głodowej śmierci tych co wojnę prze i 


ps aias rzymskim stawiano pomniki za 
życia j uczyliśmy się w szkole, że to był do- 
wód największy upadku moralnego i Cezerów 
i społeczeństwa, któremu przewodzili. Afe 


mie dziwi nas, mie powinno dziwić, że Hoover 


ma już dziś biografów. Amerykanin Vernon 
Kellogg podjął się tej pracy i dobrze uczynił. 
Hoover może bowiem mieć naśladowców. Dla- 
czegóżby tylko w cynemaiografach młodzież 
miała się uczyć, jak kraść, jak zebijać poz. 
nie i ostrożnie i tak, aby się „udało*). 

że poczylają co Hoover wake Św 
na drogi księdza Bodnens? 


„ROBOTNIK“, 


, Hoover pochodzi z rodziny kiwakrów tych 
samych, których mieliśmy tu, w Warszawie i 
nie wiadomo dlaczego, tak im życie zstruliś- 
my, że nas porzucić musiefi. Byłi to kwakrzy 
kalifornijscy. Kończył szkoły w Portland, u- 
miwersytet w Palo - Alto. Miał od lat naj- 
młodszych wielkie upodobanie do geografji 
i wielki talent do matematyki. Gdy ukoń- 
czył studja, został prostym górnikiem, a gdy 
zrozunieł zawód górnika, — został jnżynierem- 
górnikiem. Nie mógł nigdzię miejsca zdobyć. 
Wziął się na sposób: został  daktylografem. 
Innego miejsca nie było. Postawił za waru- 
nek, aby mu dano cztery dni dla uregułowa- 
nia spraw osobistych. IW ciągu tych czterech 
dni nauczył się pisać na maszynie a po upłyr 
wie sześciu miesięcy zajmował już jedno z 
najpienwszych stanowisk w biurze, które dla 
niego miało tylko krzesło daktylografa, 

Z Kalifornji poszedł do Australji, z Awu- 
stralji rząd chińskt powołał go na szefa wy- 
działu górniczego. Na początku wojny był w 
Londynie ma czele olbrzymiego przedsiębior 
stwa, które rozporządzało setkami kopalń we 
wszystkich częściach Śwnata, 

Wybuchła wojna, 
dia uciękejących do Anglji Belgów i Francu- 
mów. Słysząc o nędzy i ucisku Belgów pod 
panowaniem niemieckim — jedzie na ląd sta- 
ły į organizuje pomoc dia Belgów, Z Amery- 
kaninem liczą się okupanci, On żywi sam 
jeden — całą przymierającą. głodem Belgię. 
Gdy Ameryka przystąpiła do wojny, Wilson 
mianuje go szefem aprowizacji armji ameryy 
kańskiej. Gdy wojna kończy się zwycięstwem 
aljantów zakłada w Peryżu swój obóz i z Pa- 
ryża wyciąga dłonie w strone Tryestu, Gdań: 
ska i Wiednia i Warszawy È Pragi i Belgra- 

| du i Budapesztu i Berlina, 


Í 


Obowiązujący u nes dotychczas rosyjski 
kodeks kamy z 1908 r. i Ustawa postępowania 
karnego nie przewidują an; osobnych sądów 
dia nieletnich, ani odrębnego postępowania w 
nich, Jedynie co do wymiaru kary, to kodeks 
karny w art, 55 i 56 (w brzmieniu, jakie owe 
otrzymały dekretem z dn, 9.XII 1919 r.) na- 
kamje stosować wymiar niższy względem niie- 
letmwich od lat 10 do 17. Mianowicie: zamiast 


| kary śmierci i ciężkiego więzienia beztermino- 


wego — więzienie do lat 12, zamiast ciężkie- 
go więzienia terminowego — więzienie do Tat 
8it. d. 

Rosyjski kodeks karny opiera się na sta- 
rej. klasycznej teorii prowa karnego, która 
uznaje jedymie karę, jako odplate za winę, | 
wymierzaną w stosunku do tej winy. Nowe te- 
orje stoją na innym punkcie widzenia: zada- 
niem kary jest poprawa przestępcy i zapobie- 
żenie innym przestępstwom. Szczególnie wW 
stosunku do dzieci teorje te wymagają zmia- 
ny dotychczasowego systemu. Dziecko nie zda- 
je sobie sprawy z doniosłości popełnianego 
czynu przestępnego, Kara nie jest dlań wyra- 
zem sprawiedliwości, (Pobyt w więzieniu mo- 
że wywrzeć wpływ tylko zgubny na wrażliwy 
umysł dziecka i przeszkodzi mu zostać kie- 
dykolwiek: pożytecznym członkiem społeczeń- 
stwa, Również uroczysta procedura sądowa 
mie osiąga względem dzieci swego celu. Dziłec- 
ko może albo zalęknąć się oficjalnych figur i 
uroczystych fonmelmości i będzie miłczało w 
porczywie, tak, że nie można będzie zeń wy- 
dobyć żadnej odpowiedzi, albo: odwrotnie, mo» 
że poczuć się 'bchaterem. sensacyjnego proce- 
su i począć opowiładać niestworzone rzeczy © 
popełniomem przestępstwie. 

Żeby uniknąć podobnych ewentnalności i 
dać możność sprawiedliwości rzec swoje slo- 
wo, koniecznem jest utworzenie dla nieletnich 
osobnych sądów j stesowenie względem nich 
środków poprawczych zamiast kar. |. 


Zorganizował pomoc 


| skiego „braterstwa, 


sabata, 24 grudwa 1927 r. 


Hoover — zaczyma powtarzać oala Ewro- 
pa. Hoover! — wołają miljony. (W r, 1918 | 
i 1919 — Buropa zuała tylko jego i Wilsona 
wielkie historycznie wielkie, gobelinów god- 
ne mavwiska! 

Żywot takiego Hoovera stanowi: jedność. 
Jaki on jasny, logiczny i prosty, 

„Society cf friends“ — nazywają siebie 
kwakrzy. „Stowarzyszenie przyjaciół, Om 
wzrósł w niem ale je przerósł, Kwakrzy — 
to stara, mchem porosła, zwyrodniała forma, 
mówią, niektórzy — pomocy i wiary purytań- 
skiej. 

Hoover w tę starą forme wilał ducha mo- 
woczesnego organizacji a przestworzy świata. 
I w istocie rzeczy, to tylko inżynier. Jego 
olbrzymi wysiłek nie był wysiłkiem moral- 
nym, który pórywa ele spala człowieka, 

Hoover jest dziś sekretarzem stanu dla 
handlu w gabinecie Hardinga. I liczy wszyst. 
kiego czterdzieści siedm lat. 

Nieraz myślę, że on mógłby zastępować 
jednocześnie wszystkich polskich ministrów 
(z wyjatkiem przedstewicieli: tych miari: 
rjów, któreby zamknął). Jak ów „ozłowiek 
orkiestra“ — umiałby grać jednocześnie na 
wszysikich instrumentach. Nie wiem czyby 
długo wytrwał. Ale lo pewna, że mielibyśmy 
i finanse podreperowiate, il przemyst urucho- 


miony i reformę rolną przeprowadzoną i œ i po 


świastę powszechną zaprowadzoną i mnielibyś- 
my wszyscy, mieszkanie i węgiel i papier ga- 
zetowy. 

I wszystko, o bogowie, w imię purytań- 
dzie, którzy gdy słyszą, że Hoover jest pro- 
testantem, gotowi w przerażeniu wołać: 


Precz z Hooverem! 
Henryk Bezmeski, 
ow 


Sądy dla nieletnich. 


Konieczność takiego postępowania zosia 
ła zrozumiana w całym świecie cywiłizowemym, 
Sprawa ta weszła na właściwe tory dopiero w 
ostatnich czasach: pierwszy sąd dka niełetnich 
zosia! utworzony w Chicago (w Stamach Zjed- 
moczorych) w 1899 roku, W przeciągu następ- 
nych 15 lat (do 1914 roku) prawie wiszysikiie 
peństwa potworzyły specjalne sądy dła nielet- 
nich. W, r. 1918 i 1921 odbyły się Kongresy 
ochrony dzieci, Na ostatnim utworzono: zwiige i 
zek ochrony dzieci, do którego przystąpiło 32 
państwa, 

W Polsce, dekretem Naczelnika Państwa 
z dn. 7 lutego 1919 r., utworzono specjalne Sa- 
dy pokoju dla nieletnich . w większych mta- 
stach, Sady te meją rozpoznawać. wszelkie 


sprawy karne miełetnich, należące do właści- i 


wuści sądów pokoju, 

Komisja kodyfikacyjna, powołana do stwo- 
rzenia nowego polskiego prawodawstwa, jed” 
nolitego dla wszystkich dzielnie, uznała za ma- 
glącą potrzebę ustawy o sądach dla nieletnich. 
Projekt podobnej ustawy został opiracowany 
przez komisję + ostatecznie uchwalony w d, 7 
grudnia r. b, a w prędkim czasie zostamiia 
przedstawiony Sejmowi. 

Według projektu tego, nieletni nie ułega 
odpowiedziałlności karnej zet czym, popełniony 
przed ukończeniem lat 18, Względem tych nie- 
letnich sąd stosuje tylko środki wychowawcze. 
Srodki 'wychormawcze stosuje sąd również 
względem nieletnich od łat 1B do 17, jeżeli, po- 
pełniają oni przestępstwo bez rozeznania, t, j. 
bez zrozumienia istoty i zmaczemia popełniode- 
go czynu, oraz względem nieletnich do lat 47, 
oddających się nierządowi, żebractwu lub włó- 

częgostwu, a ma żądamiie rodziców wzgledem 
Źle prowadzących się, Środki wychowawcza 
są następujące: upomnienie, oddanie rodri- 
tom lub opiekunom z uprzedzemiem o odpo- 
wiedziałności, powierzenie osobie albo insty 
tucji godnej zaufania, umieszczenie w odpo- 


Niestety, są m nas hi- | 
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| w'adnim zakładzie państwowym lub prywat- 
| nym. 

Niełetniego od lat 18 do 17, który popet 
nit przestępstwo z rozeznaniem, Sad- skazuje 
na umieszczenie w zakładzie poprawczym. 
"Sąd oznacza termin najdłuższy i najkrótszy. 
Uwolnienie z zakładu w tych granicach zale- 
ży od zarządu zakładu, Termin najkrótszy mie 
może wynosić mniej, niź pół roku,  nagdłuż- 
szy — więcej, miż 10 łat. 
dem nieletniego nie stosować umiłeszczenia w 
zakładzie poprawczym, jeżeli wma je za 
niecelowe, może je zawiesić, tytutem próby, ma 
czas od: roku -do lat 8, lub z zakładu warunkio- 
wo uwolnić, Może również późmiej skrócić naj- 
krótszy termin, oznaczoty «w wyroku, 

Sędziowie dla nieletnich hs jewac być 
mają przez Sąd okręgowy ma 3 łata i rozpo- 
znają sprawy jednoosobowo. (Postępowanie w. 
sądach dla nieletnich pozbawiione jest nosy 
formetfistyki, Aktu oskarżenia niema, 
dzenie prowadzi sam sędzia dla piło 
posilkując się kuwatorami, członkami: patroma- 


ste! | tu dla nieletnich itp. Rozprawa toczy się zaw- 


sze „przy drzwiach zamkniętych. 
Projekt ma również ma względzie, żeby 


ciństwie, nie nałożyło nań piętne na całe ży- 
i eie, Wobec tego wyroki względem nieletnich 
ich wyłkonamiu uważane są za niebyłe. 
Sprawozdań z rozprawy przeciw: nieletnim nie 


szać tylko opuszczając mazwiska. Projekt 
wprowadza również odpowiedzialność osób, 
które, będąc obowiązane do czuwania mad 
nieletnim, przez niedbalstwo dopuszczają da 
_ popełnienia przez nieletniego przestępstwa 
| lub oddawanią się mierządłowi, żebwactwu 3 
| włóczęgostwu. 

/ Projekt powyższy jest wynikiem kompro- 
misu. Pienwotmie w komisji : rady- 


wał zupełną nieodjpowiedziafność mieketnióh do 
lat 18, Przeciwko temu projektową: powstała 
silna opozycja; prof. Makarewicz i Krzynuski 
złożyli Swoje projekty, pierwszy stojący aa 
stanowisku starej teorji klasycznej, drugi ta- 
dykalmiejszy, lecz zbliżony do siego, Zwróco- 
no się po opinję do prawników zagremicznych, 


jak prof. Garçon, Stoces, Gleispach. Prof. Gar- 


com opracował ze swej strony projeki, ` kt 
ry, uzupelniony uwagami znanych specjalistów 
belgijskich: dyrektora Sekcji opieki dzieci 
Marsa i sędziego dla mieletnich w Brukseli 
| Wetsa, oraz niektóremi przepisami projektu 
prof. Magilnickiego został uchwefomy przen 


— a m m m z A aa a a an m e e ae 


Wydział karmy komisji kodyttikacyjjaej, a ma 


stępnie przez ogólne zebranie komisji, - 


iPrzed ostaiecznem zredagowaniiem pro- 


-jekt był rozesłany Bi a gn ij urzędom kra- 


jowym i zagranicznym, od których otrzymano 
| szereg uwag., oraz wozdamy: na kongresie ochno- 
my dzieci w Brukseli w lipcu 1921 r. przez de- 
legata Polski, prof. Mogilnickiego, Projekt 
wywolal wielkie z?interesowanie, . chociaż nie 
był rozważany oficjalnie, jako niie postawiony 
zawiczastu na porządku dziennym, 
Obecnie projekt zostaje przesłamy Sejmo- 


wi. Sejm nie powinien zwlekać z jego uchwa- 


| 
leniem, gdyż podczas wojny przestępczość 
wśród dzieci wzrosła niesłychanie. (W samej 
Warszawie w okresie od 1 września 1919 r. 
do 1 wrzesnia r. 1920 przed sądem stanęło 
2.524 nieletnich. w tem 1.727 pod zarzutem 
kradzieży. 

Na zakończenie słów parę o samej Komi- 
sji Kodyfikacyjnej. Komisja zostala powołana 
do życia, ustawą z dn..3 czerwca 1919 r. i zor- 
gamizowała się przy końcu, tegoż roku. Komi- 
sja dzieli sie na 2 wydziały: Qywdiny (prezem 
adw. Komie) i Karny (prezes Fr, Nowodwor- 
ski) i 5 sekcji: prawa karnego, postępowania 
karnego, prawa cywilnego, postępowania wy- 


wilsego, prawa handlowego. Prezydjum ing- 
mieji stanowia: 
Prezydent — krakowski protegot, Fie- 


rich; wioe-prezydenci — prezes Bukowiecki, 
proś. Til, Radca Ciehowicz. 


"IAS AUGUSTYNOWICZ. 


Narodziny 
Chrystusowe. 


(Z cyklu: „Różaniec myśli”). 


A kbóż r was Dzieciąlku dzisiaj się po- 
kfoni, ukochą Je sercem prostem i miezepsu- 
tem? Oto rozkołysał się olbrzymi dzwom 
srebrny, u stropu niebieskiego zawieszony, i 
gra wieść radosną: Chrystus się marodzit! 

Jezu Kryst, syn Maryji dziewicy, cieśli Jó- 
zefowi poślubionej, dziewicy amielskiej. Jako 
róże, zakowitła na Sjomie i Pama, syna bażego, 
porodziła... 

: A serca dzwonu bije ciągle w srebro nie- 
biańskie | krzyczy na cały świat: Chrystus się 
narodził! l 


Pogląada źrenicą siraszhiwa Bóg przed- 
wieczny. Na obtoku w Koronie z słonecznych 
i razem gwiezdnych promieni utkanej siedzą- 
cy, błękitem oddychający, w wszechświat, we 
wszysikkie ziemie i płanety, patrzący. A wi 
dier m'ędzyplanetarny szumi i warkoczami 
płomienistych monat się okręca. I niesie na 
sobie Krzyk i Bogu go ze świata rzuca: Obry- 


_słus się nerodził! 


Tyżeś to, Dzieciątko, odkupienie boże i 


odkupienie człowieka? A Szatan, stojący na 
potwornej górze szydu, przekleństwa i złorze- 
| czenia, ma olbrzymiej górze, z czaszek i pisz- 
i czeli ludzkich i męki ostatecznej dusz uczynio- 
nej, kirem śmierci (beznadziejnej okuytej, 

I patrzy w twarz Boga i urapa źremicyj Je- 
go. I błogosławi pługastwe 'wszelkiemu ñ 
wszystkiej ołrydzie. I cieszy się. 

Aniołowie, aniołowie!... Skrzydłami tieli 
w wosmętną godzimę zamyślenia — jakiąż to 
ziemię okryliście? Ziemię niedoli? Ziemie 
sromu? Ziemię klęski? 

A mie skurczyły się skrzydła wasze i mie 
schowały się w sobie? I blaa ziemia krwia 
i zami, piołanent i żółcią, nieszczęściem. I 
modli się o zbawienie, 

W sercuż to zbawienie i w duszy? W 
rozumie? W rozumie serca ż duszy, w sercu 
i duszy rozumu? W wyzwoleniu z zwierza 4 
w półściu przeciw. Szatanowi? 

Szatanie, szatanie! Oto petrzy: źrenica bo- 
ža w ciebie i w świat wszystek. Oto Bóg na 
pojedynek cię wyzywa., jakoś ty dawno Jego 
wyzwał, Oto mówi ci... 

Załopotały przełetujące plak i 
żałośnie. Poď obłokiem bożym płymące, w 
światłości słońca, w westchnienia, (Pakit to 
człowieka shańbionego? 

Bezmiernemi piersiami oddychają morza i 
oceamy, prężą się odrewchem życia lądy. A 


'mo, ku Bogu - Ojew warok w 


chmary się ścielą nisko, nisko, od słońca ucie- 
kając, i kraczą... 

Aniołowie, aniołowie!.. Jestże to głos 
istotny, którym krzyczy dzwon mielbieski, któ- 
rym krzyczy wszystko! Chrystus się narodził?! 

Pogiada Maryja, dziewica anielska, paz 
ca cudu | pokoju, na swe Dziecię. A Chry 
stus maluteńki we żłobku łeży i rączyny do 
Niej wyciąga, Do świata? Do budai? 

I modli się Maryja: „Panie Boie, Panie 
Boże"!.. I nie zdoła wymówić nic wiecej, je- 


rznosząc, powta- 
„Pania Boże, Panie Boże*t.,. 


I, wstrząśnięty, patrz Józet. Cieśla, cie- 


álat A mie synaczek niby) jegoż, sye Boga nie 
Józefa, cieślą się stanie, budowniczym Chra- 
mat Wiekuistego? 


IA wszystkie róże i komwałje i narcyzy i 
| tutipeny i tilge świata pochylają się ku Dzie- 
szepca: kwiat, 
bogopodobnego Człowieka? Kwiat 
przenejówiętszej: Mądrości, Ducha i Serca? 
Bóg m6 mówi: „Nad króle ə 'mocarze 


wszystkicś wyniesiony — Ty, sym cieślii i Ma- 
zyji ubogiej. W Królestwie Twem słońce ra- 


I cóż, że Szatan tek nśmiechniom? Wi- 
dzi to Bóg. I cóż, że na górze, u maszek i 
piszczeli, ludzkich i męki ostateczne dusz, ki- 
rem śmierci beznadziejnej okrytej, skoi? Wi 


dzi to Bóg. I cóż, że śmieje się? Widzi to 
Bóg. i 

Z łożyska beznadziei nurt cudu A 
nego wytryska. Hosanna, hosanna! Zapłonę- 


iły serca ogniem przenajsłodszego uniesienia, 


Widzi to Bóg. 
Í — Pójdźcie do mnie wszyscy, *%tówych 
‘Szatan podepiał, którzy z Zwierzem wałczy- 


liście, W sankiuarjum Ducha i Woki — jest 


"Tako rzekło Dzieciątko. Ustkami? Nie 


mowłę? A przecz że to hina bije od Niego, 
aż, zdumiona, stoi w zachwyceniu samą Manja 
iw oszołomieniu Józef? Dzieciątito, Daieoigt 
ko! 


A któż z wes Dzieciąfku dzisiaj się po 


‘kloni, ukocha Je sercem prostem į niezeps 
tein? W krwawicy trudu dacha — my iwy? 


Olbrzym; dzwon 2 u. stropu nte- 


bieskiego zawieszony. gra. diania 3 Szata- w 
ina Duch, mongen Bestję Człowiek: Chrystna 
„stę narodził! 


Sąd może wzglę- ` 


przestępstwo, popełnione przez kogoś w dzie- _ 


wolmo oglaszać w prasie. Wyrok możne! ogła 


kainy projekt prot. Mogilmickiego, który mms- ` 


h 
pS 
ł 


-diu p. Strassburgera, 


rat się wytłomaczyć, 
` nie, Że 2 źle zrozumtano i t. d. W wyniku 


ki 


a 
t 
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„ROBOTNIK, sobote, 24 grudnia 1921r. 
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Sekretarjat Generalny stanowią: Sekre- 
terz generalny naczelny, prof. Mogilmicki; se- 
ros generalny administracyjny, prof. Rap- 
papot; sekretarz generalny — redaktor pro- 
tdi. — prci. Lutostański. 

Rok 1920 był poświecony na organizację 
wewnętrzną i prace przygotowawcze. Praca 
właściwa rozpoczęła się dopiero w roku bie- 
żącym. Rezuliatami jej są: opracowany przez 
wydział cywilny „Projekt ustaw w przedmio- 
cie prawa prywatnego międzynarodowego i 
międzydzielnicowego", uchwalony przez kg- 
misje już w kwietniu i przytoczony wyżej 
„Projekt ustawy o sądach dla nieletnich". Po- 
zatem przeprowadzono szereg prac przygoto- 
wawczych. Między inmemi opracowano pierwo- 
rys części ogólnej kodeksu karnego, projekt 
prawa autórskiego (prof. Zolli Litauer) i pra- 
wa wekslowego (prof. Doliński i adw. Kura- 
torwsiki). 

Jeżeli prace komisji pójdą nadał w tem 
samem tempie. co dotychczas, opracowanie Ca- 
łego prawa karnego będzie ukończone w cią- 
gu tat 5—6, cywilnego nie mniej niż 10. 

| Ponieważ prace Komisji Kodyt kacyjnej 
dały już pewien konkretny rezultat, Sekreta- 
rjat Generalny komisji postanowi! urządzać 
informacyjne zebrania prasowe. Na pierw- 
szem z mich, ktere odbyło się w dn. 20 b. m. 
prołesorowie Mogilnicki i Rappaport zretero- 
wali projekt ustawy © sądach dla nieletnich. 


Prawdomówność q. Michalskiego. 


Za mośrednictwem P. A. T. prezydjum 
Rady Ministrów komunikuje : 

„P. minister skarbu oświadczy? w Sejmie w 
swojej mowie z dnia 16 b. m., że państwowe ico- 
pałnie węgła sa bakiżetowo znacznie deticytowe. 
Ze stanowiska budżetu państwowego, w dutórym 
wszystkie wydatki na inwestycje, a zatem i kawe- 
stycje w mowobudhijących się kopalniach wchodzą 
de wydatków państwowych, jest to twierdzenie 
w oafej osnowie zgodne z prawdą, ałbówiem w 
w roku 1921 dołożył skarb państwa do rządowych 
kopalń węgla kwotę 168,352,765 marek, o którą 
te sumę powiększył się oczywiście ogólny deficyt 
budżetowy, zwiększając tem samem o tę kwotę 
abieg biletów bankowych. Na rok 1922 według pre- 
limiuarza Mimisterjum przemysłu i hamdlu deficyt 
budżetowy, f. j. dokład z funduszów państwowych 
do kopalni węgla, wyrazi się w cylrze 270 miljo- 
nów merek, t. į fąaczny deficyt budżetowy w rokit 
1921 + 1922 'wyniesłe w tej kategori przedsię 
biorstw prawie pół miiljarda marek (dokładnie 438 
miljonów marek), Wszelkie zatem oświadczenia i 
uwagi, które w tym przedmiocie padły w Sejmie 
Ize strony poszczególnych posłów, a które podawały 
w wążpliwość autentyczność wyżej podanych cy- 
frowych zestawień p, mimistra skarbu, byty pozba- 
wione uzasadnionej podstawy. Cyfry, które w dal- 
szym ciągu debaty w Sejmie przytoczył p, kierow- 
nik Minieterjum przemysłu i handłu, obejmowały 
zestwwienie gospodarki finansowej w poszozegól- 
nych kopalniach państwowych węgla, w szawzegól- 
ności w kopati „Brzeszcze”, i opierają się na zæ- 
łożeniu, że nowe inwestycje nie sa deficytem, lecz 
stanowia powiększenie majątku przedsiębiorstw. 


Przy takim cbravhnaku kopalnia „Brzeszcze wy- 


kazuje przewyżkę dochodów eksploatacyjnych nad 
rozchodami Stwierdzić zatem należy, że między 
pedamemi przez ministra skarbu i kierownika Mi- 
nisterjam przemysłu j fandlu zestawieniami cy- 
frowemi, mie było żadnej sprzeczności meryłorycz- 
nej”. } 

Pozatem w niektórych pismach ukarała 
Się notałka treści następującej: 

„Dowiadujemy się, że konflikt, jaki wynikł 
między ministrem Skarbu dw, Michalskim, a kiero- 
wnikiem Min przem, i-handtu p, Strassburgerem 
w związku z polemiką. jaką p. Stnassburger prowa- 
dzą z min, skarbw z trybuny sejmowej, został za- 
łagodzony dzięki pośrednictwu prezydenta mini. 
stra p. Ponikowskiego,* 
| Do oficjalnego komunikatu P. A: T. i po 
wyższej notatki moemy dodać, że „niejparo- 
zumienie*, wynikłe wskutek przeczących so- 
bie informacji o gospodarce w państwowych 
zakładach przemysłowych, podanych przez p. 
min. skarbu Michalskiego ; min. przem. i han. 
było przedmiotem bar- 
dzo żywej dyskusfi + na Radzie Ministrów. P. 
Michalski cofał się na całej Tinik, jak mógł sta. 
że zaszło mieporozumie- 


w łonie rządu wydano powyższy ko- 
muni kat, który pogrąża jeszcze bandziłej p. Mi- 
chalskiego. Bo jeżeli Sprawa przedstawia się 
tak. jak w komunikacie, jeżeli „defwył” jest 
inwestycyjny, jest popróstu kredytem, udzie- 
łońym państwowym kopalniom węgła i sali- 
nom, to żaden rozumny czlowiek, choć noche 
majacy się ne przemyśle i orjentujący się W 
warunkach produkcji, nie nazwie tych nje- 
zbędnych i wemtownęsch inwestycji „deficytem 
i strała dia skarbu państwa. Najbardziej ma- 
ciagana argumentacja mie potrafi postawić 
wniosku na podstawie tego, go mamy w ko. 
uunikacie, że państwowych kopalń, jako de- 
ficytowych, należy się pozbyć, Ą tak uczynił 
p. Michalski w Sejmie i taki wniosek wywią- 
goal w swem styninem przemówieniu z dn. 16 
b. ni. Jeżieł: wiec nieporozumienie między. pa- 
nami ministrami zostało 3 „ to jest 
ich prywatna sprawa, ale 
miedzy p. Michalgk'm a prawda nie zostało 
załatwione, i usilowaniom p. Michalskiego 
wydzierżawienia państwowych kopalń trzeba 


- stanowczo położyć kres, choćby na podstaw'e 
wytkrętnego komunikalu p 
_niskrów, 


rezydjaum Rady Mi- 
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Emil Verhaeren. 


Drogi wszystkie ige ku miastu. 


Ono się tam z mgieł wnętrza 
tłumem pięter i 
i schodami i piel kris eehadw 
ku niebu, z nad najwyższych dachów 

jak widziadło wypiętrza. 


na krańcu równin i włości. 


Czerwone jasności 

igraja 

na słupach wielkich i maszłach, 
płoną jeszcze i w południe, 

jak potworne złote jaja, 

i oto wesołe cudnie 

usta słoneczne — zamknięte 
przez dymy, z węgla wytchnięte. 


Rzeka nafty i smoły 

w kamienne bije tamy i dał mosty; 
gwizdki przechodzących okrętów 

we mgły rzucają strachu poświst ostry; 
patrza zielonych latarń oczodoły 


ku oceanom wody i odmętów. 


Dudnią od wozów nadbrzeżne ulice, 

wozy, jakby zawiasy zardzewiałe, skrzypią, 
wagi żelazne kuby mroków sypią 

i wraz je zasuwają w podziemia płonące. 
Mosty, poś się roztwierające, 
wnoszą w cieśń masztów ciemne szubie- ` 
mice — 

i opisują wszechświat litery miedziane, 
nieprzeliczenie rozsiane 

na gzymsów ścian i dachów splątaniu 
przeciw sobie, jak w bojowem spotkaniu. 


Góra jada pojazdy i koła się toczą, 
mikną pociągi — =y poloty — 
ku stacjom, gdzie”się potem, graj aa 


zbijając tysiącami jeden fronton złoty. 
Szyny pod ziemię suna się węzłowe 

przez kratery, przez tunele, 

aż znów powierzch sieć jasna błyszczy się, 


ściele 
nriedzy wrzaski i kurzu posowe. 


sA. ści pełne Seroki — 
chapią zebami czas uciekający. 
Wieczorem, nocę, o świcie, 


zę 


dziłem osadę robotniczą położoną w 
większego ogniska fabrycznego. 

Już dworzec kolejowy niezwykłe na mnie 
sprawił wrażenie. Niewielki ałe czysty, schlu- 
wy Poza zwykłemi biurami służbowemi za- 
wiera kilkanaście pokojów gościnnych, skrom- 
nie o ASA z porządną pościelą — dła 
użytku przyjezdnych. Opłata niska. Gazety 
Rz 

Tuż przy dworcu rozpoczyna się miastecz- 
M Jest to właściwie jedna obszerna aleja. 
Bruk kosikowy; oświetlenie efelktryczne; ka- 
nalizacja i wodociągi Po jednej stronie wzno- 
szą się. domy mieszkalne — jednopiętrowe 
przeważnie. Przed każdym domkiem obliczo- 
©. ają tt wia nry E 
fowy, starannie utrzymany. — o- 
koło 500 metrów ciami poż uprene Kartoni 1 
warzyw. Tu i owdzie sterczą, już 
drzewka owocowe. Domek jest własnością l0- 
katorów - robotników; niewielkiem komornem 
umarzają dług ciążący na łrypotece. Sprzedaż 
dozwolona jest ma rzecz innego tylko robotnika, 
wzorem własmości chłopskiej. 

Na przeciwnej stronie ulicy wznosi się 
szereg budowli społecznych. Styl prosty bez- 
omamentowy, ale estetyczny. Na pierwsze 
miejsce wysuwa się bidynek skarbowy z ob- 
sternym ogrodem. Gmach dwupiętrowy o 20 
salach szkalnych, mieści nadto gabinety: zolo- 
giczny, bołaniczny, mineraiogiczny, fizyczny i 
laboratorium chemiczne. Sala gimnastyczna. 
W suterenach kuchnia dla uczniów uajbie- 
dmiejszych — bezpłatna, 

Parter dla nauki elementar- 
nej; wyższe piętra dla szkoły średniej; wie- 
czorami: kursy dokształcające. Nauka i środ- 
ki pamocy—książki, kajety, materjały piśm'en- 


t 


Miasto. 


we wrzawie, sótni lub w nudnym dozycie 

rzucają na los szczęścia siew, zawierający 

gorzkość ich trudów, które chwila garnie. 

Czarne ponure faktornie, 

kantory zdziercze, fałszywe zachlannie, 

banki ' z trzaskajacemi drzwiam: nie- 
ustamnie, 

któremi szarpie wiatr żądz szalejący. 

Zewnątrz — światło, by w waty okolu 

czerwone, jak łachmany rózżarzone, 

drżące, 

od latarni do latarni się toczące. 

Życie stermentowane w strugach alkoholu. 

Bary otwarły na chodniki 

swych przybytków” lustrzane tajniki, 

gdzie bijatyki wdzięczą się pijane; 

ślepa oparła się o ścianę 

i za grosze handluje światłem oj ej 


mow O A 0 


głód i rożpusta jednym złaczone sapeża: 
nem, 
a rozpacz nędzy czarna i łachmańcza 
na śmierć się w zakamarkach uliczek 
zatańcza. 


Z każdą się chwilą ruja bardziej wzmaga, 

wściekłość orkanem się staje; 

miażdżą się wzajem, nie widząc się 
wzajem, 

pogoń za złotem fosłorycznem naga. 


Naprzód blade kobiety na bożków cokole, 
seksualne we włosach symbole; 
wraz się od słońca odsuwa zwinięte, — 
powietrze rude, sadza nasiąknięte, 
rzucony 
wiedy jest to, jak jeden krzyk wielki, 
z tumultu w światłości regjony. 
Place, pałace, domy ryczeć jęły, 
wszystko takim pożarem pogwałcenia 
aba pa rri ier REN OB 
że ci, co umierają, daremnie czekają jednej 
jedynej chociaż chwilki ciszy, 
potrzebnej oczom, aby się zamknęły. 
To w dzień; zaś kiedy wieczory mrocznieją, 
hebanowemi rzeźbiąc dal młotami, 
miasto panuje ponad równinami 
gigantyczną nocy nadzieja. 
Wynurza się: jak przepych, żądza i i potęga 
blaskami bije w niebo jak płomienna łuna, 
mirjady świateł gazu w złote krzaki - 
sprzęga 
szyny wysyła jak drogi zuchwałe, 
po szczęścia blyski nietrwałe, 
któremu towarzysza siła i fortuna; 
mury jego się wznoszą jak armia olbrzy- 
mia, 
a to, co się zeń mgłami toczy i wydymia, 
ku wsiom uderza jak wołanie śmiałe. 
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To jest miasto polipowe, 
szkielet i z ognia ośmiornica 
i uroczysta kostmica. 


A drogi z tuteczności 
wioda w nieskończoności 
ku niemu. 
Tłum. z francuskiego 


Osada fabryczna. 


Z zalecenia jednego z towarzyszów awie- | ne — bezpłatne. Mniej zdolnym uzniom obo- 
pobiju mente pomagają zdolniejsi. 


tuż przy szkole — wybudowano 

gmach bibljoteczny z czytelnią i wypożyczalnią 
książek. Wszystko bezpłatnie. Specjalny fun- 
dusz bibljoteczny umożliwia mabywamie .ksia- 
żek przez ciag całego roku. 
Następny gmach — to Dom Ludowy. Jest 

to siedziba związków zawodpiwych, zarazem 
klub; miejsce zabrań towarzyskich publicz- 
nych, sala odczytowa. Na wyższych piętrach 
kilkanaście pokojów noclegowych. Na miejscu 
restauracja i herbaciarnia. Adlkohoł 'wabronio- 


Kroczymy dalej. „Między dwoma świąty. ` 
miami obydwu wyznań — wystawiono ratusz. 
Wieża wysoko strzelająca, szczególnie uwyda- 
tmia ten budynek. Jest on też siedziba Sadu, 
którego zwierzchność stanowi bunmistrz i la- 
wniey, Prawnik załatwia sprawy hypoteczne 
i spadkowe. Sporów niema. Niema też pro- 
cesów kamych, bo osada nie zna przestępców. 
Nie zna też więzienia. Porządku w mieście 
pilnuje kilku strażników, 

Wzorem wielu państw środkowej Europy. 
w podziemiach Ratusza urządzono restaurację 
na paręset osób, oraz dla biednej ludności bez- , 
platna herbaciarnie. W ratuszu funkcjonuje 
poradnią prawna i lekarska. 

Dalej widzimy gmach teatru. Styl odro- 
dzenia. Sala na 1000 osób. Gustownie ale 
ekremnie udekorowana. Przedstawienia odby- 
wają się w niedziele i święta — siłami pra- 
wie wyłącznie amatorskiemi. Raz na tydzień 
koncenty. Trzy rezy tygodniowo — kinema- 
tograt z wyłączeniem sztuk sensacyjnych. Ce- 
ny biletów najniższe. W święta narodowe j 1 
maja — bilety darmo. 

Na tyłach ratusza i teatu wybudowano 
krytą hałę targową, gdzie ludność zaopadirywać 
się może we wszystkie towary, łączmie z apro- 
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wizacja, potrzebną dla bytu ludzkiego. A. 
vd kołyski aż do trumny, od ścierki aż do 
kwninej sukni balowej, Jest to albrzymi ba- 
zar, w którym literalnie niczego /m'e*"brak. 
Handel w halach należy do kcoperatywy, w 
której uczestniczy. całe miasto. Ceny są obli- 
czowe najtaniej, i gdy biłans roczny zamyła 
się zarobkiem, kupujący „otrzymują wrol 
(dywidendę) . 

Ostatnim budynkiem jest zakład kapielowy, 
urządzony podług ostatnich wymagań | 
Wanny, prysznice, baseny, łaźnia parową. Ta 
nikla oplata zakłód dostarcza bielizny kapie- 
lowej. Jest sala wypoczynkowa, w której wol- 
ns przebywać czas pewien po opuszczeniu ka- 
pieli. Łaczy się z gmachem kąpielowym, thos W 
uddzielnym budynku. wielka  pralniaparowa; 
urządzenia specjalne umożliwiają wykończenie 
3000 sztuk dziennie. Wozy zabierają z domów 
brudną a przywożą czystą bieliznę.  Miastó 
kończy sie olbrzymim dwuwłókowym ` paf 
kiem. Ocieniony starodrzewem i przerzyna- 
ny sztiucznemi jeziorami, które połączone sę 
mostami, wzmysławia wysoce poasunięte po” 
czucie estetyki ogrodowej. W parku odbywają 
się latem zebrania publiczne, oraz zabawy kod 
dowe i koncerty. 

Za parkiem mieści się nowa dzielnica 
zwana „społecznikiem*. (Wzniesiono ma niej 
bowiem instytucje użytku powszechnego. A 
więc szpitał na sto łóżek, wybudowany pawi- 
lonowo. Każdy oddział ma oddzielny bt 
nek. Jest i sala roemtgenowska, Jest sata 
rungiczna. Jest pawilon położniczy. Przy szpi- 
talu znajduje się apteka; oddział jej funkcjo-. 
nuje w ratuszu. Aż 

W tejże dzielnicy znajduje się schronisko 
dla sierot wraz z internatem; chłopcy i dziew. 
częta umieszczane są w szkole, poczem dos 
szedłszy do lat 15 wstępują na praktykę. Bo- 
zostają pod opieką do 18 roku. 7 

Tuż obok urządzono przytułek dla aisge 
czalnych kalek i starców; pozostać tam, 
do końca życia wolni od wszelkich fałopotów. 

Na zapytanie moje, skąd osada 
fundusze na te wydatki, odpowiedziano mi, a 
% wnoszą labrykanej a % robotnicy naimai 
Gbarczeni rodzinami, tudzież inmi mi i 
w odpowiednim stosunku do posiadania! X% 

Opuściwszy miasteczko szczęśliwy byłem, 
iż jest zakątek. w kióryh ludzie żyją ze sobą 
w zgodzie, dzięki temu, iż bogaci nię zapomi- 
naja o biednych. 


Dr > i 
. . a 
Przebudziłem się. Był to tylko sem. 0 
Jan Prosna. „| 


NOWACZYŃSKI — HIRSZHORN. 
(Dwugłos biazeński), T l 


Pan Nowaczyński, który w swej karjerze publi- 
cystycznej przechodził od „Głosu“ soejafistycznego 
do postępowej „Nowej Gazety“ i poprzez „Kurjer 
Foramy“ p. Erenberga, dorwał się wreszcie % do- 
larów endeckich w „Rżeczypospolitej* — prawi mós 
raty PPS., PRA jej „iamańce i ewolucje”. Je- 
żeli czytelnicy „Rzeczypospolitej“ mogą bez odrady ej 
kanmić się strawą z tak zapaskudzonego cm 3 
gorzej dla xich, Nas, oczywiście, ślina i ya. | 
skiego dotrzeć nie może. f 

W ostatnich dmiach p. Miine ae = 
na flircie z komunistami (tow, Czapiński wyjaśnij 
źródło i cele lego flirtu), wpadł na błaneński figiet, 
zarmwając nam, że jesteśmy zwolemnikamę ustaw 
wyjątkowych przeciwko komamistem, . 
liśmy już to błazeństwo, e o og e Gai 
czyński pisze z trynmafem, że aietylko om, ale 
że pos. Hirszhorm w „Naszym Kunjerze” 
podziela jego zdanie. Podług p. Hirszhorma „rynek 
rosyjski będzie dopóty dlz nas zamkniety, póki po 
pierwsze pozostawać będziemy s sowietami w sta- 
nie wojny (czyti wojny psendowimowej), a powióre 
póki pupilów rządu rosyjskiego, czyli ródatmych 
komunistów będziemy zwałczać środkami pozaprńwe=" 
nemi. Znemiennem jest, że komieczność rewisji dw | 


tych stanowisk zromnmnały w Polsce kola prawico- | 
wo-kapitaatycyne.. Natomiast „Robotnik, Wtóey | 
przecież protestuje stale przeciw prawom wyjątk> | 
wym, bynajmniej tym rszem mie popiera tej kardy- zj 
nalnej zasady swobody slowa y upatruje w iem py = 
mierze endecko-komunistyczie, pośrednio "3 
wiając za dałszemi represjami” w = 

Dotychczas nie sądziliśmy, aby p. | ow 
zależało na sławie p. Nowaczyńskiego, ale pojęte. BA, 


jest, musimy go potraktować narówmi z jego wag ? 
nikiem adei. O tem, jek eadecy „zrozumieli z. 

ność rewizji stamowisk*, zobaczymy: podczag AE 

wania w Sejmie nad/ ustawą wyjątkową p. Downa- i 
rówicza, Zobaczymy, czy p. IDubanowicz będzie, h 
wisz z klubem PPS, głosował przeciwko $ 
Do tego zaś czasu będziemy uważali mów LO, 
endeckich i sjowistycznych obrońców Kkommistów | 
za błszeństwa, mające w sobie tyłe wspólnego 7 ©- zo 
broma „kardynalnej zasady swobody slowa“, 00 «AE 
waczyński z... sadami wogóle. „stę od 
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NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! è 
Wyszła z pod prasy najświeższa prae- 
ca St. Andrzeja Radka 4 p. t. „Ostatmia 
deska ratunku“, nakładem Księgar- 
ni Robotniczej, Warszawa, Wspólna 17. = 
DQ NABYCIA WE WSZYSTKICH sa 
KSIEGARNIACH. 28 
Cena mk. 700. ń ZW? i 


pisma składamy tyczek: ję PR 
Świąt”! y 

Następny numer „Robotnika ukaże 
się we wtorek. ; 


op SEDARLJE 
Czyteltikom i przyjaci 


Suwałki, 


Ji (Korespondencja własna). 
| || Na wiecu robotniczym, zwołamym fu 18 b. m. 
Mial przez Suw, OKR. PPS, w sprawie ustaw wyjjątko- 
| wych, ośmiogodzinnego dnia pracy, wolności straj- 
Hi ków, bezrobocia orez ustawy o ochronie lokatorów, 
Pzaskośnie uchwalcno dwie nezolucje. 


ł 
a 1) Jak nejenergiczniejszego 'wysżągienta prze- 
ko nowemu zamąchowi burżuazji, przygołtowa- 
j jęcej w Sejmie pod płaszczykiem ustawy przeciwko 
sel komunistom, usiawę przeciwko całej kladie robo. 
|. śalczejj 2) Kategorycznego przeciwsiawienia się 
| wszelkim zamachom na $-mio godzinny dzień pra- 
| ey i wolność strajków. 
sł - Rezolucja domaga się następnie od rządu nie- 
NN zwłocznego uruchomienia wszelkich zakładów prze. 
; mysłowych, produkćja których winna być aużytą na 
z potrzeby wewnętrzne kraju. 
ika `- Druga rezolucja wyraża protest przeciw zamie- 
i menej zmianie ustawy o ochronie lokatarów. 
BN i (Korespondencja własna). 
kos Delegaci i członkowie Zw. Zaw. Robotuików 
: Bolrych powiatu Lukowsko - Radzyńskiego, zebra- 
mi ne zjeździe w dniu 18 grudnia 19241 r. w Luko- 
wie uchwalił rezolucję piętnującą z nejwyższem o~ 
burzeniem wyrok wydamy przez sąd warszawski na 
tow. tow, Kwapińskiego i Giedyka, 
Zebrami z całą stanowczością żądają zniesienia 
drakońskich artykułów carskiego kodeksu karnego, 
otiowiązujących dotąd w Polsce, oraz oświadczają, 
id w tym celu użyją wszelkich środków i przystąpią 
do siazowczej i bezwzględnej walki. 
rezolucja gorąco protestuje przeciw 
wiesionym przez ministra spraw wewnętrznych, 
p. Downarowicza, i p. msnistra sprawiedliwości 
ustawom wyjątkowym, uważając to za zamach na 
podstawowe prawa klasy robaniczej. 


Książki nadesłane. 
NOWOŚCI GWIAZDKOWE KSIĘGARNI 
M. ARCTA. 
R Marja Buyno-Arctowa, „Rycerz Złotego 
_ Serduszka” Powieść dla dzieci, Z ryc. ii kolor. 
|. okładką A. Gawińskiego. 


Konopnicka M. „O krasnoludkach i sie- 
mice Marysi”. Z ryc. i kdlor. okładką. 
~= Dyakowski „Wąż Wiadka™  Opow. 


; z ryc. W. Czemego. 

Bi” Przyborowski W. „Reduta Wioli“, Powieść 

= historyczna dła młodzieży, z ryciuami. 

90 „WYDAWNICTWA KSIĄŻNICY POLSKIEJ 

T. N. S, W, 

- Stan. Dobrowolski, paid jako głów- 
inik rozwioju szkolnictwa 


a g PAIRA 


| tycia i podanemi z uśmiechem szczerego bó- 
_ lm i głębokiej refleksji, a  opromienionemi 
rzetelnem umiłowaniem doli tudzkiej. 
||| Zapolska oświetlała gehennę, w jakiej ży- 
w bi rozwijało się mrowie ludzkie, i-te tragicz- 
me zmaganie się człowieka z ©porną falą lo- 
własną słabością, cała ta koltunerja ma- 
ludzi, napawały ją troską i wywoływały 
| usta słowa mome rzeczywistego zrozumie- 
"nia intymnego nurtu współczesnego życia i 
~ jego charakterystycznych założeń, wyławanych 
| _ przez stałą ewolucję form i objawów zewnętrze. 
| mych, a tuszowanych dotąd potokiem karmel- 
A powa eno nieszczerych, płytkich a 


na samo życie i stosunek 
_ do niego jednostki, będący przejawem niesły- 
SEE parafjańszczyzny pojęć i zapatrywań. I 
iero autorka „Córki Taski* zdamła te 
sztuczne, powierzchowne pokrycie ropiejących 
wewnątrz, rań i ukazała w całej krasie morze 
w ujęciu tak moenem, że mu- 

_siato sprowadzić burzę w psychice wszysiikich, 
którzy « obłudna bigoterją i udaną sprytnie 
_. świętością osłaniać przywykli „to, o czem się 
_ nie mówi“ i w mrok spychać, a przy świetle 
rozprawiać o pięknie, aż mdłym od zatęchłej 
TR o ideałach, których nawet masowe 
e perfumami rozumowyćh miedcmó- 

weń i i przeinaczeń „dla grzecznych dzieci“ nie 
ubnzymiać na powierzchni, że przy 
mm: starciu z prawdą w proch cuchma- 
ukazując piaskowe funda- 
, wznoszone à priori w dydaktycznym 
moralwienia społeczeństwa czy też u- 


ROBOTNIK", 


Radziejów. 
(Korespondencja własna), 

Odbyt się tu wieo, zwołany przez Miejscowy 
Eemitet PPS, W sprawie kryzysu przemysłowego, 
bezmobodia i zamachu na Ś$miio godzinny dzień 
pracy. oraz przeciw ustawom wyjątkowym, pnze- 
mawiali tow. tow, Michałowski z Włocławka i Tuez- 
kiewicz, oraz z publiczności tow, Andrzejczak, 


Sala, mieszcząca do tysiąca osób, była szczednie 
zapełniona, Jerlnomyślnie zestała przyjęta mezolu- 
cja. jak najenergiczniej protestująca przeciwko tp- 
siawom wyjątkowym, przeciw jakiejkolwiek zmia- 
nie dotychczasowaj ustawy o ochronie lokatorów i 
przeciw próbie obalenia 8-mio godzinnego dnia 
pracy, 

W. związku ze sprawą bezrobocia, zebrani, do- 
megają się od rządu niezwłocznego uruchomienia 
fabryk pod kontrolą Zw. Zawadowych, orez bez- 
zwiocznego uruchomiienia robót publicznych dla 
niemającej pracy ludności m. Radziejowa. 

Zgromadzeni na wiecu obywatelskim m Ra- 
dziejowa wyrażają wdzięczność i uzmanie klubowi 
PPS, za dzielną obromę praw obywatelskich, za- 
gwaramtowamych Konstytucją i zapewniają ich, że 
w walce fej znajdą bezwzględne ji stanowcze poh 
parcie najszerszych warstw ludu pracującego, Wiec 
zakończono odśpiewamiem. Czerwonego Sztandaru, 


i ' _ Bierpce, 
(Korespondencja własna), 

Zebrami na ogólmem zebraniu członkowie Zwiąż. 
ku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej w dmiu 8 b, 
m, powzięli rezolucję, jakmejenergiczmiej jprotestu- 
jącą przeciwko tamowaniu ruchu robotniczego, Re- 
zolicja wzywa posłów socjalistycznych i OKIW. PPS. 

| do wystąpienia przeciw wprowadzeniu w ¿yae „U 
staw wyjątkowych”, które są niedopuszczalne 20 
względu na ruch klasowy i zawodowy, 


O dobrej wróżce i polskiem dziecku śmia- 
tem, ułoży! Juljusz German. | 

Bajka o Kesturku, Azie i ycie — Karol 
Homolacs. 

Mieczysława Śleczkowska, Z oii orły, 
EN" i. obrazy historyczne dla młodzieży. 

M. Trimmer. Gniazdko rudzików. Według 

ory ginału angiellskiego opracowała M, G. 

Edmund Jezierski, Ojczyzna, Powieść dła 
młodzieży z ilustracjami A. Grottgera. Wyd. II. 
Wyd. II. 

„Danina“, Księgarnia E. Wende i Ska 
wydała bardzo pożyteczną książkę, zawierającą 
calikowity tekst „Ustawy o poborze nadzwy- 
czajnej daniny państwowej” (z d. 16 grudnia) 
oraz dokładnie i szczegółowe objaśniemiie wy” 
miarm daniny. Książka ta, ze względu na ma- 
interesowanie bez wyjątku wszystkich sfer 
społeczeństwa, powinna się znaleźć w nęku 

obywatela. 

Dr. Józef Rafaci, „Nagana sędziego w da- 

wanym procesie płolskiim”. Biblioteka Uniwersy- 


sobota, 24 grudnia 192f r. 


Nagranie bezrobocia I astaw wyjątkowych 


Kronika polityczna. 


BA" 0M POLITYCZNE I ZW. ZAW. NIE 
BOWIĄZANE DO REJESTRACJI. 


% Komisarjatu Rządu komunikują: W 
związku z artykułem, umieszczonym w Nr. 
346 z dnia 22 b. m. w sopiśmie „„Robot- 
nik“, p. t. „Co to znaczy”, Komisarz Rządu 
niniejszem wyjaśnia, iż pismem z dnia 13 | 
b. m. Nr. 11105/B, skierowanem do p. ko- 
mendamta policji podał do wiadomości 
wszystkich /komisarjatów policji, że partje 
polityczne i ich oddziały, oraz pracownicze 
związki zawodowe rejestracji nie podlega- 
ja. 

(Może więc teraz nareszcie policja zo- 
stawi w spokoju organizacje partji naszej 
L owa związków zawodowych. 

ed. ł 


(W ostatnich Ad dokonały iw po- 
wiecie Gliwickim zorganizowane bandy szere- 
gu morderstw na Polakach. I tak, zamordo- 
wani zostali: Alfons Dudek, Jan Kurek, Fran- 
ciszek Krawiec, Kozioł, Augustyn Schmidt, 
Józef Witek i Łucja Palusowa. 


(Ponadto w tymże powiecie w ciągu ostal- i 


nich tygodni lekko lub ciężko ranni zostali, 
względnie odnieśli szkody næ zdrowiu wsku* 
tek zamachów zorganizowanych band . nie- 
mieckich przy użyciu granatów ręcznych i 
broni palnej następujący Polacy: Jan Zubek, 
Robert Choroba, Jan Drzazga, Tomasz Wilk, 
Stanisław Palus, Paweł Pleszka, Franciszek 
Bogusz, Franciszek Budek. W pierwszych 
dniach grudnia dokonano licznych zamachów 
na wybitnych Polaków w Paczynie, na straż 
polską w Rudzieńcu, w Niewiesiu i w Zemi- 
cy. 

Rząd polski postanowił zwrócić się w „tej 


Rada Ministrów postenowiła przed diwo- 
ma tygodniami zwolnić 0d: obowiazku zgłosze- 
nia do rejestracji majątki, prawa i interesy, 
znajdujące się ma obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej i ntleżące do obywateli Rzeszy nie- 
mieckiej, pochodzacych z terenu Górnego Śląs" 
ka, przyznanego ostatecznie (Polsce, Na posie 
dzeniu dn, 22 b. m. Rada Ministrów zgodziła 
się na rozszerzenie powyższego postanowienia 
również na mienie mieruchome wymienionej 
kategorjii «osób. 

IA 
LEJ 


Reda Ministrów na posiedzeniiu, odbytem 
dn, 22 grudnia 1921 r. w Belwederze, w obec- 
ności Naczelnika Państwa, omawiała sprawę 
wyborów w Wil 
wozde inia Komisarza do spraw 
repatriacji, o stanie toba tych spraw i © 
poczynionych zarządzeniach: programie prac 
na przyszłość, Następnie w zwyklej swej sie- 
dzibie Rada Ministrów odroczyła do 1 lipca 
1922 r, termin spłaty zasilików zwrotnych, u- 
dzielomych urzędnikom w 1920 r, na zakupy 
zimowe, przyznała: gminie m. Płocka 4-miljo- 
nową pożyczkę ze Skarbu Państwa, uchwala 
50% zniżkę taryfową ma przewóz 15 ysięcy tom 


tetu Lubelskiego. Lublin 1921. Skład główny: | mąki i zboża kolejami polskiemi, które dla 
głodnej Rosji zamierza wysłać misja d-ra: Nen- 


Książnica Polska T. N. S. W. 


domienia o krzyczących niedomagamiach swoj- | sze wniknięcię w miedoceniane dotąd źródła 


skiej kultury nietylko zewnętrznej lecz prze- 
dewszystkiem duthoiwej. To też pojawianiu się 
kolejnemu dzieł Zapolskiej na półkach iksię- 
garskich towarzyszył pisk przyziemny faryzeu- 
szostwa w najbardziej ciasnym tego słowa 
znaczeniu, lecz z biegiem lat zasychały w gar- 
dłach 'wężowe syki tercjarzy taniej moralności 
i w całym przepychu blasków poznania ponie- 
Nieta dotad prawdy zajaśmiało zwycięstwo 
zasad ciśmiętych światu przez genialną = 
p kom zasad wyprowadzonych nie z płytkich źró- 
detek chęci reklamy czy podrażnionej eroto- 
manji, lecz poważnego zrozumienia obowiąz- 
ków twórczych wobec sztuki i społeczeństwa. 
To wyprowadzenie na światło dzienne pouf- 
nych dziedzin życia, tlących bagmistemi wyzie- 
wami w zaułkach — spówodowało micowanie 
tychże zagadnień związanych nierozerwalnie 
z samym problemem kultury ludzkiej. Zapol- 
ska zapoczątkowała proces szczerego spojrze- | 
mia w oczy zwierzęcej naturze "człowielka, 
wzięcia się z mią za bary przy akompamjamen- 
cie jaskrawej wnrzawy — przelkupełk ułudnego 
nieporuszania tych prywatnych tajemnic i nie 
gorszenia maluezkich. Lecz ci i tak zgorsze- 
niom codziennie podlegali, a moralność po- 
wśzechna zyskała wiele, bowiem liczni, któ- 
rzy biorąc udział w tej biesiadzie życia, czę- 
sto nieświadomie co do swej roli w całokształ- 
cie tak ukantowanego stosumkowania się czło- 
his Wo koniecznych funkcji jego  żywotno- 
— porażeni walorem i jaskrawością form, 
pó przybiera Królewskość Ducha w swej 
drodze ku słońcom szczęścia, w mocammem Zo- 
brazowaniu ręka Zapolskiej — przestali mie- 
doceniać znaczenia poszczególnych, jednostiko- 
wych dźwięków w  komcercie podobnego 
wszechistnienia i inaczej poczęli się odnosić 
do wamiankowanych %wwestji. Kto miał popęd 
do madmiernego obarczania nieistniejacemi 
wartościami problemów życia zmysłowego te- 
go Zapolska nie zgorszyła. A biorac sumarycz- 
nie, sprowadziła w życiu codzienmym wyelimi. 
nowanie z jego zwykłych przeiawów strupie- 
szalej obłudy, wprowadziła szczerość i zrozm- 
mienie natury człowieka, A na polu badań i 
wysiłków twórczych wcieliła w szranki głęb- 


ludzkich poczynań i aspiracji. I w tem ma zmar 
tzenie ogromne! 

Pozatem pomuszała odrębne, 
społeczeństwo zagadnienia z jednaka sią i 
plastyką. Któż z nas nie alkówe się Modli- 
twą Pańską, a a patrjotyczne tematy owiane u- 
czuciem i mocarnym wzbudzają 
burzę uczuć w piersiach. „Tamten“ i inne po- 
zostaną niezatartemi „pomn kami doli polskiej 
w czasach niewoli i podniebnym krzykiem 
protestu przeciw przemocy. A i w naturali- 
stycznych powieściach i dramatach mjawniła 
Zapolska liryzm porywający i poetyckie nzew- 
me wcielała między wierszami motywy. W „Se 
zomowej miłości* i „Córce Tuski“, „W życiu 
na żart“ toczy się i rwie subtelna pieśń kry- 
ształowych matchnień, dźwięczy rytm imdywi- 
dualnych uczuć na wysoką nastrojonych nutę. 
IW innych dotykała. szarej niedoli tych najbar- 
dziej upośledzonych i w ich tragicznym wiege- 
towamiu w prochu è kurzu życia dopatrywała 
się cech człowieczeństwa i obracala wzrok 
ich umęczomy ku słońcu, od blasków którego 
odbijały swą bladością ogromną a sponiewie- 
raną. To mów wkraczała z rozmachem orło- 
wym w krainę „głębszych refleksji. „Jojne” i 
„Malka“ stały się mocnem njęciem ulicznego 
ferowania opinji i ciskania błotem wsteczni- 
ctwa na młody pień życia, niezłamanego jesz- 
cze toporega kompromisów. A i bolesnym za- 
łamom towarzyszącym duszy dziennikarza czy 
działacza publicznego poświęciła swą uwagę 
i na kartach „Tresowanych dusz“ oświeiliła 
wędrówkę od szczerych pojmowań pewnych 
pozytywnych zagadnień do ich realizacji, stę: 
pionej poszumem groźnym życiowych konie- 
czności, często tak bandzo dalekich ođ ideal- 
nego zabarwienia w jakim przeciętni; zwykli 
śmiewtelnicy świat pisarski imaginować. Za- 
polska dała nie cykl erotycznych romansów 
jak utrzymają jej przeciwnicy, lecz szereg ti- 
twomów pisanych krwia serdeczna serca cier- 
piacego nad tułaczą ókmutną dola ludzi, Po- 
wieści czy dramaty autorki „Szaleństwa”, u- 
kazały w blasku promienmym calą miesikońe 
czoną szarość życia i jego mękę i spawodowa- 
ły rewizję jego założeń, zrodziły krzyk bólu 


," 


4 Nr. 348. 


sena, przyjęła projekt ustawy o obowiązkach 
i prawach szeregowych W. P., oraz projekt w- 
stawy o szkole sztyk pięknych w Warszawiie, 
Dalej uchwaliia rozporządzenia © zniesieniu 
podatku od.gilz i bibułek papierowych i po- 
datku od środków do oświetlania ma obsza- 
rze b. dzielnicy pruskiej, orez w sprawie opo- 
datkowania drożdży prasowanych w. tejże 
dzielnicy, Wreszcie Rada Ministrów wysłucha 
| ła sprawozdania o przyczynach obecnego ogra- 
miczenia ruchu pociągów pasażerskich i po 
| wzięła decyzje, zmierzające do usunięcia tego ` 
zjawiska. Zemylkając posiedzenie, prezydent 
ministrów wyraził podziękowanie za pracę 
kierownikowi Ministerjum Aprowizacji p. Sto- 
ińskiemu, poraz ostatni uczestniczącemu w Ra" 
dzie Ministrów, wskutek skasowania tego Mi- 
nisterjum z końcem roku bieżącego, (PAT). 


Kandydaci P. P. S. Litwy i Białerusi do Sejmu 
Wileńskiege. 


P. P. S. Lilwy i Białejrusi ustaliła maste- 
pującą listę kandydatów do Sejmu Wileńskie- 
go: 

(1) Przewodniczący Biura Centralnego kla- 
sówych związków zawodowych tow. inż. A. 
Zasztowt. 

2) Prezes P. P. S. L. i B. addat pride- 
gly tow. Bagiński. 

8) Przewodniczący robolników. miejskich 
tow. Judycki. 

4) Pracownik poczt i kuz fow. Ży- 
łowski. 

5) Przedstawiciel garbarzy . 
kowski, 

6) Prezes związku klasowego kolejarzy y 


tor, IKlecz. 


tow. Godlewski. 

7) Od związku graficznego tow. tow. I. Pa- 
szkiewicz i W. Lewkowicz. 

8). Przedstawiciel związku zoladowców 
tow. Zwastowsiki. 

9) Przedstawiciel związku poczt i ekaa 
tów tow. Bartoszewicz. 

d0) Przedstawiciel związku kelnerów faw. 
Ożelanis. 

11) Prezes związku pracowników tytn== 
niowych tow. Kozłowski. 

12) Od związku „pracowników niefacho- 


14) Od : fabryk wojsk. — kandydat nie u- 
stąlony. 


APO a ch związków — kandydaci 
imnych z cie 


16) „wi Godwod. ` í 
Inżynier Godwod bedzie figurował jako Aoh 
pierwszy kandydat na liście kandydatów l e SA. 
P. S. okregu m. Wilna. i 


a a 
; 
y 


dm. 27 b. m. przybywa do Poznamia, celem ; 
wzięcia udziału w uroczystym obchodzie 3-ej s 
rocznicy powstania wielkopolskiego, p. 
czelnik Państwa. 


è Min. Spraw Zagramezmych zrwezwamiem, by przy 
ratyfikacji układu z republiką Czechosłowacką m = 
względniono słuszne prawa Polski do Jaworzymy. i N 


duszy, Tudzącej się miteczkami małych zado- 
woleń, której magle otworzono Oczy na całą 
anińcomość jej gestów po szczęście. Sensacją 
powieści te były jeno dla umysłów ciasnych 
niezdolnych dopatrzeć się poza wyrazem form 
glebi zańniteresowań  immamentnyim  mwrtem 
życia, jakiego były symbolem. Również zarzut 
o obdarciu Kobiety z lepszych cech jej, nie wy- 
trzymuje krytyki. Zapolska szkicuje ludzi | 
kimi, jakimi sę naprawdę w naj 

jonych zakamarkach ich, karlich RS 
bez niepotrzebnych improwizatorskieh cieni- = 
wań zasadniczych odruchów  djalektycznemi 
kreskami osłonek rzekomo wyższej uatury. I 
dlatego może takie poruszenie spowodowała, 
że tak nieskończenie wielu ludzi w jej utwo- 
rach konterfekt swój znajdowało, te odebrały 
im różowe złudzenia o nadejściu więcej świe- 
tlanego jutra i cisnęły nicość w zestawieniu 
z szerszym koliskiem gestów i sięgań. I bla- 
dły lica i opadały powieki na znużone od noc- 
nych świateł Oczy, i marły pospolite słowa i  - 
zwiędłe frazesy codzienne na zsiniałych u `; i 
stach. ; 

Zapolska spelnila ciężką i trudną misję 
odrodzenia polskiego kąta widzenia na natu- 
rama. stronę życia. A uczyniła to z takiti 
talentem nadzwyczajnym 5 poczuciem odpo” 
wieje 

o dziełach poszczególnych nie sposób się 
rozpisywać. 

Kończąc nadmienię, że u trumny zgasłej 
pisarki staje Z rzeczywistym  wznuszeniem 
wszystko, co zdolne jest w Polsce szerszemi 
myśleć kategorjami, w których piersiach dzie- 
ła jej pudzity wichry porywów do walki z ży- 
ciem ê umurzanym w rynsztoku tegoż cale 


mem. 

Jako artystka, literatka i moralistka zaj- 
muje Zapolska poczytne miejsce na parnasie 
wielkich duchów i z za światów przemawiać 
długo jeszcze będzie — czarem Swego słowa. 
Dziś żegnamy jednego z qaszych potężnych 
mocarzów literatury z bólem i żalem. że nien- 
błagama ręka śmierc! wyrwała ją z grona kdl 


jących, 
F. Bojan, 


_ r. 348 


ROBOTNIK”, 


sobota, %4 grudnia 1921 m. 


Dnia 23 giudmia powrócił z Moskwy p. 
minister pełnemocny Olszewski w  iowarzy” 
stwie D-ra Czołowskiego i dyrektora D-ra Ko- 

pery. Równocześnie przybył} do Warszawy 
C tramsport gobelinów zygmuntowskich, kióre 


' zdóbiły palar tesarski w Gatczynie. 


Obecnie ładowane są w Moskwie objekty 
z „Orużejnoj Palaty*, pochodzące przeważnie 


_ że zbiorów Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 


Naogół prace Komisji specjalnej pcsuwwa” 
ją się względnie pomyślnie. W poszczególnych 
wypadkach władze sowieckie wykazują nawet 


POROZUMIENIE OSIĄGNIĘTO. 


Leafield, 23 grudnia. (PAT). (Radjo). — 
Urzędowo donoszą, że rządy angielski i fran- 
_ cuski doszły w swoich rokowaniach do zupeł. 
nego porozumienia. Posiedzenia Rady Najwyż- 
szej w Cannes będą już miały charakter formal- 
ny,i definitywny. W zakresie ekonomicznych 
spraw Europy osiągnięto zupełne porozumie- 
nie pomiędzy obu państwami w dążeniu do 

ia normalnych stosużków handlo- 
wych. Zgodzono się na i0, że oba imieresowa” 
ne państwa powezmą wspólna inicjatywę 00 
dc odbudowy normalnego życia gospodarcze- 
go Buropy, oraz ustalono linje wytyczua współ. 
działania między Anglją a Francją. W przed- 
miocie tym kierownicy przemysłu i f nansów 
angielskich odbędą dziś jeszcze ściślejszą kon- 
ferencję z Llvyd Georgem. - Analogiczne 
konferencje odbęda się w przyszłym tygodniu 
pomiędzy finans'siami i ekonomistami francu- 


= skimi w Paryżu, poczem odbędą się współ- 


- Londyn, 23 grudnia. 


OR PE PRU WT: EE E a. DIE 
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ue posiedzenia delegacji francuskiej i angiel- 
skiej. W posiedzeniach tych wezma również 
udziat przedstawiciele odnośnych ministeriów. 
Rezuitat kouteremoji będzie zakomunikowamy 
Radzie Najwtższej, która poweżmie decynię 
w sprawie calego systeinu €konom'cznego Eu- 
ropy. 


3 

) 

k 
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: PROJEKT NOWEJ KONFERENCJI. 

s i 23 grudnia. (PAT). (Ha 


'va$): — Senator France złożył wniosek w 
sprawie zwołania w marcu następnego roku 
nowej konferencji waszyngtońskiej, w której 
"wziętiby udział dawni nieprzyjaciele Amery- 

ki, oraz Rosja. 

0 ŁODZIE PODWODNE. 


« Waszyngton, 23 grudnia. (PAT). (Eora), 
przedstawiciela An- 


Odpowiadając na na expose 
- glji w sprawie zupełnego zniesienia łodzi pod- 
wodnych Sarraut „przypomm ał, że powszechna 
cpimja konferencji pokojowej, oraz Ligi Naro- 


łodzi podwodnych, któne nie wystarczają do u- 
zyskania pafowania na morzu, stanowią jed- 
nakże doskonałe narzędzie obrony, madajace 
„się zwłaszcza do ochrony marynarki, słabo wy- 
posażonej: w okręty wielkiego typu. Delegacja 
francuska. zgodnie z przedsitawicielami innych 
państw, potępia barbarzyńskie sposoby zasto- 


| sowaia łodzi podwodnych w czasie "ostatniej 
Gł wojny i > sę za mżyciem łodzi pod- 


z z 
| ram piszkodować. 
PROJEKT MORATORJUM ODRZUCONY. 


(PAT). (Havas)! 
Rzeczoznawcy, jek się dowiaduje Havas, po 


] 
- rozumieli się już osia'ecznia co do wn osków, 


jakie meją być przedłożone obydwu premiarom 
"w sprawie wypłat niemieckich,  przypadają- 
cych na 15 stycznia i 15 lutego. We wnioskach 
A rzeczoznawcy odrzucają plan morato- 
który został calkowicie zaniechany przez 
stronę. angielską. W ten sposób strona francu- 
ska uzyskała przewagę. Niemcy będą musiały 
- dokonać „wyplaty 500 milionów mik. w złocie 
W terminie. Natomiast pobieranie 
trne cad od eksportu niemieckiego będzie 
> być czasowo wstrzymane, ponieważ w 

części pokrywane jest wypłatami w 
gareni Rzeczoznawcy w raporcie swym 
stwierdzają dalej, opierając się na gruntownie 
danych statystycznych, ġe Rzesza 

est. w możności dokonania przewidzianych 
| wypłat, pomimo wszelkich protestów. ze siro- 
my. niemieckich czynników rzadowych. Rzeczo- 
znawcy nałegają wreszcie na konieczność po- 
Bzowa pewnych zarządzeń. w szczególności 
| ma rozszerzenie kompetencji komitetu gwaran- 
oraz roztaczenie  ibardziej  śc'słęgo 

i abo» nad statystyka eksportu- niemieckie- 


y go, a to w celu zapobieżenia nowemu tzeko- 


memu bankructwu rządu niemieckiego. 


Imettja na Wegen. 


Budapeszt, 23 grudnia. (PAT): (Węg. B. 
w. Oficjalny Monitor. zamieszcza pismo 
naczelnika Horthy'ego, na mooy-titó- 
- tego z przywileju amnestj mają 

sprawcy pirzestępetw rewolucyjnych. 
"oraz komunćci. z wykluczeniem w mych pive- 
„sięw, popelmionych z chęci zysku: 
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"TELEGRAMY. 


Przed konferencją w Cannes. 


Konferencja waszyngtońska. 


dów była przychylną dla sprawy utrzymania . 


——L„Q>„Smo2QmoAAooLL vu, (0, 0, 0. 0, 00.0, 


dobra. wolę, jednak tempo pracy nie odpo- 
wiada wymaganiom traktatu. Natomiast w 
mniej pomyślnym stanie znajdują się prace 
komisji reewakuacyjnej. Pemimo całego naci- 
sku czynionego w tym kierunku z polskiej 
strony, dotychczas pcza powzięciem szeregu 
uchwał nie przystąpiono do pracy realnej. 
Władze sowieckie przyjęły na siebie jednak 
szereg zobowiązań, wchec czego należy mieć 
nadzieję, że przystąpią one do ich wypelnie- 
| nia. WER 


——— nA MA 


UDZIAŁ NIEMIEC. 
Paryż, 23 grudnia. (PAT). (Havas). — 
Prasa angielska notuje pogłóskę,. jakoby 
Niemey miały być reprezeniowame w: Cannes. 
Przed: otwarciem posiedzenia Rady Najwyższej 
Niemcy nie będą zaproszone urzędowo, lecz 
będą później wezwane do udziału w kouferen- 
cji, podobnie jak to m'ało miejsce w Spaa i w 
Londynie. Pogłoskę tę należy przyjąć z peł- 
nem zastrzeżeniem. 
SPRAWA ROSJI. 
Paryż, 23 grudnia. (PAT). (Havas). 
Podczas ostatnich narad londyńskich szezegó- 
lowo była rozważana sytuacja w Rosji. Ze 
strony angielskiej podobno przedstawiono po- 
wody, które zdcine są skłonić Amglję do u- 
zmania rządu sowietów, atoli tylko pod pew- 
Uznano wawa otrzy- 
lą 
f 


nymi warunkami, 
któ- 


mania od rządu sowieckiego 
re odmoszą się Jooanne iiih de uznania 
długów „rosyjskich, „zaciągniętych zagranicą. 
Louchem wyraził zapatrywanie, iż jest rzeczą 
niezbędną objąć koleje rosyjskie, oraz, że 0- 
becny rząd sowiecki musi uledz rekonstnuikcji 
na szerszej podstawie. Rzeczoznawcy ranou- 

scy i amgielscy doszli, jak słychać, do jedno- 

myślnego poglądu, zarówno w śkwestji rosyj- 

skiej jak i w kwestji o 


wodnych tylko pod tym warunkiem, że będzie 
ono zgodne z zasadami honoru i praw ludzko- 
ści. Sarraut dowodził, że to poszanowanie praw 
ludzkości powinno nadto skłaniać do dawania 
pierwszeństwa w'elkim łodziom podwodnym, 
któreby były zdolne pomieścić załoge storpe- 
dowanych okrętów. Sarraut podkreślił, e 0- 
broma odległych kolonji wymaga użycia łodzi 
podwodnych i zaznaczył makoniec, że ilość 
łodzi podwodnych powinna być zastosowana 
do "potrzeb obrony narodowej. 
Delegaci japońscy i włoscy, oraz amery- 
kańscy doradcy techniczni wypowiedzieli się 
również przeciwko zaniechaniu używania ło- 
dzi podwodnych. 
wid BEZ REZULTATU. 
Waszyngton, 23 grudnia. (PIAT.) Havas. 
*Narady subirom tetu dla uregulowania zwycza- 
jów wojennych i dla uregulowania sposobu u- 
| życia, gazów: trujących nie doprowadziły do ġa% 
dnego pozytywnego rezultatu. Uznano, że nie- 
możliwą: jest. rzeczą. powziąć miarodajnej u- 
chw ly bez uczestniczenia w naradach zainte- 
resowanych narodów, 


ptak 
rokowania gasp doreze 


Berlin, 23 grudnia. (PAT). — Niemiecki 
pełlmomosnik dla rokowań śląskich, Schiffer, 
wyraził wobec przedstawicieli prasy berliń- 
skiej zadowolenie”z dotychczasowego 
gu rokowań na G. Śląsku. Obie strony — mó- 
wit Schiffer — zaznaczają szczerą chęć doj- 
ścia do porczumienia tak, iż i ie 
nie ibędzie potrzeba uciekać się do decyzji p. 
Calońdera. Delegacja niemiecka — zabawy 
Schiffer — pracuje w ścisłym kontakcie gí 
przedstawicietami wszystkich warstw spole- 
czeństwa niemieckiego na G. Śląsku. W naj- 
bliższym czasie zwołane będzie wielkie wspól- 
ne zebranie wszystkich przedstawicieli całego 
przemysłu górnośląskiego i członków ikomisji. 


Swzugii włsko-ragyjskie 


Rzym, 23 grudnia. (PAT). Stefani, W Iz- 
bie deputowanych wznowiono dyskusję mad 
projektem posła TY co do zacieśnienia sto- 
sunków ha z Rosją, Minister spraw 
zagfamicznych Della Toretta oświadczył, że 
rząd włoski gotów jest podpisać układ, ale 
musi dbać © godność kraju. Prezydent mini. 
strów Bonomi oznajmił, że rząd nie odmawia 
zawarcia: układu j- uczyni: wszystko co możli- 
we, aby przezwyciężyć wszelkie trudności w 
repatriacji jeńców. Prezydent potwierdzą na- 
stępnie, że nie jest przeciwny uznaniu PAŁ) 

Rzym, 22 grudnia. (PAT). (Havas). 

Po zaciętej dyskusji -W sprawie stosunik: 


centrum demokratycznego. Rezolucja wyraża 
żądanie prowadzenia: rokowań z Rosją, aipro- 
buje stanowisko rzadu i pozostawia mu swo- 
bodę w sprawie ustalenia stosuńków politycz- 
nych z Rosją, 


koni tencia państw bałtyckich 


ZOSTAŁA ZAKOŃCZONA, 

Gdańsk, 23 grudnia. (PAT). — Dzienniki 
tutejsze donoszą z Rewia: Konferencja państw 
bałtyckich została zakończona, Kwestje poli- 
tyczne emawiane były. na specjalnej  konde- 
rencji baltyckich premierów. +. . 


Litewska delegacia da Finlandii 


Kowo (W. A. P.). — Dnia 15 grudnia 
wyjechala dv Finlandji delegacja Sejmu Usta- 
| ta w celu nawiązania łączności z 
fimlandzkiemi sferami pariamentarmnemi. Ww 
skład delegacji wchodzą: wiceprezes.. Sejmu. 
ks. „Stangłyjtis, który będze naczelnikiem de- 
legacji, Galdikiene, Finkelstein, Nee 
RE gen. Galwy dis-Biskauskas, 


Roham. wśśód. komynisiów 


Wiedeń, 23 grudnia. (PAT). — Pisma do- 
noszą: (Wśród komumistów węgerskich na e- 
"migracji mastąpił rozłam. Przeciwnicy Beli 
Kuna zarzucają mu różne zbrodnie, a między 
innemi, że przywłaszczył sobie złoto, rczdzie- 
lając je następnie między przyjaciół, 


Rokowania 2 Rosia 


Waszyngton, 23 grudnia. (PAT). (Havas). 
Hcover oświadczył, że prowadzone są obec- 
nie rokowania z rządem sow etów, w celu 
umożliwien'a rządowi sonieck'emu użycia bez 
specjalnych zastrzeżeń zapasów złota b. skar- 
bu carskilego, na cele zakupu środków żywme- 
ściowych dla głodnych w Rosji. 


Fanki tain rara psie 


Rzym, 23 grudnia, (PAT,) Dziennik „Ita- 
mówiąc o stosunkach francusko - wlos- 
E pisze, że glównemi warunkami układu 
francusko-wioskiego powinno być: po 1) aby 
Francja w swej polityce, dotyczącej morza Śró- 
dziemnego, uzgodniia swoje stanowisko z po- 
Tityką włoską, 2) aby sprawa bliskiego Wscho- 
du została rozwiązana z uwzględnieniem inte- 
resów obu państw i 3) aby Francja zajęła wy- 
raźne stanowisko co do wpływów Jugosławii 
w Pradze, które zmierzają do stawiania prze- 
szkód włoskiej polityce w Europie środkowej 
i na Belkanach, 


Senat oiaft zmowy. brd 


Gdańsk, 23 grudnia, (PA'T.). Przed kliku 
dniami okrętem iprzywiezioao do Gdańska dla 
kopalń w Polsce 37 ton materjałów wybucho- 
wych. Rade Portu, otrzymawszy zawiadomie- 
nie o nadejściu okrętu, wydała polecenie imor- 
skiemu urzędowi pilotów wpuszczenia statku 
do poriu, ma co urząd pilotów odpowiedział, 
że nie może wykonać polecenia, otrzymał bo- 
wiem w tym względzie zaktz od prezydenta 
policji gdańskiej. Prezydent Rady portowej 
wystosował do senatu pismo, w kiórem wyka- 
zał brak uprawnień do wydawania podobnych 
zarządzeń (ze strony władz gdańskich. 

Generalny komisarz polski również wy- 
stosował energiczny protest do senatu,  . 


Wiatowasci teletratięzne. 


— W sanałorjum pod Berlinem zmarł b, gò 
neraf-gubernator z ramienia wiedz zb ns 
niemieckich w Polsce gen Beseler, 

— Dnia 6 stycznia mwożpoczną się niemiecko 
łotewskie rokowania ‘w sprawie ukladu handło- 
wego. 5; 

— Lord Curzon wyjedzie 8 stycznia do Paryża 
na konferencję ministrów spraw zagranicznych, 
— Domoszą urzędowo o mianowaniu gen. Du- 
ponta szefem francuskiej misji wojskowej w Polsce 
na miejsce ustępi.śącego gen. Niessela. 

— Dziś powraca z Londynu dr, Rathenau, 


hiat, 


mie prezydemtowi Rzeszy i kanelerzowi. 

— Komisja ankietowa Ligi Narodów donosi, 
że zmiana rządu w Albanji odbyła się w zupełnym 
spokoju i porządku, 

— Delegacja angielska w Waszyngtonie, która 
zemierzała udać się w drogę powrotną 21 b, m, 
zatrzyma się jeszcze w Ameryce do połowy stycznia. 
— W Londynie ijzował się Komitet 
Przyjaciół Łotwy, do którego wchodzą angielscy 
działacze społeczni, znający korog.: 


Z prowincii. 
Radziejów. 
f (Korespomdencja własna). 


* Porażka endeków, 


Dnia 4 bm, zostat zwołany wiec Nar, Zjedn 
Lud, na którym mówea endecki zaczął dowodzić, 
że Nam Zjedn Lud, najlepiej bromi sprawy robo- 
tniczej, a mastępmie rzucił szereg” oszczerstw pod 
adresem socjalistów, 

Wobec. tego. zalprał głos towi Tłuczkiewicz, któ- 
‘ry zupełnie obalił wywody mówcy, Tow T, udo- 
wodnił przedewszystkiem, iż mówca przed pół ro- 
kiem występował,  iako przedstawiciel Zwiazku 
Ludowego, a teraz nagle zrobił się „obrońcą* To- 
bolmików, 


Mówca N. Z. L próbowat się brontó, lecz ze- 
brana na wiecu luelność tak go wyśmiała, iż musiał 
się wynosić, jak miepyszny, 

Po przemówienin kiłku towarzyszy i symepty- 
ków PPS., zebrani wyrazili oburzenie na enmdeków 


kiem patrzac na naszą miejsvową 


“F który niezwłocznie po przyjeździe złoży sprawonda- - 


| 


z powodu oszczerstw.. rzuczmych pod adresem Na- 
czelniką Pańsfiwa Następnie zebrani wyrazili g% 
Lowość, współdziałania z polityką PPS, ` 

Zazmaczyć należy, że burżuazja, krzywem z 
organizację w 
Radziejowie, «chciała osiabić ją przez ;umądzanie 
swoich wieców W di, 27 Listopada cbszarnik z 
Bromtwikte, sprowadziwszy sobie z Orla nauczy- 
dielą, urządził wiec. ale wiec się mie udał, gdyż tt 
warzysze nasi wyjaśnili: zebranej na nim ludności, 
jak jest wyzyskiiwana przez obszanników, zą 00 z6- 
stali nagrodzeni hucznemi oklaskami, Zupełnie już” 
nie chciano słuchać burżuazyjnego mówcy, nato- 
miast wznoszono gromkie okrzyki: „Niech żyje rząd f 
Moraczewskiego! Niech żyje Józef Pilsudski!“ 

iEndecy chcieli powetować zadana im poraż- 
kę, urządzając wiec 4 grtrdnia pod firma Nar, Zi 
Lud, ale i ten wiec skończył się klęską. 

j Obserwator, 


Radomsko. 
(Korespondeneja własna). 


Dnia 11 bm. przy śdśle wypeľnionej. sali teatru 
„Kinema“ w Radomsku, odbył się, stareniem mègi- 
scowego Oddziału „Stowarzyszenia Lókaiorów w 
Polsce“ wiec w sprawie wyrażenia protestu prze- 
“ciw projektowi rządowemu, godzącemu w ustawę 
o ochronie lokatorów, Na przewodniczącego wiecu 
powołano jednogiośnie tow. Lenka, następnie prze- 
mawiali: ioż. Mucha. prezes miejscowego. Oddziajy ś 
Sitowsmzyszenia, cb. Weinberg, członek zarządu Sio- 
warzyszenia, tow Jaworski, ob, Luft i tow, Lenk. = 
Jednoglośnie uchwalono goracy protest pre- / 
ciwko` zamierzonej zmianie obowiązującej dotych- 
czas ustawy o ochronie lokatorów, 


Rio troszczy się o naze zdtowł, 


W ciągu ostatnich pamu lat Warszawa pod 
względem sanitamym przeżyła wiele reform. Osta- 
tuio miasto z przedmieściami żastało podzielone na 
cztery wielkie okręgi £ w każdym z tych okręgów 
zbierają się pecjodycznie lekarze saniterni, przed- 
stawiciele policji è przedstawiciele miejscowych o- 
bywateli, w celu rozpatrzenia rozmaitych spraw, 
związanych z uzdrowotnieniem dzietnicy, wprowa- 
„dzeniem pewnych ulepszeń sanifteimych lub nakża- 
daniem kar na najbandziej opomych włeścicieli do- 
mów lub przedsiębiorców za mieodpowiednie «= . 
trzymanie przynależnych im posiadłości, Obywatele 
mają prawo mietyllko przyjmować udział iw tych i 
posiedzeniach komisji, lecz również uczesiniczyóć w == 
obchodach komisji sanitarnej na miejscu. Czynnik 
obywatelski w tej dziedzinie, tak Ścisłe związanej 
z żydem miejscowym, jest bardzo pożyteczny. Prze 
dewszystkiem obywatele, jako Stali móeszkańcy, $ 
sami nalepiej znają swoją dzielnicę pod każdym ` 
względem. Oni wiedzą o wszystkich brakach, gdyż s 
te bezpośrednio ich dolyczą i ohi sami z powodu ni 
nich cierpiąc, wiedzą, jakie zmiany przy dzisiejszych © 
warumkach są możebne do 'urzeczywisinien(a, jaka 
instyłucja czy też obywatel mogą wykonać pewne 
ulepszenia, wymagające znaczniejszych wydatków 
Skład jednak tych człońków-obywateli, nie wiem ~ 
zresztą przez kogo wybieranych czy maznaczenych, 
jest taki, jak gdybyśmy żyli trzydzieści lat temu. 

Otóż nawet w najbardziej demokratycznych dziel- 
nicach skfedają się oni przeważnie z kamieniczni- 

ków, przemystowców, a mawef,. restauratorów, 

leg to trosk ù zabiegów musi dołożyć teki p ka- < 
mienficznik, by przekomać zesjpół komisji, że właści 
ciele dzisiaj į tak chodzą bez koszuli, więc o jakich- 
kolwiek wydatkach mowy być nie może, zresztą 
chłopi przywykli do brudu, w nim się dobrzę czują 
i żyją teraz lepiej, niż sam właściciel kamienicznik. — 
Albo.też taki pan szynkarz? Czyż to nie najlepszy. 
apostol w walce z alkoholizmem? Doprawdy Sejm 
mamy chftopski, tady miejskie w. niektórych mja- 
stach socjalistyczne, a w naszej stolicy o zdrowie. 
nasze „troszczy* się. tylko ksiądz, kamienicznik lub 
restaurator, 

Jakże to być może, aby do współdziałania nie 
byli powołani wszyscy obywatele, a przedewszyst- . 
kiem organizacje robotnicze, jeko reprezemiujące | 
nefbardaiej licznie koła mieszkańców i mafbandziejj 7 
zainteresowane w. tej kwestii, gdyż. wszelkie wady.. 
i.braki w urządzeniach sanitarnych miasta, w i 
pierwszym rzędzie odbijają się ne masach robotmi 
zych jaknajmniej zabezpieczonych, Naj po- 
datek, tak pod względem śmiertelności, jak a pod 
względem chorobliwości, płaci zawsze proletarjat © 

W kwestjach naszej zdrowotności mamy prawo 
i powimnfśmy decydować sami, czy też narówni z * 
innymi obywatelami è w tym Kierunku powinien 
być zmieniony w komisjach caly skład sowa wad 
obywateli, bo w talkńm składzie jak dziś, współpra- ™ 
ca „obywatelska? przynosi więcej krzywdy. niż ko- ` 
rzyści, Robotnik, 
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W numerze noworocznym 
my druk noweli znakomitego pisarza tow.. 


„Andrzeja Struga p. t. „Sine Plamy“. 


Drobne wiadomości, = 
Niemiecki szmugiel do Stanów Zjednoczonych, 


Jak donoszą gazety amerykańskie, do St 
Zjednoczonych madesłane zostaty z Niemiec w 


, dlości ftajemmiczego proszku, który, dodany do 


kiegokolwiek soku, zzmjenia go w prawdziwą wod 
kę. Proszek femń, jak się okaznje, jest sproszkowa- 


„nym ałkoholem, wynalezionym przez ńiemiedkich 


chemików, Fabrykomoi niemieccy zdołali” już pok 
chwili nawiązania stosunków handłowych ze Sta A 
nami Zjednoczonymi przysłać do Ameryki wielką 
ałość tego sproszkowanego alkoholu s sprzedają go +=- 
nieamiernie szybko w dolerowych paczkach: Z do- usd 


po zmieszaniu z pięcioma kwartamć jakiegokolwiek _ 
soku — zrobić pięć wart dobrej wódki, 


s 


Ruch robolniczy. 
1. ya pani 


Towarzyszy, powołarych przez XVIII 
Kongres Partyjny do Komisji Kontrolują- 
cej, prosi Administracja „Robotnika © 
| przybycie do lokalu administracji (Warec- 
109 ka 7), dnia 31 grudnia r. b. o godz. 10-ej 
| rane w celu stwierdzenia stanu kasy. 

j Odwełanie, W sobotę, poniedziałek i wto- 
G rek posiedzenia komitetów i ogólne zebrenie 


członków Die odbędą się z powodu lg świią- 
tecznych, 


„Wieezór Syłwestrowski*, Dnia 31 b, m. 

zh 9 godz. 10 wiecz, w sali OKR, (Al. Jerozaliim- 

wi skie 6) odbędzie się „Wieczór Sylwestrowski*. 

|... Zgłaszać się po zaproszenia no ten wieczór 
można dn, 27 i 28 od godz, 8—5 (Złota 5 m, 8), 
u taw. Głliszczyńskiej, oraz od dn. 29 b. m. w 
OKR, od godz, 10—2 i ad 5—7. 


PRASA PARTYJNA, 


puan 
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„Chłopskiej Prawdy“, organu PPS., poświęco- 
nego sprawom miałorolnych i robolników rol- 
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EE 
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i mych. Numer ten, uderzający doborem i obfito- 
yai ścią treści, zawiera następujące artykuły: Ar- 
1 tykuł wstępny od Redakcji; „Reakcja hula*— 


- M. Nowicki; „Przebieg sprawy tow. tow. Kwa- 
pińskiego i Giedyka* —Felek Klonica, „Udelsz- 
my na alarm“ — Kacper W: 
B. Biczysko: „Myślenie wigilijne; 
chłop musi wiedzieć“ — M, Malinowski 
szemy dzie „Co słychać w kraju” i 
chać zagranica“; „O parcelacji‘; „Kpiny czy 
.. reforma rolna?'; „O reformie rolnej zagranii- 
ea“; „Chłopy, róbma rewolucję“ — L, Śledziń- 
ski; „Posłowie bogatych chłopów a opiek”'spo- 
łeczna ; „Chrześcijański Zwigzek rob. rolmych 
na utrzymaniu obszammików'3 „W ylkręty p. 
Wujka *; „Samowoła p. Bi dk i'—Bmen; „Też 
admiuistirator?*; „B ndytyzm na publicznej 
drodze“; ,, „Porżdnik gospodarski“;  Kiorespon- 
_ demeja: Notatki itd. 


KUGA zawndowy 


4 Związek Prae, Miejskich w Polsee (Wa- 
= recka 7). Z powodu świąt Sekretarj t Związku 
|. nieczynny jest od soboty 24 do wtorku 27 gru- 
| dnia r. b. 

— W czwartek dmia 29 grudnie 1921 r, pumk- | 
 taalmie o godz. 11 rano, w lokalu Związku ((Warec- 
| 64 7 m. 4) odbędzie sie posiedzenie Zarządu Główt 
“ego Zwiazku. Proszeni są o pumk'ualne przybycie 
tow. tow.: Michal Sządkowski, Woliński Leon, Pio- 
_ trowski Szczepan, Mroziński Bolestyw i Milwica Wiig- 
` dysław z Warszawy; Potkański Józet i Keller Ro- 

„maa z Łodzi; Pele Ludwik i Maceluch Prokop z 

Birzkówaz; Judycki J. z Wilna; Lenk Franc'szek 
-4 Radomeks; Hofimon Franciszek, Zarański Ludwik 

į Kameliie Fratciezek ze Lwowa i Szykulski Karol 
O a bëma. 

W dmiu 27 gnudmie r, b, punktuzlnie o go- 
 dzinmie 6% wiecz. w lokalu Związku (Warecka 7) 
odbędzie się posiedzea'e delegorów Wydz. XVII-go 
t j Szpitalnictwa i Dobrcczyzneści iPublicznej. 

Z KASY CHORYCH. 


 Dmia 21 b. m. odbyło się 2 posiedzenie człon- 
"ków Zarządu Kasy Chorych m, Warszawy. 
METĄ Zarząd sklada się z 12% pracowników è 6-u 
_ pracodawców. 
y Na osłatniem posiedzeniu Zarząd Kasy wybrał 
z pomiędzy siebie 4 komisje, skiadające się z trzech 
 eażemków każda: filnensową, administracyjną, lecz- 


^ Ob- 


 miczą i personalmą, celem zapoznania się m dzialal- 
mością Kasy i wydania opinii, czy teraźniejszy Za- 
rząd może przystąpić do obięcia Kasy. 

|. Każda z komisii utnała, że gospodarka Kasy, 
tak pod względem tinansowym, fak leczniczym i go- 
pawie była prowadzona sprawnie i przejrzy” 


| arta 


i ; vg (Z paryskich wspomnień) 
Zimno dei w. mym pokoiku na czwarta” 


- 1909 r, bo pinpon wicher gasil ogień w ko- 
ierat dym węglowy rzucał w oczy i a placz- 
- liwem wyciem wdzierał się do mej komnaty. 
|... Była wieczorowa, późna godzina. Ciężka 

mi było na duszy, a w kościach jakże mroźno. 


kar nie stało. Ogarnęła mnie dziwna dre- 
o wota i dziecinna niezdarność i 

= W takim stanie siedz ałem  zziębnięty 
przed wygasłym kominkiem i zrozpaszonemi 
omami wpatrywałem się pół bezmyślnie w 
czanność węgla, jakby pragnąc siłą mego weno- 
ku wskrzesić pożądany czerwony ogień. I 
wwolma poczułem jakby. mnie zahypnotyzawała 
czarność, a mala glab kominka wydała mi 
się jakąś przeogromną wiecznie czarną czelu- 
ścią. 


| __ Ogarek świecy dogorywal, knot ma rozia- 
_ piający się wosk /opadał i ze smuikiem w o 
|. czach i na duszy — spoglądałem na te jedyne 
% biedne umierające św'atełko w mej izdebce. 
|. Jeszcze jedna sekunda, a wszystko koło 
S „mnie i i we mnie było już tyklbo mrckiem. A w 
tym mroku jedyzemi żywemi istotami, to jęk 
wiafnu z komina i deszcz w tę noc zama bi- 
jący w szyby. 
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Chciałem się podnieść z krzesła — ala 


Wyszedł z druku świąteczny numer (6) a 


ęckiewicz; wiersz | 
„Każdy i 


„Co sły: | 


 Wyćść z domu — ogrzać się i REAN TAE ; 


ROBOTNIK", 


į ście, Braki, które dotychczasowemu Zarządowć 

f były dokladnie znane, spowodowane zostały tru- 

dnym okresem czasu, w którym Kasa organizowała 

się Zarząd Kasy obejmuje swa funkcje w dniu 21 
grudnia r. b. 

Nastepnie przystąpiono do wyborów dyrektora 


17-oma głosami został wybramy p. Hilary Sekt, 

‘Zarzad Kasy posianowii zwołać na 1-go lutego 
1922 r Radę Kasy, szczególnie, ażeby zapoznać 
cztomków tejże z wynikami dźtychczasowej swej 
dzialalności j załatwić naglące sprawy, 

W toku rozpraw wybramo 6 komisji stałych: 
iimansową, admfnisiracyfną, lecznicza, personalną, 
regulaminowostatitową i komitet redakcyjny. Ko- 
misje mają zafatwiać wszelkie sprawy przekazane 
im przez Zarząd. 

Pozaltem postanowiono, że o uchwałach, po- 
wziętych ne posiedzeniach, Hb o ważnych zajściąch, 
należy informować całą prasę warszawską, 


% muzyki. 
Camille Saint-Saëns, 

Depesze przyniosły wiadomość © śmierci 
nesyora muzyków francuskich, Camille Saint- 
, Saënsa. 
| Saint. Saśns urodził się w r. 1885 w Paryżu 
i od najwcześniejszej młodości zawarł dozgon- 
ny związek z muzyką. Był cudownem dziec 
k em, jako kompczytor, i jako pianista wirtuoz. 
Był później płodnym pisarzem literatem i kry- 
i tykiem muzycznym. W r. 1871, założył z Ro- 
| manem Bussine, profesorem śpiewu w Kon- 
senwatonjum paryskiem, „Narodowe Towarzy- 
| stwo Muzyczne” („Société naticnale de musi- 
i que"), które, jak powiada Romain Rolland, | 
| stało s'ę kolebka i sanktuarjum stuli francu- 


stka, co było świeże, młode ale zarazem gastu- 
gujące na propagowanie. Jednakże wpływ” 
Saint-Saćnsa na kierunek Towarzystwa trwał 
| tylko do 1881 r. W tym czasie zaczął z nim 
walczyć o przewagę (Caesar Franck i tegoż 
uczeń, drugi koryfeusz współczesnej muzyki 
francuskiej, Vincent d'Indy. Chodziło © wpro- 
wadzenie do programu także dzieł mistrzów- 
klasyków i dzieł obeych. D'Tndy wriat górę i 
Saint-Saëns wraz z Bustine'm ustąpilń. 

Ale samże Saint-Saëns w sposób uderza- 
jący zmienił stosumek swój do pradów, panni- 
jacych w muzyce, zwłaszcza do moderny. (Gdy 


Wagner walczył, w Niemczech o rację bytu 
swojej muzyki, piórem i genijalnemi swemi 


tworami, Saint-Saëns, iktóny właśnie stamtąd 
wrócił, nie mógł się wydziwić, dlaczego mi- 


nogi, zanim ostateczn'e dopiął Swego. Przy- 
czynę widzi w „nienawiści do sztuki”, w prze- 
sadniem, nierozumnem wwielbiemit dla pme- 
dji, dla «per włoskich, przed któremi się 
placki Jem padało, choć lekceważyłty solb'e wszel- 
kie elementarne prawa sztuki. 'Wagnerowski 
„Pierścień Nibelłungów* był wówczas dla 
Saind. Sansa — „teatrem przyszłości“; ani 0- 
pera, ani dramat liryczny, mówił Saint-Saëns, 
nie zdołają w tym stopaiu wstrząsnąć do glę- 
bi duszą ludzką... 

Ryszard Wagner zwyciężył w Paryżu, upły- 
mat szeniejg lat, i oto Sa'nit - Saćns z przełkiąsera 
wyraża się R: „dziwacznym eklektycyźmie, 
który wyzbył się wszelkiej opieki przeszłości"; 
o tem, jąk to należy się liczyć ze smaklem pu- 
bliki, choćby ion byt nawet zły; że kompiczyłtom 
z talentem [powinien znaleźć sposób przystoso- 
wania się do tego smaku ; przez to dopiero u- 
tworzy rzeczy dobre (!! cytuję za Alfredem 
Bruneau); że większość mlodych: muzyków 
itrancuskidh impotencie swd'a twórczą pokry- 
wa „okstrawłagane(ami*, etykietą modem zmu; 
wyraża żal, że zanika piękua sztuka śpiewu, że 
minęły piękne dni „Hugonotów* (Meyerbeer) 


| 


skiej. Propagowano i kultywowano tutaj wszy- | 


| iynin, pochodzący 


sirzowi: z Bayreuth takie rzucano kam enie (pod | 
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i „Otelła* (Vendi; czyli opery włoskiej w -ġej : 


| nafjijaskknawszych, najbardziej stylowych nepre- 


zentantach). 


nie umiałem i nie mogłem. iKostnialem z zi- 
mna i zwątpienia w siebie. W tem usłysza- 
łem stuknięcie ciche we drzwi... Przerażony 
wsłuchiwałem Się, „czy się powtórzy. [Pio chwi- 
li było ono mocniejsze i jakby skomląco pro- 
szące — a jękiem wichru, pluskiem deszczu i 
serca mego b'ciem zagłuszone... Rozległo się 
nowe uderzenie w drzwi, ale już mocne, i jak- 
by na pomoc wzywające. Wiłedy krzyknąlem 
głosem dotad mi nieznanym „Kto to?! 


— Biedny, ady, cichy, skromny tom. Jar 
nusz — myślałem sobie, usiłując stanąć na no- 
gach, aby mu drzwi otworzyć. Daremnie. 

„Po. cóż te biedak wygnan'ec, bez znajomo- 
ści języka, bez tachu — młody studencna — 
zawieruszył się w Paryżu?“ — į rozgorącz- 
kowaną wyobraźnią ciągnąłem nić rwących 
się na strzępy myśli i wspomnień © nim i jer 
go bohaterstwie szlachetnem. 

Do mych uszu dochodziły jeszcze dziwne 
jakieś tow. Janusza błagalne przełożenia, a 
jakiby do miejsca mego przygwożdżony, ruszyć 
się nie byłem: 'w stanie. 

Po pewnym czasie — za drzwiami nastała 
niepokojąca cisza. Przeczulonemi uszami, sły- 
szałem „tylko cichy odgłos jego kroków, jakby 
chwiał się na ncgach, zstępując ze schodów. 

Chciałem wołać „towarzyszu wracajcief* 
lecz głos nie mógł już wydostać się ze ściśnię- 
tej gardzieli, 


A 


sobota, M. grudnia 1927 c, 


Od tego czasu Saint-Satas staje się aktumat- 
mie tak samo bożownikiem reakcji w muzyce, 
jak poprzednio walczył o jej odnow enie na 
czele młodych. 

Uległ zatem dzęsfiej, charałzterystycznej 
ewolucji duchowej i programowej różnych 
mężów  opatrzniościowych we wszystkich ma 
świecie społeczeństwach i wie wszystkich dzie- 
da nach ducha ludzkiego. 

Równie charakterystyczną jest wartość ca. 
łego dorobku - kompozgytouskiego Camilla 
Saint - Saćnsa. 

Wszechstronne wykształcenie, doskonałe 
panowanie wiedzy muzycznej, znajomość 
twórczości muzycznej, form wokalnych i instru- 


mentalnych — wogóle nieslychama kultura, 5% 


gromna przytem łabwość tworzenia, inwerreja 
pozbawiona banalności, pogodna i spokojna, 
nie ulegająca jak mś burzyiwym welhamiłom — 
wszystko to u tego kampozytora szło w parze 
z pewną — płytkością, z elegancką pow erz- 
chowaościa, z oschłością. Panadnie wyraża stę 
o nim Charles Gounod: „P. Saint-Saćnsa.. n'e 
trapi żadnia namiętność, Nic mije mąci jasności 
jego rozumu. ' 

Sa'nt-Saćns grmostawił po sobie gpuściz- 
nę bardzo obfita, we wszelkich rodzejjach 
twórczości muzycznej. U nas znane są jcgo 
dzieła symfom czne, koncerty fortepianowe ii 
sikrzypcowe z orkiestra, wykonywane n'ejed- 
nokrotnie w Filharmonii, wreszcie naflepzza 
z (jego opier „Samscm i Dalila”, która niew 'ado- 
mo czemu, — w Operze naszej wiele nzeczy 
dwlefje się niewiadomo czemu — tak rzadko 
pojawia się ma af szu. 

Muzyka Saint - Saśnsa nie ma zada'ku na 
wteczysiie trwanie. Niemniej schodzi z nim do 
* grobu jedna z nafbardz ej charakterystycznych 
powiedziatbym: typowych postaci kultury; 
fnamcuskiej. 

J. R. 
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żołmierze 21 pułku warów w Równem na Wo- 
ż Tomaszowa IMazowieck'ego, 
przesyłają za pośrednictwem „Robotnika życzemia 
Wesołych. Świąt towarzyszom i towarzyszkom mia- 
sta "Tomaszowa. 
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Głosy czytelników, 

W sprawie redukcji pracowników państwowych, 
Prosimy o łaskawe poruszenie na łamach swe- 

go poczytnego pisma sprawy, dotyczącej redukcji 
pracowników, przeprowadzemej w instytucjach pań- 
stwowych. * 
Przykladem miech posłuży mastępujący fakt 
Pracownikom Zarządu  Budowlano-Kwatenunkowe- 
gp rejonw II-go (Cytadela) M. S. Wojsk., pracują- 
cym od czasu zorgamizowania tej placówki, wymó- 
wiosno miejsca dnia 9 grudnia m. b, od 1 stycznia 
1922 r., bez żadmej wtamianki o należnych im od 
prawach, w myśl uchwalonej przez Sejm Ustawy 
Emerytalnej. Pozostawiono ich tym sposobem bez 
środków do życia, bowiem system piacemia pensji 
jest stosowany z góry, © j, 1-go każdego miesiąca. 
iPrzeprowadzama w: iten sposób nedukcia perso- 
nelu jest krzyczącą niesprawiedliwością, a naczej 
wyraźnem  pogwaliceniem niedawno - uchwalonej 
przez nasz Sejm auwerenny Usiawy Emerytalncj 
Tunkcjonaryuszów państwowych z dnia 28 VII, 21r. 
w której podemy jest sposób postępowania w wy- 
padku kasowania instytucji i zwałniamia z tego po- 
wodu pracowników, 
Wiedłsg przepisów, należy się zaopatrzenie, 
wysokość którego uzależn:ona jest od liczby prze- 
służonych lat i które daje odprawicnemu pracow- 
nikowi możność przetrwania najkrytyczniejszych 
rzasów, do chwili wynalezienia sobie nowego Spo- 
sobu zarcbktowania. Tymczasem dźieje się wprost 
niesłychane bezprawie i w tym wypadku sam rząd 
gwai prawo. Nie pomogą tutaj dyskusje w Mini- 
steriach, /jakim sposobem ' dać zatrudnienie catym 
zastępom kara kuenzeg pracowników, Między u- 
suwanymi pracownikami. są np, fachowcy budowla- 


Tu kończy się me wspomnienie o tej ozar- 
nej nocy i Januszowej wzycie. 
Po tygodniowej gorączce, dowiedziałem 
się, że o szarym świcie, otworzyłem drzwi i 
wolałem nieludzkim głosem z klatki sthodo- 
wej „Janusz! Janusz!“ 
Sąsiad mój, Francuz, student medycyny: 
zaopiekował się mną, a troskliwość rodaków- 
tuwarzyszy, postawiła mnie znów na: nogi. 
Po pewnym czasie, zbierając swe wspom- 
nienia z tej nocy grudniowej, zacząłem wy;py- 
tywać się o tow. Janusza. Straszne. Towa- 
TZysz Janusz w tę noc dla mnie pamiętną uto- 
pił się w Sekwanie. 
Zrozumiałem... 
Bezdomny, głodny, z trybu życia wytrąco= 
ny, zdala od kraju — szukał tej nocy u mnte 
schronienia, u mnie zachęty i pociechy. 
Ta zimna czarna noc; która mnie oplątała 
bezwładem i gorączką. młodocianego tow. Ja- 
nuszą — rozb ka rewolucji — wttrąciła w nur- 
ty Sekwany. 
Sparaliżowana chorobą wola, nie pozwo- 
liła mi, wyciągnąć dhmi bratniej, a pomocnej 
ręki 
Przytułita tow. Janusza obea mu franc. 
ska rzeka. j 
Na brzegu Sekwany została tylko stara, 
wyszarzana studencka czapka, którą zmucit ze 
swej stroskanej obolałej głowy. 


Hieronimko. 
Paryż, w grudniu 1921 r. 
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ni, a wlasnie ta kategoria pracowników może być 
zalrtidnicna dopiero z wiosną, przy. rozbudowia 
miast, teraz ześ wyszukanie pracy jest dla mich w | 
ciągu paru miesiecy zimowych absolutnie niewy- 
komalme, $ 
Przytem zagnaczamy, że delegacja od urzędnik 3 
ków cywiłnych -M, 8, Wojsk. kilkakrotnie zwracala 
się do adjutantury pana ministra spraw wojsko- 
wych w sprawie naszych bolączek, lecz nie została j 
przyjęta. Wiobec czego nasuwa się pytanie, zy. 
Ministerjum spr, wojsk, uważa swych pracowników 
za niższą kategorię obywateli, wyjętych z pod o- 
pieki rządu. A 
Pracownicy Zarządu Badowlano-Kwaterunkowege, 
Rejonu II-go (Cytadela). 
(Następuje 21 podpisów), 


Biurokratyzm policji, 


Jedne z mauczycielek wiejskich w powiecie 
Siedleckiim zorganizowała w szkole przedstawienie 
amatorskie, dochód z latónejgo przeznaczono ma TZE% 
straży ogniowej. Miano grać dwie sztuczki: „Za u- * 
nitów“ i „Antka wesele”, 

O przedstawieniu zawtadomiono posterunek 
policji państwowej, na co otrzymano następujace 
pismo: ! 


„W odpowiedzi na dnugostronne pismo za- 
wiadamiam Pana, iż zgodnie z okólmikiem 
Województwa Lubelskiego a dn, 24 marca 19% l 
L 1096/2 b. r. (imeść Uzupełnienta Okólnika b 
M.S.W., l. 556 z r, 191%) wszelkiego rodzaju 
zgromadzenia, wiece, odczyty, teatry i t. p. mo- 
ga być dozwolone, lecz po uprzednim 48 goda. 
(naprzód) powiadomieniu władz administracyj- . 
nych, t, j. że wspomnieme przez Panią przed- A 
stawienie będzie mogło się odbyć, lecz „dopiero 4,34 
o godz 12-ej dn. 21 listępada r. b. (A 

Co się tyczy przedstawień, to obowiązują 
następujące przepisy: 1) należy zapodać imię. 
i maowisko omganizatora przedstawienia, czyli, E 
kto ma pomosić odpowiedzialność; 2) program i 
zebrania; 3) książki, z których ma być czytana, 
należy dać do przecenzurowania; 4) należy” 
wstawić 1 bezpłatne krzesło, stojące w pierw- 
szym rzędzie przy przejściu z prawej strony dła 
ientrolującego funkcjonariusza policji; 5) wydać 
jedno bezplatne wejście dla funkcjonariusza 
policji, który będzie pilmował porządku przy 
kasie i budynku teatralnym. 

Tylko po wypełnieniu tych 
przedstawienie będzie mogło. się odbyć, 

St. Bzymek, st. pra. 
komendant policji * 
Policja tak jest przejęta swą rolą, że — wł 
docznie z braku innego zajęcia — działa tam, giza 
się doskonale bez niej obejść można, stawiając ta» 
my pracy ideowej nauczycielstwa wiejskiego. RA, 
Zw, Zaw, nauez, szkół powszechnych 


(Oddział Siedlecki). 


Jak administracja kolejowa Dyrekcji (Wileńskiej © 
oszczędza skarbu państwa, 

Od Zw. Zaw, pracowników kocyk 
w Grodnie otrzymujemy list następujący: © 
Dnia 17 Ls.opeda b. r. na szlelku Żytomiasjee 
ziory (około 20 kim, od Grodna), 200 ludzi zaję- : 
W DOAS DAD POTI aoaaa ay ASI $ a 
„żwirowym”, ZĘ „i 
O godz, 14 mint 30 EAE SE by paro- 
wóz przysłać na stację Żytomla, w calu pmewię- : 
zemie z Żytomii do Jezior wegonu służbowego Nr, 
2714, w dtórym gelcoby mada znajdoweć się lo. 


zł 
Parowóz odesłano do Żytomii, na szłaku zaś 
pozostało 200 robotników. nieczynnych, oczekując 
na przyjście: parowozu, by w dalszym. ciągu pro- 
wadaić swą pracę. Gdy zaś po dwuch hirsga 
wagon przyjechat do Jezior, z wagonu wyszłą „ 
misja“, skladająca się z żony zarządzającego rea 
takiem „Jeziory* (byty. wicedyrektor 1W-łu Zasobów 
yr Wil) p. Pawłowicza, oraz malego syna tegoż 
A więc przewiezienie 2 osób ma przestrzeni 
Żytomla—Jeziory (15 klm.) kosztuje skarb pañ- - 
stwa polskiego 25,000 marek polskich (200 robo- 
tników otrzymuje przeciętnie ma godzinę 12500. 
mk, a stracili 2 godziny), nie liczac kosztów OZ A 
smarów, plecy maszynisty, pomocnika maszynisty 
i palacza, oraz innych wydatków, 
Jak ma to zapatruje się prezes Dyrekcji Wileń- 
skiej, p. Landsberg, jak na to zareagują minister 
kolei p. Sikorski į minister skarbu p Michalski, 
który chce „oszczędzać” zapomocą zamachów na; 
8 godzinny dzień pracy?  - 
Zapytujemy odpowiednie kate czy do x 


Dyrekcji Wileńskiej. 
Żadamy ukarania p. Pawłowicza, „ckoclad 
iak, jak karze się robotnika za najmniejsze prze- z 
winienie, i oczekujemy wyników, 

Zw, Zaw, Pracowników Kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Grodnie, 


keg 
ZANI 


aaa ae a 
Polecamy naszym czytelnikom powstań- 
eów górnośląskich, Krauzego Jana g Hlawatee. . 
go Jina, którzy znajdują się w bardzo cięże 
kich warunkach. Obaj przed tygodniem wy- 
szli ze szpitala, gdzie chorowali na tyfus i 
czerwonikę; obecnie poszukują pracy. Pożąr w, 
daną jest pomoc w gotówce, bieliźnie ; ubra- 
wiw. Otiary przyjmuje Adminis:racja paz 
nika“ do godz. 4-ej po pol. s 


Życie rospodarsz?, 
Notowania gieldy warszawskiej. więk 
Dolary St, Zjednoczonych 2025—2965—2969, 
Franki francuskie 285. 

Manki niemieckie 1650. 
Lomdym 12450—12650—12450. 
Wiedeń 53—50.50. 
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WRACAMY DO STOSUNKÓW 


PRZEDWOJENNYCH. 


dosyć skwapliwie mu w tym pomaga, jednem sło- 
dem — powoli, ate systematycznie Wracamy do 
czasów normamych, 

Objaw wyraźny — niestety mie bażdy chez, 
<zy ież może go zrozumieć, 

Najbardziej zdekłarowani paskarze ciągle jesz- 


em bronią straconej pozycji, choć życie zetrze ich 


ben IMości, Z sercem, załanem goryczą, cbniżają 
ceny, lecz w ich sklepach pustki, ho kieszenie pu- 
błicamości do tych cen nie pasuja. 

Tę sytuację w lot zrozumóeki kupcy, którzy 
chcą i umieja pogodzić swoje interesy z korzyścią 
ktijemteli, Ci wlaśnie kupcy -wysunęli hasło: 
„Sprzedaję na raty", Do takich, bamdzo feszcze mie- 
liezmych, należy firma Juljan Ewigkeit, Chłodna 12, 


wyda wieke dodatnie rezultaty i będzie mile wi- 
Jutro i w Poniedziałek 
po 2 przedstawienia 
o z K 
atrakcje progr. grudn. O 4-ej dzieci 
E płacą połowę. 
>". Akko 
„9 1 + WENEROLOG z Petersburga 
Nowy-Świat 21 m. 17. Przyjmuje od 10 r. do 7 w. 
telef. 131-37. 
tiywaj „Pastylki Neo-WValda* 
obu Laborator. Chemiczno-Farmaceutycznego 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 
é 
id „Mowości” Belski 5. 
przedstawień nie będzie. 
W poniedziałek o godz. 4 po poł. 


dziemy przez szerszą publiczność. 
i B-ej w obu wszystkie nowe 
KORABIEWICZ 
Prak. 30 łat. Wlewan. przyst. dla niezamożn. 
"0d KASZLU i PRZEZIĘBIENIA 
M odliński i Kłogulecki wiWarszawie 
Dziś i jutro w dni świąt Bożego Narodzenia 
„Kuzynek z Honolulu 


o godz. S-ej wieczorem 
„Biały Mazur“ 
z p. Lucyną ssal w roli głównej. 


Teatr dobrze ogrzany. 


Bilety u Chodowieckiego, Krak, Przedm. 9, do godz* 
5 po poł.—wieczorem w kasie teatru. 


ronika. 


"_ Rozstrzygnięcie konkursu na centrelny 
dworzec w Warszawie. Wczoraj wozstrzygnięto 
w gmachu Stow. Techników wielki konkurs 
na rozplanowanie dworca centralnego w War- 
szawie, Na konkurs nadesłany prac z góra 30. 
Nagrodę pierwszą (800,000 mk.) przyznano p. 
Jul. Nagórskiemu, druga (206.060 mk.) pp. Jó- 
zetowi Cz, Konowi i Janowi Cheynowskiemu, 
trzecią (100,000 mk.) p. Tadeuszowi Tołwiń- 
skiemu; wreszcie zakupione zostały przez aa- 
rząd stolicy (po 50,000 mk.) prace Ludw. So- 
kołowskiego, oraz M. Kątkiewicza. Wystawa 
prac robi wielkie wrażenie, a to nietylko przez 
cgrom trudu w mie włożonego, lecz również 
dzięki bogactwu płomysłów zgromadzonych tak 
w pracach odznaczomwych, jak i nieodznaczo- 
nych. i 

Ceny „Wytyczne... Nie ceny, zaś chyba kpi- 
iły z obywateli Rzeczypospolitej pozwela sobie 
urządzać Urząd do walki... nie wiemy właściwie 
z om. W wiekszości pozycji ceny są wyższe, 
niż ceny, żądane przez naszych peskarzy i to 
w okresie przedświątecznym, kiedy orgje do- 
szły do zemitu. Najzabawniejsza jednak spra- 
wa z jajami, Owo słynne tow. „Ovum**,, ze- 
łeżone na krótko przed odejściem p. Grodziec- 
kiego ze stanowiska ministra postaralo się 
przed tygodniem o wywiezienie do Anglji 28 


-wagonów jaj, — neszię schowewszy, a to w 


zacnym celu, gby cena „wytyczna”* wzrosła do 
70 mk, za sztukę!! ys. 

Czy g tem nic nie wie też Szan, Urząd, że 
łudność-stoticy została pozbiwiona możności 
otrzymania przed świętami jaj nawet po cenie 
35 i 80 mk. za szlukę? I dlaczego za wapno- 
wene jaja, wśródktórych połową jest zepsu- 
tych, cena wytyczna podniesiona do 30 mk., 
kiedy w kooperatywach żądają za nie tylko 9 
mk. za sztukę? 

STAN POGODY 
(wedlug damych Państw. Instytutu Meleorolog.) 

Temperiura najwyższa Wymosiła wczoraj W 
Warszawie 6.90, majniższa 8.0. 

Przewiiywany przebięg pogody w dniu dzisiej. 
sym: Zachmurzenie zmienne, zimaiej (miejscami 
przymrozki), miejscami przelotne opady (śnieg), 
wiatry z zachodu i północo zachodu. 

Tramwaje i autobusy w święta, Zwyczajem 
Goroczdym, tramwaje i autobusy dziś, jako w wi- 
gilje świąt Bożego Narodzenix, jyż o godz 5 pó 
poł, zaczna zjeżdżać do remizy, a ọ godz, 6 wiacz, 
puch ustaje żupelnie, Jutro, "w pierwszy dzień 
świąt, tramwaje i avłtobusy nie kamsują, W drugi 
dzień świąt komunikacja będzie normalna 

Wymiana białych marek, P. K. K. P. podaje. do 
wiadomości powszechnej, że, dążąc do ułatwienia 
wymiany biłetów 1-ej emisji, utworzyła przy ul. 


"Elekiorainej 18 specjalnie biuro, które będzie wy- 


mienieło pieniądze codziennie od godz. 9 rano do 


P<i PR. 


Oddział likw. Demobilu Wojskowego, 
Warszawa, Królewska Nr. 23. 
SPRZEDAJE 


Lokor Traktor, Butle stal A do badani 
CDA: aarin dE yon, Mosis, Szozeoina, Wo: 
zy, Chomąta i wiele innych- przedmiotów — w POZNANIU, 


Rury miedziane, Traktor, Silnik, Kadzie cynkowe do su- 
szarni, Wężownice, Kotwice, Śzki 


Wozy, Lokomobiie, Dynamomaszyny —wjŁODZI, Żelazo bu 
dowłiąne, Elewator i Wagoniki do torfu — w GRODNIE. 


sze „DEMOBIL', zeszyt i7-ty 


Termin składania ofert 18 stycznia 1922. 


ZPO TWS R Mare * A RIIEWY a |OD PĄA 
ED ł 


anki — w KIELCACH, 


Pełączenie telefoniczne z Wilnem. Sprawa po- 
łączenia tetefonicznego Wiilno—Warszawa die Tmji 
me npołączemie Wilna z Białymstokiem przez Ru- 
diszki—QOrany—Grodno. Komunikacją urzędu tele- 
tonicznego na tej Iinji mastąpi w dmiach najbliż- 
szych. W okresia wyborów będzie już tunkcjonowa- 
ła nowa linja ieiegraficzma i telefomiczna Wilao — 
Warszawa. 

Przerwa w komumikacji telegraficzne - telefo- 
nicznej Mimisterjum Poczt i Też. komunikuje, że 
z powodu burzy i huraganowej wichury, która sza- 
lała w ostatnich dmiach miedzy Małopolską a b. 
Kongresówką, połączenia między Warszawą a Liwp- 
wem i Krakowem zostały w wiełu miejscach po- 
przerywane. Dotychczas uruchomiono jedno połą- 
czenie telegraficzne między (Warszawą i Lwowem, 
oraz Warszawą i Krakowem, Odbudowa linji znisz- 
czomych w toku tak, iż linje telefoniczne zostaną 
uruchomione w ciągu dwu dni najbliższych. 

Orkan w Krakowie, Onegdaj wichura uszko- 
dziła poważnie kopułę kościoła św. Piotra w Kra- 
kowie, zrywając z mej bache miedzianą i odrywa- 
jąc odsłonięte części muru, 

Główny Urząd Pocziowy Warszawa będzie 
otwarty w sobotę dm. 24 grudnia od 8 do 3 po pol., 
w niedzielę dn, 25 czynny nie będzie, w: poniedzia- 
lei da. 26 otwarły będzie od 9 do 11 rano. 

Urzędowanie w M. Spr. Wewn. podczas Świąt. 
W czasie świąt Bożego Narodzenia biurą Minister- 
um Spr. Wewn. będą nieczynne w dn. 25 i 26-ym 
grudmi», w dniu zaś 24 grudnia urzędowanie odby- 
wać się będzie do godz, t-ej pp. 

Święta w P. K. K, P, Pok Krajowa Kasa Poż. 
komunikuje, że oddziały jej z powodu świąt będą 
otwarte M grudnia od godz. 9 r. do 12 w poł, — 
d. 26 grudnia oddziały PUK.K.P. będą zamknięte 
caly dzień. Izby rozrachumkowe w dniu tym czynne 
nie będą, 

Wieczorna Sskoła Handiowa, Zarząd Zw. Zaw, 
Prac Handi, i Przem. m, st. Warszawy (Sienna 16) 
podaje do wiadomości, że z dajem 16 stycznia 1922 
r bedzie otwarty pierwszy semesti IWiiecz. Szkoły 
Handl, dokształcającej, wyższego typu, kstniejącej 
przy Związku, Kurs nauk trwa 134 roku. Od kan- 
dydatów wymagane jest przedstawienie świadec- 
twa z ukończenia 3 klas szkoły średn, oraz meftryki 
urodzenia Zapisy przyjmuje kancelarja Zw. m go- 
dalnach od 10—2 pp. i od 7—9 wiec., oprócz mie- 
dziel i świąt. i 

Wielka zabawa gwiazdkowe. W. środę 28-go 
grudnia o godz. 5 po poł, w sali Tow. Hygjenicz- 
nego (Karowa 81) odbędzie się wielka gwiazdkowa 
zabawa dla dziecł Warszawy. Na obfity program 
włożą się bajki, kólendy, monologi, tigliki pociesz- 
ne. Bilety w cenie. marek od 200—500 nabywać 
możmą w księgarni Trzaska, Ewert i Michalski, ho- 
tel Europejski. 

(Każde dziecko w czasie zabawy otrzyma świą- 
eczny podarunek. 

Z Zachęty. Uroczystości oLwarcia Salanu Dorocz- 
negy dokonal wobec licznie zapreszomych osób Na- 
czełpik Państwa. Z 644 madesłanych dzieł sztuki 
Jury Salonu przyjęło 293 obrazy, 28 rzeźb ù 15 prac 
z zakresu architektury i zdobmietwe. Nagroda I To- 
warzystwe Zachęty Sziuk (Pięknych przyznana Zo- 
stała p. Apolonjuszowi Kędzierskiemu za cykl pej- 
zaży, II — Stamisławłowi Podgórskiemu za „Wnę- 
trze kościoła na Podhalu z XIV wieku” i III--Mi- 
chałowi Borucińskiemu („Miłosna Pieśń“).  Zofja 
Stryjeńska i Waclaw Borowski «zyskali potwier- 
dzenie nagrody zeszłorocznego Saolnu. 

„Grunwald“ Matejki powrócił pod dach Zachę- 
ty. W najbliższym. czasie będzie om w obecności ad 
hoc zaproszonej komisji rozpakowany i przedsta- 
wiony naszemu społeczeństwiu. 

Z powodu świąt, sale wystawowe Zachęty w 
soboię 24 i w miedrieię 25 grudnia będą zamknięte, 

Wystawa dawnych drzeworytów ludowych. W 
siedzibie Towarzystwa Miłośników Historji w „„Ka- 
mienicy XX, Mazowieckich* (Rynek Starego Mia- 
sta 81) otwarta została Wystawa dawnych drzewo- 
rytów ludowych 17—19 wieku Jest to pierwszy 
tego rodzaju potaz. Eksponaty na wystawie, be- 
dące pierwszym objawem tego rodzaju sztuki Ju- 
dowej u nas, nie są reprodukcjami łolomechanicz- 
uemi, lecz odbilkami z orygmalnych desek drze- 
worytniczych. 

Wystawa Napołeońska w Pomaniu, Dn. 18 bm. 
odbyło się w Muzeum 'Wielkopolskiem w Poznaniu 
otwarcie wystawy Napoeońskiej, (Wystawa mieści 
się w 3 salach li obejmuje sztychy. rzeźby, autogra- 
iy, broń, mmmdury i inpe pamiatki doby napoleoń- 
skiej. 

Z Kemisjj Międzysw. Kul, ań, K. M. K, A. 
zorganizowała w ciągu ostatnich ośmiu tygodu: 24 
przedstawienia teatralne w teatrach uiejskich ż 


prywatnych, wydała w tym czasie 18700 biłetów ze 
zmiżką do 40 proc. członkom związków. Wysłano 
wystawę sztuki do Wilna, której otwarcie mastąpi 
25 grudnią r. b. W chwili obecnej K M K, A. 
„przygotowuje cykłe mowych przedstawień oraz kon- 
certów symłonicznych i kameralnych, ma które Biu- 
ro Centralme przyjmuje zapisy Bracka 18  (lokał 
Zwiazku Naucz,) oh 5—8 w. 


Z Tow. Naukowego Warszawekiego. Zebranie 
ogólme Tew. Nauk. Warsz, w dm, 2.XII r, b. nadała 
| godność czřonka honorowego p. prot. Alfredowi So- 

kołowskiemu, oraz godność członków rzeczywistych 
pp.: Ksaweremu Fierichowi, Władysławowi Leopoł- 
dowi. Jaworskiemu, Antoniemu Kostaneekiemu, Ed- 
„mundowi Krzymuskiemu, Jamowi Łukasiewiczowi, 
Juljuszowi Makarewiczowi, Emnestowii Tillemu i Fry- 
derykowi Zollowi. 


Nagroda im. d-ra Miros'awa Kernbauma, W' dn. 
8-ym listopada r. b, Komisja, wyłoniona przez Za- 
rząd Tow. Naukowego warszawskiego, w celu przy- 
znamią nagrody w sumie 80.000 mk. za najlepszą 
pracę w dziedzmie fizyki, ogłoszoną w ubiegłym 
daiesięcioleciu w języku polskim, przyznała jedno- 
myślnie rzeczoną nagrodę ś. p. Marjanowi Smolu- 
chowskiemu za pracę p. t. „O fluktuacjach termody- 
namięzmych u muehach Browna“, drukowaną w c. 


1914 w Wamszawie. 


Zarząd Kola Warszawskiego Zw. Inwalidów 
Woj. Rz. Pol składa najserdeczniejsze podziękowa- 
nie za złożome ofiary na rzew inwalidów, wdów i 
sierot po poległych, pracownikom Kasy Chorych z 
nas.ępujących oddziałów: Sosnowa 4 — 16,800 mk., 
Mławska 28 — 10,375 mk., Jagiellońska 10 — 
6,000 mk., Wolska 64 — 6,000 mk, i Żylmia 40 — 
4,530 mk, Razem 42,705 mk. 


Ostatnie walne zebranie Stow, Emerytalnego, 
18 b. m, odbyło się nadzwyczajne walne webranie 
Stow. Emerytalnego, poświęcone sprawie fuzji z 
Polską Dyrekcją Ubezpieczeń Wzajemnych, Dyrek- 
tor Stowarzyszenia p. Z. Kossowski zazmajomił o- 
becnych z umową, zawartą z P. DU W. w dw 
2b m PD U. W, przejmuje do wykonania 
wszelkie zobowiązania Stow. Emeryt, w stosunku 
do emerytów $ włbezpieczonych 

Zobowiązuje się jednocześnie do utrzymania 
w: mocy w stosunku do emerytów. y ubezpieczonych 
wszystkich. dotychczasowych wamtaków polisowych 
i postanowień szczegółowych. oraz taryf Stow, Eme- 
rytalnego, dotyczących emeryfur i ubezpieczeń, 
przejmowanych przez P. D- U, W. Po referacie 
wywiązała się dyskusja, po ukończeniu której przy- 
ięto wniosek o zatwierdzenie umowy z P. D, U. W. 


ODCZYTY I ZEBRANIA: 


Ze Zw. „artystów scen polskich, W dniu 29 b. 
m, o godz. 5 pp. w teatrze „Reduta“, pod egida 
Związku artystów scen polskich, odbędzie sie 76- 


branie dyskusyjne, ną temat „Czysa fonma w tea- 
trze”, które zagai p. Stanisław Witkiewecz. W tej 
niezwykle interesującej konferencji przyrzekii wziąć 
udział najwybitniejsi przedstawiciele sztuki: teatral- 
nej. Zaproszenia osobiste wydzie Sekretarja: Zwiaz- 
ku (AL Jerozolimskie 39, hotel Polonja) «w godzi- 
nach popołudniowych, 


Wielkie miasta Rzeczypospolitoj 5-ty odczyt z 
tego cyklu, zorganizowanego przez Tow. Miłośników 
Historji, odbędzie się we czwartek drea 29 b. m. o 
godz. 8 wiecz. w ali Tow. Hycjenicziego: (Karowa 
mr. 31). Odczyt p, t. „Kraków“ wygłosi prof. Umi- 
węrsytetu lwowskiego dr. Jan Ptaśntk, 


WYPADKI. 


Ukarany kmiotek. Do MI komisanjaru policji 
przyprowadzony Feliksa Szymańskiego, gospodarza 
ze wsi Oliarzewa gm. Ożarów, który, sprzedając 
ziemniaki, zażądał za korzec 4.600 mk, Po porozu- 
mieniu się z naczelnik:em okręgowego urzędu wal- 
ki z dichwą i spekulacja, kom. pol, zabrał Szymań. 
skiemu ziemmiału i sprzedał ludności po 3.600 za 
korzee. l 

Oszustwa dolarowe, Wojciech Frygeł ze wa 
Chrustne ziemi siedleckiej ma ul. Biełsńskiej jakiejś 
nieznanej kobiecie sprzedał 40 dołarów za 100 rb. 
złotem. Po przyjściu do domu Frygel stwierdził, że 
zamiast złota dostał 14 sztuk 20 fenigówek, 


— Józef Czajkowski z mt. Kościelnej 10, pod- 
czas wymiany dolarów w eukiermi Hersza Tekela 
przy ul. Bagno 2, zosiał oszukany przez nieznanego 
mu mężczyznę na 200.000 mik. 

_—Dawid Rajzberg z Międzyrzeca, przechodząc 
uł, Nalewikami przed domem nr..37 zosta! zatrzy- 
many przez nieznanego mężczyzmę, który podczas 
wymiany dolarów oszukał go ma 140.000 mk. 

Wyłudzenie Ewa Lewkowiczowa (Ceglana 9 
oskarżyła Apoliasrego - Edwarda Romanowskiego k 
majątku Piasecznica pow. sochaczewski o wyłu- 
dzenie sposobem oszukańczym 400 f Ów. 


Potajemna fabryka szcharyny. Przy uł. Stawki 
nr. 30 funkcjonarjusze 5-go komisarjatu  wykmyłi 
potajemmą fabrykę sacharyny w. mieszkaum: Pejsa- 
cha Goldsziejna. Na miejscu gnalez'ono maszynę do 
wyrabiania sacharymy, 2 peczki sacharyny w pas- 
żyłkach i 2 paczki — w proszku. Goldsztajna eresz- 
towano i wraz z zabraną 
do komiszrjatu. 

Złodeieje w Banku Handlowym, 100400 mi. 
skradziono w Banku Hadłowym g kieszeni ubrania 
Jaua Tyglewskiego (Marszadtowska 


maszyną oadprawadzowo 


Da EP ROEE "R 


— Jamowi Brausa-Oisene (Królewska 27) skra- 
dzino z kieszeni w Banica Handlowym porifel, 4 
wierający czek na bank Londyński i 17 funit. 
Hingów. 8 

Amtoniemu Kwiaikowskiemu skradziono w 


Benku Hamdlowym teczkę; zawierającą 700.000 mk. . 


Zamach samohójczy. W przystępie rozstroju ner- 
wowego, spowodowanego zawodem miłostym, ©- 
irula się kwasem solnym przy ul. Nowofipki nr. 78 
Janina Biczówwa, lat 23, - którą w Stanie ciężkim 
przewiozło pogotowie do szpitala św, Ducha, s 

Potajemny dem gry, Nocy wczorajszej przod. 10 
komis. Józef Tubjański, bedac w obchodzie komisa- 


rjatu, wraz z wywiadoweę Krukowskim a st. poste- ` 


rutkowym Nowińskim, wykrył potajemny dom gry 
przy ui, Widok 21, yw mieszkaniu dozorcy tego do- 
mu Józefa Kułbisza. Na widok wehodzącej policji do- 
zorca nacisnał guzik dz%onka, mieszczącego się We- 
wnąrz bramy i prowadzący do jego lokalu, 

ro zaalarmował graczy. Na miejscu zastano 17 osób, 


2 talje kart i tylko 75 mk. gdyż resztę zę zdą- 
żyli schować, Wszystkich zatrzymano i odprowadzo- 


no do komis tu. Po sporządzeniu protokułu å 
sprawdzeniu tożsamości, 15 graczy zwolniono. Na- 
tomiast dwóch: Bolesława Rubina i Stamisława To- 
mesza, jzko nieposiadających prawa pobytu w War- 
szawie i nigdzie niemeldowanych, zatrzymano do 
sprawdzenia, jak również i wspomauianego 

domu. 

Wielka kradzież, W hotelu „Imperiał* przy uł 
Marsza'kowskiej 121, do pokoju, zajmowenego przez 
Bernarda Silbera, podczas chwilowej mieobecności 
żony jego zakradł się złodziej i po przecięciu skór 
walizek lub wyłameniu zamków specjalmym łomi- 
kiem skradł 115 dolarów, gotową 'bielizaę, sznury 
pereł, brylanty do 11 karatów i tp. biżuterję i dro- 
gie kamienie, oraz ubranie żony Silbera, który ©- 
gólne straty oblicza na 45 miljonów marek. Zjodzie 
pozasiawił jeszcze prawie połowę biżuterji i drogich 
kamieni, prawie tejże samej wartości. Y 

Nadużycia w intendenturze wileńskiej. 
darmenja polowa wykryła wielomiljomowe nad 
cia w intendonturze wojsk Litwy. Środkowej. $ 
wa przedstawia się podobmie do głośnej spre 
Wereszczyńskiego. Dotychczas « wani zosta 
podpułk. Jasiński, kierowzik C U 
Gospodarczego, kapiten Bukowski, gdnik y 
skowy Matelkiewicz t sierżant Korkuć. Słedy 
toku; Dalsze aresztowania spodziewane. PER 


a m m a 


Teatr i Muzyka. == 


Teatr Wielki. Dziś i jutro przedstawień nie 
dzie, (W poniedzialek o g. 8 pp.. po cenach 
nych, balet „Pan Twardowski, - wieczorem „H@- 
ka“, We wtorek „Goplana“: = s 
Teatr Rozmaitości. W drugi dzień świąt Bożego 
Nan, „Wierna kochanka“ M. Fijałkowiskiego. po 
łudniu o godz. 314, po cenach zmiżonych, komedia d 
w 3 aktach K, Wroczyńskiego „Dzieje salonu“. 1 
Teatr Polski. Dziś przedstawiemie zawieszone. 
Jutro, w pierwszy dzień świąt, sziuka S. Garigka 
„Kobieta, która zabiła”. IW poniedzialek o godz, 4 
pp. po cenach zmiżonych, „Chory z urojenia”, 
czerem zaś i dni: następnych „Kobieta, "która 


"Tear Reduta, Dziś i jutro przedstawienia ga- 
wieszane, W poniedziałek o godz. 8% Pp. „Pomad 


nieg“ Żeromskiego, wieczorem „Pwa“ Szamiarw.. 
CEA We wtorek o godz. 8%4 pp. „JW: małym 


domku“, wiiecz. „Ewa”. i TE 

Teatr Mały. W pierwszy dzień Świąt .. 
interes“ St, Kiedrzyńskiego. W poniedziałek 
o godz, 4-ej „Ósma on Septeieas. ai Ww f 
zaś i dmi nastepaych „Czysty interes“. 

` Teatr im.  Boguslawskiego w sobotę i niedzielę 
nieczynny. W poniedziaiek (drugi dzień świąt)” st 
3 pp. „Dziady, wieczorem © £. 8 „Królowa 
skie! Korony“ i .„Okrężne”. We wtorek i środę 
ca.atnie dwa wieczorowe przedstawienia „Dzi da 

Teatr Nowości. Dziś i jutro w dni świat Bo- 
jego Narodzenią przedsiawień nie będzie. Ww po- 
niedciałek o godz, 4 po pol „JKuzymek z Honolulu”, 
o godz. 8 wiecz. „Biały Mazur”. We włoneśc „Biały 
Mazur‘, 

Teatr Wodewił, W poniedzia'ej: dn. 26 h m. © 
sodę £ i pół p. p. wystawione będa dwa balety plie 
ręczyny ma Kaukazie“ i „ Iryumf Wenery“s - + s 

< W pierwszy * drugi dzień świąt wieczorem 
„Wesoła wdówka”. A EAS 4? 
' Teatr Nowy. W międzielę i poniedziałek > Ee 
niec szczęścia” bojem ztłobył sobie powodzenie. 
pcowiedziałek „Teniec szmzęścia'* 


grany będzie. f © 
godz, 4 po pot. 


wat. Dramatyemy. W niedzielę o godz. 4 Pp. 
io 8 e 4 "Betleem Polskie". We moe Be 
pp. «Betleem Polskie”, © g. S wiecz. „Dwaj me 
ah 
Mściwoja. Pojutrze o 3 pp. „Gwiazdka 
o 8 wiecz. , 
w 3 aktach, 


Teatr Miejski w Grodnie, pod dyrekcją BR 


-Skąpskiejgo,  subwencjonowany przez Ministerjam 
Sztuki i Kultury, otworzywszy SEZON _ „Damami 
Huzarami” w przeciągu niespełna iaeth E $ 


wystawił cztery arcydzieła literatury polskiej, ą 
mianowicie: „Zemstę* Fredry, „Dziady“ Myckiewi- 
cza w inscenizacji Wyspiańskiego, „Wesele“ Wys- 
piańskiego i „Balladynę“ Slowackiego. Teatr Gro- 
dzieński rozwija się coraz intensywniej. Reperiuar 
stanowia sztuki prawie wyłącznie połskich autorów. 
ua nnn 
POKWITOWANIA. 
Na inwalidów wejennych. 

Od pracowników Misji Angielsko - 

skiej mk. 3500, 
Na gwiazdkę dla dzieci robotników. .- 
(do uznania Wydziału Opieki nad dzieckiem robot- 
niczem), 


Pracownicy techniczny drukarni państwowej 


* "Teatr Praski. Jutro o 8 wiec „Gwiazdka i 
tieemska* Jasełka w 3 aktach i 2. inte r 


„Fredzio się żeni. Zebawa W PE 


pO. 


Di 
ni 


brw. 


sę) 
RZY. +1) 


BR .; 
2% ŻE I 


T 
207 59%, 


t!a 
A 


m, 


CE BRR PJNNIĘ 507 a 


ra 


EU 


przy ul. Miodowej 22 w Warszawie, w myśl odezwy, 


zamieszczonej w „Robotniku* — mk. 10,28, 


Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 


~ na gwiazdkę: 


Włodarczyk H. mk. 100, Goliegowski mk. 10, © 


Puźniakowska mk, 400, Stolarow mk. 100 


mk. 100, Krajewski mk. 100, T. Dudzińska mk, 30 | 


Bezimiennie mk. 100, Jaskółka mk. 2000, M. Czar- 


nocka mk. 3000, W 9-ta rocznicę śmnercż H PRE 


Młockich-Baczyńskiej mk, 2000, Remik mk. 500, : 
Dalecki mk. 1000, Oleś, Helenka i 
wie mk. 200, Rosińska mk. 50, JK. f 
browsku mk, 500, W dniu imienin zmariej u 7 
mej córki Irminki skladeja rodzice mk, 1000. © 

czyk mk, 3000, Pracawnicy fabryki pasów i 


Winawera mk. 4200. i ś2 05 


Na Centrałny Fundusz Wybórezy. = = 
Tow. Heronimko 5 tranków franc. - 


nn wef 


Mieciuś Rokoszo- 
mk.1400, Da- 


j 
i 
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sę 
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Naucz. Sr. Szkół Polskich 


„TRYBUNA“ 


GR _. go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 


- Garnitury Męskie, Palta jesienne i zimowe. Okrycia, Kostjumy | Muranowska 


- Daję na raty!!! 


10 


Kino „PALAGE 


Chmielna 8, tel. 51-14, 
Początek o g. 5-ej. 
RBustr. muz. J. Ozimińskiego. 


„ROBOTNIK, sobota, 24 grudnia 1921 e. 


Program Swiąteczny! 


Anglicy i Amerykanie twierdzą: „jeśli chcesz dostać dobry humor, to zamiast dobrego cygara 


Zapal fajkę" 


tylko z oryginalnych tytoni suchumskich 
spacjainie brzyrządzonych do fajek 


Adonis 100 gr. Mk. 1200 — 50 gr. Mk. 600 
Zorza 100 gr. Mk. 900 — 50 gr. Mk. 450 
Smyrna 100 gr. MK. 600 — 50 gr. Mk. 300 


Bitryki „F. D. JANOWSKI“ w Białymstoku 


Sprzedaż we wszystkich sklepach tabacznych, 


SKŁAD FABRYCZNY: Galerja Luxenburg Nr. 66 


Zakończmy rok 


(Senaterska 29). 
Telef, 1768-22, 


e A Polska Centrala Handlu Miómi | AMALIZY mugo 
2 dw m Mg chem. bakterjolog f f 
jm S. Wegenko i S-ka ESE uripe 
g LEL KRUCZA 24, tel. 137-17 i 266-14. |r, | Wilejkowki orree 
a 2 Postaw ii, | us m rM pepa 
i È dodoa D)stawy do kodporaty, stowarzyszeń i Sklepów. Dr. med Fedusa Sga 


chor. weneryczne, skóry, płciowe 
(niemoc) Wielka 11 do 10 r.4 — 7. 
lek, asyst. 


A Ur. F. NOŚTKÓWSA szpił. św. 


Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 


Koncesjonowane przez M. S. W. i kaucjonowane 99-29. Od 2—4 1 6—8. 
BIURO OGŁOSZEŃ T bt ht Hi 


skór. wener, 2—3 i 5—7, 
Wilcza 26a, telef. 278-85. 


TEOFIL PIETRASZEK BOR a 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA Nr. 115. |b. lek. pelikl. pref. Lessera. Chor. 


TELEFON 509.75. wener. i skórne (włosów) niemoc 


, płełowa = 10—11 i 5—7 (Panie 
=== DO WSZYSTKICH PISM ŚWIATA === GSR: pania? 
NA WARUNKACH NAJKORZYSTNIEJSZYCH. 


te 


skór. i kobiet. 
Analizy krwi 5—7 w. Leszno 2%. 
pne. ot tzw wd 


OE 


Do Wiadomości Ogółu! 
Zw. Zaw. Naucz. Śr. Szkół Żyd. (Oddział Warsz.) 


podaje do wiadomości ogółu dosłowne brzmienie wyroku, zapadłego na Sądzie Ko- 
leżeńskim przy Żydowskiej Strzesze Akademickiej w sprawie łamistrejka ze szko- 
ły p. Goldman-Landauowej, p. HENRYKA INWENTA- 
RZA: Sąd Koleżeński przy Zydowskiej Strzesze Akademickiej pod przewodnictwem 
A. Gutmana z udziałem J. IKeernera i J. Ratnera, jako sędziów, 
na posiedzeniu publicznem z dnia 2 grudnia 1921 r., rozpoznawszy sprawę p. Hene 
ryka Inwentarza postanowił: zważywszy, że p. Inwentarz przyjął 
posadę w szkole p. GOLDMAN-LANDAUOWEJ, w której to szkole, posady były 
pod bojkotem, zarówno Zw. Zaw. Maucz. Sr. Szkół Zyd., jak i Za. Zaw. 


uznać go za winnego nieetycznego postępowania wzgledem 
Ogółu Nauczycielstwa i w nastopstwia zawiesić go w prawach 
członkewskich na przeciąg pół roku. 


' Wyrok niniejszy wywiesić na miesiąc na tablicy Sądu Keleżeńskie- 
ge, oraz ogłosić na najbliższem Walnam Zebraniu. 


lw. law. Nacz. fr. Szkół Zyd. 


(Oddział warsz.) 


| UGŁUSZENIA UKOŚNE. | 


Grasafonowe, pathefonowe pły- 


ty, stare złamane 
kupuję lub zamienię na najnow- 
sze nagrania. Magazyn Uniwer- 
salny Marszałkowska 104 wprost 
Dworca Wiedeńskiego, tel. 280-89. 
Uwaga! Na święta duży wybór 
najnowszych płyt i kolęd. 


©) GWIAZOROWA WYPAZEJNZI 


Palta damskie, dziecięce, wszel- 
kie trykotaże, bielizna, bluzki, 
suknie, spódnice, garniturki dla 
chłopców, sukienki dla dziewczy- 
nek, mundurki, fartuszki w Ma- 
gezynie Edwarda Szyszko, Mar- 
szałkowska 99. 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


od i5 Marca r. b. wychodzi pod redakcją: 
K. Czapińskiego, |. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkowe 


a i |= mm uran ra AA | e: -> 
skiego, St. Posnera i Z. Zaremby, i il e zy gpp ema 
Ukazał się Nr. 51 1 zawiera: AIM] My naszemi dodatkami po 


10000, posiadamy na składzie gar: 
nitury od 10000, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby- 
wałych.  Hurt-detal. Sipowski i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5. 


futro dla szofera (oe 


bardzo cie- 
płe, na romanowskich baranach, 
solidne, mało używane do sprze: 
dania. Ulica Czerwonego Krzyża 
6, m. 13 (przy moście Poniatow- 
skiego) godz. 3—5, 


itala 
fBICZGT - Bojarski, pry wje isy 
1—3 i 7—8. Marszałkowska 47. 


z a a, 

PD syjskie k . Da- 
RU rose ted sa pay 
od 9 do 6 i pół. 


T. Mołówko. Uczeń Stołypina. Edward Lipiński. Jeszcze o bankructwie socjalizmu. A. Kier- 

ski. Walka o podatek gruntowy w Austrji. Brenisław Siwik. O stosunku religijnym do życia 

“i socjalizmie. Teodor Toeplitz. Ochrona lokatorów 'i ochrona mieszkań (c. d.). irena Jennis. 

Nieco o widzu i teatrze. T. Ks=icz. Przegląd polityki zagranicznej. Książki i Wydawnictwa. Książ- 
ki nadesłane. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
« Kwartalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrecznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 


Redakcja i Administracja: Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje codzień 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy „Trybuny“ wysyła się po nadesłaniu adresu. 

b. asyst. szpi- 


dr. N. NLENE taia w Paryżu 


choroby weneryczne i skóry. 
37, od 8'/.— 
M i 4—7, 


Damskie oraz Towary Manufakturowe. Franciszkańska 3, m .6. 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau. 


Ciotki” 


pProsyika 27 m. I, ; 


zastoje w zunełagśli masło śmietankowe 


Przedstawiciel J. P IP ER, lu. | 
Marszałkowska 120, telef. 242-18, 247-15. 


Odbito w druk. „Rebotnika*, Warecka 7. 


Nr. 348. 


Jutro Premjera 


Przewyborna farsą w 6-clu aktach 
z uroczą 


Leda Mową 


EEA w 
Teatr „Qui Pro Quo* 


d kier. Konrada Toma 


z humorem 


roli głównej. 


Kasa czynna 
od 12—2 i od 5pp. 


i po 
W Niedzielę dn. 25 grudnia 1921 r. 2 przedstaw. świąteczne 


wi ri -e Ga i 9.15 z megg programem. À 
e LJ t ż s» t 
lek26g0_ „LOU SMED” Ri aktan „Aidi CWA” 


udział całego zespołu. 


a Nowy-Swiat 43. 
Teatr „„Wocdewiil** Początek g. 8 w. 
Jutro i w poniedziałek 


„Wesoła Wdówka” 


operetka w 3-ch akt. W roli głównej Wiktorja Kawecka i Jóa 
zef Redo. Początek o g. 8 wiecz. 
(e emamaa eene name 


Poszukiwany 
Monter-Mechanik 


wykwalifikowany specjalista do 


Maszyn Pomecniczych (Obrabiarek) 


Oferty piśmienne składać do Oddziału Likwidacji Demobilu Woj- 
skowego „Demat”, Warszawa, Królewska 23. 


Na raty to 


Wielki wybór ukiorów męskich i okryć damskich oraz futer 


LEE I 
H. RYTTER $-fo Ryska 16, tel. 236-96. 
WYPRZEDAŻ 


nadzwyczajna okazja ` 


BLUZKI wełniane Mk. 1.500 
SUKNIE welniane „ 2.560 
SPÓDNICE angielskie = ROGO 
ŻAKIETY damskie » 1.500 
KOSZULE męskie zefir. „, 1.800 
KOSZULKI i kalesony trykotowe ciepłe » LOGO 


. B-cia ZANDER 
88 MARSZAŁKOWSKA 88. 


gotowe ubrania, futra, palta zimowe 
oraz dla wojskowych frencz i breczesy 


ole 
„POLONJA“ 5-4 Krzyska 4, tel. 133-94, 
i arisi dom od Nowego- Swie 


GWitdkał Sine kreskoge i 
600 marek, Sienna 18. Płatek. 


tarki zimowe tnie Ng 


gredzka 4 „Oszczędność. 


a 


$5) Obrońca długoletni, przyj- 

muje sprawy kar- 
ne, wojskowe, prówincjonalne, 
komerniane, gruntowe, własnym 
kosztem. gh zeń apelacje, kasa- 
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8. 


| mape w A OE NOOO 
PALTA futra, bekiesze, garnitu* 

+ ry, spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk- 
wintnej garderoby, wyprzedaż do 
świąt tanio! Zdemobilizowanym 
ustępstwa, Warszawska Spółka 


Kaka Wiican 57--2, GEgO 


176-91, 
Uwaga. Filji na tej ulicy nie po- 
siadamy. i s 


Fglrzebny 


I tej ciepłe na wacie i spor- 
ir ki towe tanio tylko w domu 
Handlowym Wacław Mieszalski 
Pelna 52. Hurt-- Detal. 


ii b wiedział o miejscu poby- 
8 y tu Henryka Slimowskiego 
vel Karbowskiego, przebywające- 
go w sierpniu 1917 r., we wsi 
Arceyz, powiatu Fkkermańskiego 
(Besarabia), gdzie przy łaźni ja- 
ko ślusarz pracował, zechce łas- 
kawie do pralni Karbowskiego. 
Solna 5 w Warszawie zawiadomić. 


MAŁY ZYSK — DULY OBRÓT 


jest hasłem sklepu wyrobów skó- 
rzanych Eugenji Jerozolimskiej 
i S-ka w Al. Jerozolimskich Ne 21, 
gdzie można kupić bardzo tanio 
torebki, pugilaresy, markówki pa- 
pierośnice, damskie i męzkie, 
teki, teczki, kufry, walizki i t. p. 


d d k * 
AMLA a aa 
„Mapis”, Złota 4, tel. 252-29. 


ia gwiazdkę sprzedaż deta- 


liczna  najnow- 


majster specjalista 
wytworu kleju mia- 


z urządzeniem suszarni dla kleju. 


Wspólna 47a—11. 
sk ją najmodniejsze: kre- 
) Suknje tonowe, płócienne 
pd marek, kopy ję, 
500. —, bardinowe t i 
szych fasonów terebek damskich] 15 tys. wybór einer Śdodiie 
i tek niżej cen konkurencyjny ii. ki i bluzki od 1500. Wielki wy- 
Fabryka wyr. skórz. galant. „Con- $ par okryć damskich od 10 tys. 
cordja” Nalewki 28 w podwórzu. | zupełna wyprzedaż. Hoża 54—2 
Br. Unkiewicz, telef. 121-71, 


jmuję obstalunki 
dd taty Iig Morib Chre- OZ arów ani STUD? 
> zegarów ściennych. 
ścijanin, Złota 24. Zegarków bidzików (nawet Gul 
0% | binokle, prezerwatywy, | więcej uszkodzonych), reparacja _ 
waty, noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolimska 33 róg Mar- 
szałkowskiej. 


armeene 0 w wy 


rancja roczna. „Fortuna No- 
wy-Świat 10. Telefon 140-58. 


Wydawea: Rada Nacz. P, P, S, : 


` 


PERCED ASEE 


zdrowego i kostnego, obeznany 


Zgłaszać się do inż. Lipawskiego 


solidna, punktualna, tania, gwa 


EO EE O REY EN "PZH 

hut 

SEWERA 4 
© 

daty 


R" w 


K 


